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O SZYBSZE PODNIESIENIE STOPY ŻYCIOWEJ MAS PRACUJĄCYCH
Fragmenty referatu Bolesława Bieruta wygłoszonego na IX  Plenum KC PZPR

D rzew o ry t Z o fii F ija łko w sk ie j

Hasło przyśpieszenia wzrostu stopy życiowej mas pracujących w  m ie
ście i  na wsi może być obecnie wysunięte rea ln ie na czoło naszych 
zadań polityczno-gospodarczych w łaśnie dlatego, że jego realizację 

um oż liw ia ją  dziś w  coraz szerszym zakresie nasze osiągnięcia w  rozbudo
w ie  przemysłu. Dziś już  is tn ie je  u nas niezbędna, oparta na nowoczesnej 
technice i  dostatecznie mumia baza przem ysłowa, k tó ra  zabezpiecza szyb
sze n iż  dotąd tem po polepszenia w a runków  m ateria lnych i  k u ltu ra ln ych  
ludności pracującej...

...Podsumowując obecne w y n ik i 4-letniego p raw ie  okresu rea lizac ji P la
nu 6-letniego stw ierdzam y w  tezach, że produkcja  naszego przem ysłu w  ogó
le , a przem ysłu ciężkiego, stanowiącego podstawę rozw oju  całej gospodar
k i  narodowej w  szczególności, ro zw ija  się w  tempie, jakiego k ra j nasz 
n igdy nie znał w  swej h is to rii. O to np. p rodukcja  przem ysłu maszynowego, 
obliczona średnio na jednego mieszkańca, wzrosła 9 -kro tn ie  w  porów naniu 
z okresem przedw ojennym . Cóż innego oznacza ten fa k t ja k  n ie  to, że n a j
w iększe bogactwo narodu — jego s iły  w ytw órcze — wzrosło w ie lo k ro tn ie  
dz ięk i nowemu us tro jow i społecznemu?...

...Cóż w ięc mam y na m yśli, staw iając obecnie ja ko  czołowe zadanie —  
szybsze podniesienie stopy życiowej mas robotniczych i  chłopskich w  na
szym kra ju?  Czy to  znaczy, że chcemy poprzestać na osiągniętym  obecnie 
poziom ie gospodarki narodowej i  konsumować wszystko, co możemy osiąg
nąć przy is tn ie jącym  aparacie p ro du kc ji, n ie  troszcząc się na razie o p rzy 
szłość? Oczywistą jest rzeczą, że ta k ie  rozum ienie zadania by łoby nie  ty lk o  
niesiuszne, ale po prostu bezsensowne...

...W łaśnie konieczność przestrzegania w łaściw ych p ro p o rc ji w  rozw o ju  
gospodarki narodowej zgodnie z założeniam i P lanu 6-letniego wym aga obec
n ie  skoncentrowania s ił na tych  odcinkach gospodarczych, k tó rych  podciąg
nięcie jest niezbędnym w a runk iem  przyśpieszenia wzrostu stopy życiowej 
mas robotniczych i  chłopskich...

...Podniesienie p ro du kc ji ro lne j — przy przeważającej jeszcze u nas go
spodarce in dyw idua lne j, p rzy is tn ien iu  poważnej w a rs tw y kap ita lis tów  
w ie jsk ich  przy znanej wahliwości p rodukc ji w  gospodarstwach in d yw id u 
a lnych i  dużej je j zależności od żyw io łu  rynkowego — będzie wym agało 
wzm ocnienia regulu jące j ro l i państwa, pogłębienia spó jn i ekonomicznej m ię . 
ętży miastem i  wsią, prze łam yw an ia oporu wroga klasowego i  bardzo w ie l
k ie j elastyczności całej naszej p o lity k i w  stosunku do wsi. P o lityka  ta  po
lega na podnoszeniu p ro d u kc ji w  gospodarstwach mało- i  średniorolnych, 
p rzy  jednoczesnym rozw oju  sektora socjalistycznego. Jest to n iew ą tp liw ie  
zadanie trudne i  skom plikowane, n iem n ie j jednak w  pe łn i realne, a _— ja k  
pokazuje nam  codzienna p ra k tyka  — rezerwy w  zakresie podniesienia p ro 
d u k c ji ro ln icze j są bardzo w ielkie...

*

D o czego sprowadza się is to ta  tego zagadnienia? Polega ono, po 
pierwsze, na tym , aby nieustannie zwiększać prężność sojuszu ro 
botniczo-chłopskiego. Czynić to należy przez wzmożenie ak tyw n o 

ści chłopów m ałoro lnych na gruncie okazywanej im  codziennej pomocy 
w  podniesieniu zdolności p rodukcy jne j ich gospodarstw, w  konkre tne j ich 
obronie przed wyzyskiem  ku łack im . Czynić to należy przez ciągłe umac
n ian ie  w ięz i z chłopam i średn ioro lnym i, przez otaczanie wszystkich chło
pów  pracujących opieką w  zaspokajaniu ich  potrzeb zdrowotnych, ośw ia
tow ych  i  ku ltu ra ln ych . . .

Jednocześnie chodzi o to, ab1'  klasa robotnicza doskonaliła swą um ie ję t
ność k ie row ania  sojuszem robotniczo-chłopskim  i  coraz lep ie j uświada
m ia ła  sobie istotę toczącej się na w s i w a lk i klasowej. Chodzi o to, abyśmy 
zw iększy li swe w y s iłk i w  udzie lan iu  chłopom pracującym  w ydatne j po
m ocy po lityczne j i  p ro dukcy jne j, w  zasilan iu w s i kad ram i robotn iczym i, 
w  zb liżan iu organów w ładzy państwowej — przede w szystkim  rad narodo
w ych _  do mas chłopskich, w  zwalczaniu b iu rokra tyzm u i  kum oterstwa, 
w  usuwaniu różnych bolączek i  trudności chłopstwa pracującego.

Pc drugie, zadanie to polega na tym , aby wzmóc i  rozbudować bodźce 
ekonomiczne, zaimteresow ie  m ateria lne  chłopów pracujących w  podno
szeniu p ro d u kc ji ro ln icze j w  ram ach regulowanej przez państwo spójn i go
spodarczej m iędzy m iastem  i  wsią przy  równoczesnym zwalczaniu tenden
c ji kap ita lis tycznych ze s trony elementów ku łack ich  w  ro ln ic tw ie .

Po trzecie, zadanie polega na tym , aby na drodze wydatnego zwiększe
n ia  pomocy inw estycy jne j d la  ro ln ic tw a  przyczynić się do wzrostu in ten 
sywności zarówno gospodarki drofonotowarowej, ja k  i  spółdzielczej
i  FG R -ow skie j. , „

Po czwarte, zadanie polega na tym , aby dopomoc m ilionow ym  masom 
chłopów m ało- i  średnioro lnych do przezwyciężania w iekowego zacofania 
i  konserw atyzm u w  metodach pracy, w  sposobach upraw y, k tó ra  przynosi 
n isk ie  p lony na skutek n r  zestarzałych i  p rym ityw n ych  w arunków  produk
c j i  roś linne j i  hodow lanej. ■ . .

Po piąte, zadanie polega na tym , aby znacznie uspraw nić k ie row anie  
gospodarką ro lną  na w szystkich szczeblach zarówno przez skierowanie do 
ro ln ic tw a  w artościow ej kad ry , ja k  i  przez podniesienie k w a lif ik a c ji p o li
tycznych i  fachowych pracow ników , k tó rzy  dziś k ie ru ją  różnym i odcin
kam i gospodarki rolnej...

W  gospodarstwach chłopów m ałoro lnych i  średniorolnych is tn ie ją  
jeszcze poważne rezerwy produkcyjne. Jedną z ważnych dźw ign i 
pełniejszego w ykorzystan ia  tych rezerw jest zwiększenie mate

ria lnego zainteresowania chłopów pracujących we wzroście p ro du kc ji tow a
row ej. P ro je k t tez o zadaniach rozw oiu ro ln ic tw a  w  la tach 1954 — 1955 
p rzew idu je  cały zespół tego typu  bodźców, zm ierzających do zwiększenia 
zainteresowania m ateria lnego chłopów pracujących w  sta łym  podnoszeniu 
p ro d u k c ji tow arow ej. .

Do środków  tych  należy wprowadzenie w  roku  1954 zasady, że przy 
wzroście p ro d u kc ji rodnej, dzięki rozszerzeniu pomocy p rodukcy jne j pań
stwa — dostawy obowiązkowe będą w  latach następnych utrzym yw ane na 
niezw iększającym  się poziomie. W  ten sposób nadwyżka osiągnięta w  p ro 
d u k c ji tow arow ej będzie zwiększać dochody wsi, gdyż wieś uzyskiwać bę
dzie za n ią  wyższe, korzystniejsze ceny w  um owach kon tra k tacy jn ych  lu b  
w  obrotach w olnorynkow ych.

Przew idziany jest dalej szereg korzystnych zm ian w  systemie u lg  i  za
m ienn ików  w  obow iązkowych dostawach. Zm iany te m ają  na celu pomoc 
d la  gospodarstw m ałoro lnych i  um ożliw ien ie  im  rozw in ięc ia  hodow li byd ła 
rogatego.

Poważnie rozszerza się kon trak tac ja  trzody chlewnej, prosią t i  w arch la
ków , młodego bydła rzeźnego i  cieliczek użytkow ych. P rzew idziany jest 
poważny wzrost kredytów  dla  um ożliw ien ia  nabycia gospodarstwom m ało
ro ln ym  i  ś rednioro lnym  m ateria łu  hodowlanego, budowania pomieszczeń 
d la  inw entarza itp.

Jeżeli podsumować korzyści, ja k ie  wieś otrzym a z ty tu łu  ■wprowadze
n ia  zasady, że obowiązkowe dostawy nie rosną w raz ze wzrostem produk
c ji,  z ty tu łu  wzrostu kredytów , z ty tu łu  rozszerzenia k o n tra k ta c ji i  popra
w ek dokonanych w  k o n tra k ta c ji na rzecz producenta — to okaże się, że 
dochody w si w  zw iązku z tym  w  ro k u  1954 w edług szacunkowych danych 
wzrosną o około 3 m ilia rd ów  złotych.

Rzecz jasna, że ten wzrost dochodów w si ty lk o  w tedy odegra w  pe łn i 
ro lę  bodźca m ateria lnego dla  zwiększenia p ro d u kc ji tow arow ej, jeżeli 
wzmożonym dochodom wsi będzie towarzyszył wzmożony potok tow arów  
przez wieś poszukiwanych. Dotyczy tó  zarówno maszyn rolniczych, nawo- 
iów , m ateria łów  budowlanych, ja k  i  a rtyku łó w  gospodarstwa domo

wego itp .
S taw ia to  w ie lk ie  zadania zarówno przed przem ysłem  kluczowym  i  tere

now ym , ja k  i  przed naszym handlem  w ie jsk im ... .
*

Nauka ro ln icza rozw inęła się w  ciągu ostatn ich k ilk u  dziesięcioleci 
ogrom nie i  wykazała, że ziem ia może dawać wysokie urodzaje, je 
ś li up raw ia  się ją  według wym agań nauk i, je ś li się stosuje odpo

w iedn ie zm ianowanie upraw , jeś li się zabezpiecza odpowiednie w a ru n k i 
w spółdzia łan ia m iędzy rośliną i  glebą, m iędzy upraw ą roś lin  i  hodowlą. 
N iska wydajność drobnej dz ia łk i chłopskiej w yn ika  nie  ty lk o  z niemożno
ści zastosowania m echanizacji w  upraw ie i  wszystkich płynących z tego 
korzyści, lecz rów nież z n iew łaściwych sposobów w yko rzystyw an ia  i  na
wożenia gleby, ze źle stosowanego zm ianowania upraw , z n iew yko rzy
styw ania nowoczesnego nasiennictw a itd . Zadanie podniesienia plonów 
w  drobnych gospodarstwach chłopskich polega w ięc w  n iem a łym  stopniu 
na szerokim  i um ie ję tnym  rozpowszechnianiu nowoczesnej w iedzy rolniczej, 
na wszechstronnym organizowaniu pomocy chłopom pracującym  w  zaopa
trzeniu w  doborowe nasiona, lepsze n rzę d z ia , nawozy m ineralne, na umoż
liw ie n iu  im  sta łych porad ko rsu i-ac ji ze strony służby agronomicznej 
; V,' upv/»,320chńk*mh wiedzy ro ln icze j .odgrywa doniosłą
rolę metoda poglądowa, organizowanie sieci pól doświadczalnych, wystaw 
itp., ja k  rów nież zainteresowanie młodzieży chłopskiej nauką rolniczą 
w szkołach i  na kursach rolniczych oraz w  rolniczych kołach samokształ
ceniowych, w  kółkach wynalazców, racjonalizatorów  i  przodowników  ro l
nictwa. Potrzebna jest szeroka akcja kształcenia kadr służby agronomicznej 
celem zaspokojenia również potrzeb drobnego rolnictwa...

Zadania p a r t i i zarówno w  k ie row an iu  w a lką  klasową na wsi, ja k  i  też 
w  dziedzinie podniesienia ro ln ic tw a  łączą się ja k  najściślej z podsta
wow ym  zagadnieniem właściwego ustaw ienia stosunków wza jem 

nych m iędzy m iastem i  wsią. S tosunki te określa zasada trwałego, n iero
zerwalnego sojuszu klasy robotniczej z podstawowym i masami pracującego 
chłopstwa pod k ie row n ic tw em  klasy robotniczej — w  oparciu o biedotę 
w ie jską i  p rzy izo lac ji po litycznej kułactwa. Jest to  naczelna, program owa 
zasada naszej pa rtii w  okresie budownictw a socjalistycznego...

...Poważnym błędem, w yn ika jącym  z niezrozumienia is to ty  sojuszu ro
botniczo-chłopskiego jest jednostronne ustosunkowanie się do chłopa: tra k 
towanie go wyłącznie jako dostawcy czy sprzedawcy produktów  ro lnych 
i  niedocenianie jego ro li ja ko  w y tw ó rcy  tych produktów . Jest to w yb itn ie  
antym arksis tow skie podejście, już  z samego założenia jaskraw o sprzeczne 
z ideą sojuszu robotniczo-chłopskiego...

...Kto n ie  w id z i całokszta łtu te j istotnej wspólności interesów, stanowią
cej podw alinę sojuszu robotniczo-chłopskiego, ten ła tw o  wpada w  jedno
stronne, ograniczone, a więc spaczone zrozumienie zasad rea lizacji sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, gotów jest w tedy w idzieć w  chłopie ty lk o  sprze
dawcę produktów  ro lnych , a nie sojusznika k lasy robotniczej, a w ięc gubi 
to, co stanowi sedno sojuszu robotniczo-chłopskiego...

...Chodzi o to, aby każdy chłop m ałoro lny i  średniorolny zrozum iał, że n a j
żywotn ie j odpowiada jego interesom  całokształt p o lity k i ekonomicznej pań
stwa ludowego w  stosunku do chłopskiej gospodarki, p o lity k i pogłębiania 
spó jn i gospodarczej m iędzy m iastem  i wsią. Całokształt te j p o lity k i obe j
m uje  zarówno pomoc p rodukcy jną  ze e lrony państwa w  postaci w łaśc i
wego zaopatrzenia w  maszyny rolnicze, na.zędzia, budulec, nasiona itp ., 
k re d y t11 n „  zakup k ró w  d la  m ałorolnych, usług i POM i  GOM, pomoc agro
techniczną i  w e te ryna ry jną , ja k  i  chłopskie dostawy obowiązkowe a rty k u 
łów  rolnych, uruchomione przez państwo bodźce ekonomiczne w  postaci 
opłacalnych cen na a rty k u ły  ro lne w  k o n tra k ta c ji lu b  w  skupie ponad- 
obow iązkowym , wreszcie zapewnienie zby tu  w olnorynkowego nadwyżek 
p ro d u kc ji chłopskiej...

*

W skazujemy całej p a rtii,  całemu narodow i konkre tną  drogę szyb
szego podniesienia stopy życiowej najszerszych mas.

W skazujemy konkre tną  drogę i  środki dla osiągnięcia tego 
celu. W skazujem y, że cel ten stał się rea lny w  oparciu o dotychczasowe 
w y s iłk i i  osiągnięte w yn ik i.

To co staw iam y przed sobą ja ko  cel, m i ści się ca łkow ic ie  w  ram ach 
naszych możliwości. Osiągniemy to dzięki m ob ilizac ji rezerw, tkw iących 
w naszej gospodarce, dzięki naszej pracy m asowo-politycznej i  organiza
cy jne j.

Głęboko m y liłb y  się ten, k to  sądziłby, że stać się to może autom atycz
nie. Szybsze podniesienie stopy życiowej trzeba wyw alczyć j wypracować. 
Trzeba natchnąć pa rtię  i  masy pracujące gorącym entuzjazmem czynu, 
wnieść w  szeregi p a r ti i atm osferę ofensywności i  bojowości w  walce o w y 
konanie w ysunię tych zadań.

Pogłębienie sojuszu robotniczo-chłopskiego, wa lka o szybsze podniesienie 
stopy życiowej mas pracujących m iast i  wsi staną się potężnym bodźcem 
do pogłębienia s iły  i  zwartości naszego F ron tu  Narodowego — fro n tu  w a lk i 
o pokój, o P lan 6-letn i, o pełne zwycięstwo socjalizm u!

BOGUSŁAW GAŁĘSKI

Do pogłębienia spójni ekonom icznej
B O RO W SKI z żoną przy

jecha ł w  fiosza lińsk ie  z 
trzym orgowego ojcow skie, 
go gospodarstwa b lisko  
Brodnicy. O trzym a ł w  
Przystawach (pow. Szcze

cinek) 10 ha dobre j ziem i. B udyn
k i zastał w  dobrym  stanie. Inw e n 
tarz m a rtw y  w  komplecie. Dziś ma  
2 konie, 6 sztuk bydła (w tym  5 
krów  dojnych) około 20 sztuk trzo
dy, k ilk a  owiec i  bogatą hodowlą  
drobiu. P lony osiąga wysokie  — 
27 q pszenicy z ha, 23 — 24 ą ow
sa, blisko 200 ą z iem niaków

-Można w ięc uważać Borowskiego  
za dobrego gospodarza, a m ógłby  — 
ja k  tw ie rd z i — gospodarować jesz
cze lep ie j, ale trudno m u o nawozy 
sztuczne, trudno  i  o pasze treści
we, a bez tego an i rusz. N ieraz m y
ś la ł sobie Borow ski, ja k im  to b y ł
by zaw ołanym  gospodarzem, gdyby 
m ógł to wszystko dostać!... W raz 
z ty m i m yślam i przychodziły m u do 
głow y i  inne. G dyby tak obniżono 
dostawy? Gdyby ta k  na pełną parą 
ruszył w o lny  ryne k ; w tedy i  parob
ka można by donająć, i  gospodar
stwo powiększyć. W tedy pokazałby, 
co um ie!

A le  nie wszedł Borow ski na tą 
drogę. Dostaw nie obniżono, a zale
gać wobec państwa i  spekulować 
nie chce. Państwo ludowe w yc ią 
gnęło go z nędzy, dało mu piękną  
gospodarkę, pomogło stanąć na no
gi. Państwo ludowe bron i jego go
spodarki, po k tó rą  a d e n  » « e r o 1 
w ie  chętnie w yc iągnę liby łapy. I  
nie idzie B orow ski na ku łack ie  ma
nowce. Przeciwnie, chętnie rozsze
rza związek z państwem : zwiększa 
obszar zakontraktow anych upraw . 
Za samą kon traktac ję  żywca w zią ł 
w  1952 roku  b lisko 14 tys. z ło tych; 
za ponadplanową dostawę m leka w  
miesiącach zim owych o trzym uje  
ospę. Dlatego pierwszy ze w s i w y 
konał swoje obow iązki wobec pań
stwa i  dlatego przoduje w  każdej 
akc ji. W roku  bieżącym b ra ł Bo
row sk i udzia ł w  K ra jo w e j N ara
dzie Przodujących Chłopów w  
Szczecinie.

P etrone li Czternasto ze w s i D łu- 
żyna (pow. Leszno) n ik t  nie zapra
szał na Z jazd do Szczecina. Bo i  ja 
ka. tam  u n ie j gospodarka? Wszyst
kiego 1 ha 70 a., z inw entarza ty l 
ko ja łów ka  i  drób A  zresztą, czy 
m ia łaby czas jechać? N iem al co
dziennie m usi odrabiać u  gospoda-

rzy  — a to za konia, a to za ma
szynę...

Mieszka Czternasto w  byle ja k ie j 
izbie przy uliczce w ie jsk ie j, którą  
na pierwszy rzu t oka można by na
zwać biedniacką, bo te rudery  i  ko
ślawe cha łupk i — to nie to, co d.o- 
m y przy g łów nej drodze, otoczone 
w ysokim  m urem , z bogatym i zabu
dowaniam i i  w yb rukow anym  po
dwórzem  — praw dziw ie  „ku łack ie  
fonece". Tam  Czternasto chodzi na 
odrobek. I  nie można powiedzieć: 
oboje z mężem pracują od ś w iin  do 
nocy nie szczędząc rąk,, ale jakoś  
im  nie wychodzi; ty le , że biedy nie 
znają.

Petronela Czternasto —  to drugi 
biegun przeciw staw ny kułackiem u, 
ku którem u nie przysunął się Bo
row ski, choć ta k  go nęcił.. U ch ron i
ła  go od tego pomoc państwa  — 
m iędzy in n y m i i  te dostawy, na któ
rych  w ym ia r B orow ski niechętnie  
patrzy. Z jedne j strony on, (i nie  
ty lk o  on, bo ca łokszta łt p o lity k i 
państwa ludowego, re form a rolna, 
osadąictwo, socjalistyczna in d u s tria 
lizacja  — która rozładowała rezer
w uar tan ie j s iły  roboczej na w s i) — 
ogran iczyły jego m ożliwości przerp-

śnięcia w  ku łaka, z d rug ie j, szereg 
bodźców: opłacalna kon traktac ja , 
wolna sprzedaż nadwyżek, dobre ce
ny i  dobre w a ru n k i ponadplanowej 
dostawy m leka  —, pow iązały go 
m ocniej z państwem  ludowym .

Ła tw o  sobie wyobrazić, ja ka  by
łaby droga w si bez regulującego  
w p ływ u  państwa. Borowski i  garst
ka jem u podobnych przerosłaby w  
kułaków , a na drug im  biegunie gro
m adziłaby się nędza. Z wolnego  
rynku, z żyw iołowego działania  
praw  w ym iany tow arow ej uroś liby  
w siłę kułacy, zw iększyłby się w y 
zysk biedoty. W tedy zapewne i 
Czternasto nie u trzym ałaby swojego 
kaw ałka ziemi. Poszłaby na stałe w 
służbę u kułaka, a je j ziemia zaokrą
g liłaby ku łack i m ajątek. W ątpliwe  
przy tym  czy i  B orow ski w y trz y 
m ałby konkurencję  innych bardziej 
zasobnych: czy nie zepchnąłby go 
z powrotem  do biedoty.

Nie można powiedzieć, że droga 
ta zn iknę ła zupełnie, że nie ma 
wśród chłopów-średniaków, szcze
gólnie wśród zamożniejszych śred- 
niaków  — tendencji kułackich.

Ta droga jeszcze istnieje. I  n ie je 
den średniak za podszeptem i  wzo

rem  ku łaka  chętnie by może na n ią  
wszedł, nie zdając sobie sprawy, że 
prow adzi ona nie do dobrobytu, 
lecz przeciwnie: do nędzy, do po
w ro tu  przedw ojennej po lsk ie j wsi—  
wsi z 7 m ilio n a m i lu dz i „ zbędnych", 
z kułacką lichwą, ze spekulancką  
„huśtaw ką cen“ , z b lisko  30% anal
fabetów na wsi. K u ła c k i bowiem  
dobrobyt — to  ograbianie i  nędza 
mas chłopskich, to ich  zacofanie 
techniczne i  ku ltu ra lne .

Takie  są wilcze praw a  ka p ita li
stycznej ekonom iki.

Ta wieś została w  Polsce Ludo
w e j przekreślona, taka wieś ju ż  nie 
powróci.

Wraz z powstaniem  układu socja
listycznego w  naszej gospodarce na
rodow ej zaczęło działać coraz peł
n ie j i  coraz zdecydowaniej określać 
je j rozw ój podstawowe praw o eko
nomiczne socja lizm u  — prawo, któ
rego cechą i  w ym ogiem  jest „z  a- 
p e w n i e n i e  m a k s y m a l n e g o  
z a s p o k o j e n i a  s t a l e  r o s n ą 
c y c h  m a t e r i a l n y c h  i  k u l 
t u r a l n y c h  p o t r z e b  c a ł e g o

(DO KO ŃCZENIE N A  STR, 2J
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STRATEGIA DOBROBYTU
O statn ie uchw a ły  K om ite tu  bez obfitości zboża, mięsa, masła,

Centralnego Kom unistycz- w arzyw  i innych produktów  ro l
nej P a rtii Zw iązku Ra- nictwa. Toteż Partia  Kom unistyczna 
dzieckiego i  rządu jeszcze nakreśliła  plan takiego rozwoju ro l- 
raz up rzy to m n iły  głęboką n ic tw a, a zwłaszcza hodow li, aby w 
prawdę słów Stalina, któ- ciągu najbliższych 2-3 la t zadanie, 

ry  w  ten sposób okreś lił w a ru n k i o k tó rym  m ów ił Chruszczów, zo- 
zbudowania socjalizm u. stało rozwiązape.

„S ocja lizm  — można zbudować Podstawą tego rozw iązania jest 
jedyn ie na bazie bujnego wzrostu mocny i  niewzruszony sojusz ro
sił w ytw órczych społeczeństwa, na botniczo -  chłopski, fundam ent w ła - 
bazie obfitości produktów  i 'tow a- , dzy radzieckiej. Wieś kołchozowa 
rów , na b-zie zamożności mas pra- zwiększy produkcję i  zaspokoi coraz 
cujących, na bazie bujnego wzrostu większe potrzeby klasy robotniczej/ 
k u ltu ry . A lbow iem  socjalizm, so- Klasa robotnicza, rozszerza produk- 
c ja lizm  m arksistow ski oznacza nie cję przemysłową, i szerokim s tru - 
ogrąniczenie potrzeb osobistych, lecz m ieniem  popłyną na wieś kołcho- 
wszechstronny ich wzrost i roz- zową w yroby przemysłowe —  od 
kw it... lecz wszechstronne zaspoka- tkan in  do m otocykli, od naczyń ku -

s p o ł e c z e ń s t w a  w  d r o d z p  
n i e p r z e r w a n e g o  w z r o s t u  i 
d o s k o n a l e n i a  p r o d u k c j i  
s o c j a l i s t y c z n e j  n a  b a z i e  
n a j w y ż s z e j  t e c h n i k  i “ *).

A le  — aby prawo to mogło dzia
łać — m usiał powstać i  rozw inąć  
się socja listyczny przem ysł. Działa  
ono tym  pe łn ie j, im  szerzej rozw ija  
się socja listyczny uk ład w całej go
spodarce narodowej — nie ty lk o  w  
przem yśle ale i  w  ro ln ic tw ie .

Is tn ien ie  in d yw id u a ln e j gospodar
k i ch łopskie j, na bazie k tó re j „od
radza“  się kap ita lizm , ogranicza 
działanie tego podstawowego prawa. 
P rzyk ład  P etrone li Czternasto jest 
tego dowodem. A le  czy to znaczy, 
że m am y czekać, aż osiągnięcie peł
ne j socja listycznej przebudowy na 
w si stw orzy nam bez reszty m oż li
wości podniesienia dobrobytu? Na
tu ra ln ie , nie. Jeszcze w  w arunkach  
is tn ien ia  w  ro ln ic tw ie  in d yw id u a l
ne j gospodarki ch łopskie j — gospo
da rk i, k tóra dziś jeszcze ma prze
ważające miejsce w  p ro d u kc ji ro l
ne j, w y tw a rza ją c  np. 80% zboża 
chlebowego**) — można podnieść 
dobrobyt m,as pracujących, można 
usunąć nadm ierne pozostawanie w  
ty le  ro ln ic tw a  za przem ysłem , moż
na podnieść p rodukcją  rolną, wydo
byw ając n iew ykorzystane i  jeszcze 
drzemiące w  n ie j m ożliwości zw ięk
szenia w ydajności pracy. Bow iem  —
„ Dziś ju ż  is tn ie je  u nas niezbędna, 
oparta  na nowoczesnej technice i  
dostatecznie mocna baza przem ysło
wa, k tó ra  zabezpiecza szybsze niż  
dotąd tempo polepszenia w arunków  
m ateria lnych  i  ku ltu ra ln ych  ludno
ści p racu jące j“ ...

*

IX  P lenum  KC  PZPR nakreś liło  
w  Tezach Przedzjazdowych plan ge
ne ra lne j ba ta lii, k tóra w  ciągu na j
bliższych la t pow inna dać m ożli
wość podniesienia p ro d u kc ji ro lne j, 
a tym  samym usunąć przeszkodę 
ham ującą szybkie podnoszenie się 
stopy życ iow ej robo tn ików  i  ch ło
pów.

P rodukcja  ro lna  została w  ciągu 
dziew ięciu  la t is tn ien ia  P o lsk i L u 
dow e j odbudowana  — i poważnie  
wzrosła. W ystarczy przytoczyć cy 
f r y  zawarte w  przedzjazdowych te
zach. Wartość p ro d u k c ji ro ln e j na 
100 ha użytków  ro lnych  jest o 22% 
wyższa n iż  w  r. 1938, a na jednego  
mieszkańca  — wyższa o 30%. Jed
nakże ten wzrost jest niedostatecz
ny. W w arunkach  szybkiego w zro
stu  przem ysłu i  ludności m ie jsk ie j 
w zrost p to d u k c ji ro lne j o 9% w  
stosunku do r. 1938 — podczas gdy 
przem ysłowa wzrosła o 115% — jest 
ja w n ie  niedostateczny. D latego w  
tezach przedzjazdowych w ysuw a się 
środk i, k tóre w  ciągu la t 1954-55 
pow in ny  pozwolić na zwiększenie 
p ro d u k c ji ro ln e j p rzyn a jm n ie j o 
10%. W szczególności s taw ia się za
danie zwiększenia p ro d u k c ji zbóż o 
600 tysięcy ton, z iem niaków  o co 
n a jm n ie j 5 — 7%, pogłow ia bydła  
o 7 — 10% i  trzody o 10 — 15%.

Środki, za pomocą k tó rych  zamie
rza się osiągnąć ten w zrost p roduk
c ji ro ln icze j — to zwiększenie w  r. 
1955 o 45% nakładów  in w e s tycy j
nych na rozw ój ro ln ic tw a , to roz
szerzony s trum ień  maszyn, narzędzi 
ro ln iczych , nawozów sztucznych,

, środków  ochrony roś lin , m a te ria 
łó w  budow lanych dla w s i; to wzrost 
pom ocy agro- i  zootechnicznej, po
m ocy k red y to w e j; to lepsze w ypo
sażenie i  rozszerzenie usług POM i  
G O M ; to wreszcie stworzenie dodat
kow ych bodźców dla  zwiększenia  
m ateria lnego zainteresowania ch ło
pów  pracujących we wzrgście p ro
d u k c ji ro ln icze j i  je j  toW arowości; 
ta k ich  bodźców, ja k  zasada nie  
zw iększania poziom u obow iązko
w ych  dostaw, uelastycznienie ich  
system u (przez odpowiednie zm iany  
w  system ie ulg  i  zam ienników), 
zwiększenie pomocy d la  biedoty  
w ie js k ie j.

jan ie  potrzeb rozw in ię tych pod 
względem ku ltu ra ln ym  ludzi pracy“ .

Tak w 'aśnie po jm u ją  kom uniści 
zbudowanie socja lizm u: stworzyć 
tak ie  ilości produktów , by każdy 
m ógł zaspokoić swe potrzeby k u l
tura lnego człow ieka. A  potrzeby te 
wraz z postępem nauki i techn ik i 
rosną w szybkim  tempie.

K to  pr-ed dziesięciu la ty  m yśla ł 
o odb io rn iku  te lew izy jnym , jako o 
niezbędnym w  domu aparacie, k tó 
ry  um ożliw ia  ku ltu ra lne , p rzy jem 
ne spędzenie wieczoru, ogromne roz
szerzenie horyzontów m yślowych? 
A dziś już  w  Zw iązku Radzieckim  
m iliony  korzysta ją  z tego pięknego 
wynalazku. A  przecież w 1956 r. 
ma się wyprodukow ać w  ZSRR pięć 
razy w ięcej odb io rn ików  te le w izy j
nych an iże li w  roku 1950. T rudno 
nam jeszcze dziś wyobrazić sobie, 
że za k ilk a  la t rów nież na po lskie j 
wsi od b io rn ik  te le w izy jny  stanie się 
z jaw isk iem  dość powszechnym. A le 
tak  n iew ą tp liw ie  będzie, tak i jest 
w łaśnie k ie runek rozw oju  w  socja
lizm ie.

K om ite t C entra lny K om unistycz
nej P a rtii Zw iązku Radzieckiego — 
w ypróbow any i doświadczony sztab 
pierwszej święcie „B rygady sztur
m ow e j“  p ro le ta ria tu  m iędzynarodo
wego, s ilny  swą ko lek tyw ną  m ądro
ścią, op racow rl plan dobrobytu i  
ob fitości. Nie jest przypadkiem , ; 
pierwszą w  kolejności była uchwa
ła w spraw ie środków, zm ierzają
cych do rozw oju ro ln ic tw a  w  ZSRR. 
N. S. Chruszczów w  swym  referacie 
na w rześniow ym  P lenum  K C  K P Z R  
z całą mocą podkreślał, że bez roz
w o ju  ro ln ic tw a  nie można sku
tecznie rozw iązywać zadań budow
nictw a komunistycznego. Społeczeń
stwa kom unistycznego nie można 
zbudować —  m ó w ił Chruszczów .

chennych do kryszta łów , od żarówek 
do odkurzaczy elektrycznych, lodó
wek i odb io rn ików  te lew izy jnych.

W  jednym  ty lk o  roku 1953 ro ln ic 
tw o radzieckie otrzym ało od prze
m ysłu radzieckiego 150 tys. tra k to 
rów  (w  przeliczeniu na tra k to ry  o 
mocy 15 KM ), 42 tys. kom bajnów  
i  ponad 2 m ilion y  różnych narzędzi 
i  maszyn rolniczych. Najlepsi syno
w ie  klasy robotniczej, odpowiadając 
na apel P a rtii Kom unistycznej, idą 
na wieś' pomóc swym  braciom  ko ł
choźnikom  rozwiązać w ie lk ie  za
danie postawione przez partię . 
„R ów nież w  obecnych w arunkach—• 
stw ierdza N. S. Chruszczów —  po
moc udzielana w  postaci kadr przez 
socjalistyczne m iasto wsi kołchozo
w ej, jest jedną z n iosłych fo rm  
jeszcze większego wzm ocnienia so
juszu robo tn ików  i chłopów — nie
wzruszonej podstawy potęgi społe
czeństwa radzieckiego“ .

Rozwój ro ln ic tw a  —  to odskocz
nia, to  p u n k t w y jśc ia  szeroko za
kro jonych  posunię- państwa ra
dzieckiego, zm ierzających do zde
cydowanego zwiększenia p rodukc ji 
a rty k u łó w  powszechnego użytku, do 
radykalnego podniesienia stopy ży
ciow ej ludności. Po uchwale o ro l
n ic tw ie  nastąpiły uchw ały o rozsze
rzeniu p rodukc ji a rty k u łó w  p rz e -, 
m yślowych powszechnego użytku i 
polepszeniu ich jakości, o rozsze
rzeniu handlu tym i a rtyku łam i.

W czytu jąc się w  im ponujące 
swym  rozmachem cy fry , w ym ien io
ne w  tych uchwałach, trudno oprzeć 
się ich g łębokie j wym owie. One nie 
ty lk o  oszałam iają i  zdum iewają 
w ielkością, skalą, ale jeszcze raz 
uw yda tn ia ją  cel, k tó ry  góruje nad 
w szystk im  w  życiu społeczeństwa

radzieckiego: d o b r o  c z ł o 
w i e k a .

M ilio n  m etrów  tka n in  dziennie 
będzie produkował potężny nowo- 
budujący się kom binat w łók ie nn i
czy w  Kam yszynie — to dla dobra 
człowieka. 28 m ilionów  m etrów  je 
dw abiu rocznie w yp roduku je  kom b i
nat w  Darnicy pod K ijow em  — by 
kobiety radzieckie p iękn ie się ubie
rały. Troska o dobro człowieka 
przebija ze szczegółowego opracowa
nia planów zwiększeni^ p rodukcji. 
Przemysł radziecki ma dać konsu
m entow i nie ty lk o  ob fitą  ilość w y 
robów, ale w yroby piękne i  na jw yż
szej jakości.

Wzbogaca się geografia gospodar
cza ZSRR. W  różnych m iastach na 
rozległych obszarach Zw iązku Ra
dzieckiego budu je się bądź też re
konstruu je  około 1200 fa b ryk  prze
m ysłu lekkiego. F abryk i konserw 
mięsnych, w ie lk ie  nowoczesne, zme
chanizowane i  zautomatyzowane 
m aślarnie, o le ja rn ie , cukrow n ie  — 
na te wszystkie różnorodne przed
siębiorstwa przeznacza się w  jednym  
ty lko  1954 r. 8,5 m ilia rd a  ru b li — 
przeszło dw ukro tn ie  w ięcej, aniże
li  w  roku obecnym.

Tak rozpoczyna się w  życiu lu 
dzi radzieckich nowy okres —  spo
łeczeństwo radzieckie wkracza w  
kom unizm, U samego zarania tego 
okresu, społeczeństwo radzieckie 
pod przewodem swej P a rtii K om u
nistycznej stwarza sobie w  naszych 
oczach bogactwa dóbr m ateria lnych 
i  ku ltu ra lnych .

Na tym  t le  jeszcze jaskraw ie j, 
jeszcze dob itn ie j występuje upadek 
gospodarczy w  kra jach  ka p ita li
stycznych, nędza i  ubóstwo mas lu 
dowych, gnębionych przez żądnych 
zysku m onopolistów. G orzk i smak 
ma cuk ie r dla robotn ików  p lan tac ji 
trzc iny  cukrow e j w  G ujan ie B ry 
ty jsk ie j, od św itu  do nocy pracują
cych dla bogacenia kap ita lis tów . 
W łaściciele p lan tac ji m yślą ty lk o  o 
swych zyskach —> i  top ią w  morzu 
tysiące ton cukru. Szaleństwo? A le 
w  tym  w łaśnie tk w i sens kap ita liz 
mu. W iele jest k ra jó w  bogatych w 
w ie lk ie  skarby m ineralne, k a p ita li
ści nie eksploatują ich : wydobędą 
więcej — spadną zyski. S ku tk i te j 
„p o lity k i"  są takie , że np. w  In 
diach wydobyw a się zaledwie jedną 
tysiączną zapasów rudy żelaznej!

Na próżno w o ła ją  o pracę i  chleb 
dz ies ią tk i m ilio n ó w  bezrobotnych w  
k ra jach  kap ita lis tycznych. Na te 
w o łan ia  rządy kap ita lis tyczne odpo
w ia d a ją  repres jam i i  coraz szerzej 
o tw ie ra ją  b ram y koszar w o jsko
w ych , zapędzając tam  lu dz i pracy, 
aby ich  użyć jako  mięsa arm atniego 
w  planow anej przez im p e ria lizm  
now e j w o jn ie  św iatow ej.

Tak, w  tych dwóch przeciwstaw
nych lin iach  rozw oju zna jdu je  w y 
raz działanie dwóch odm iennych 
podstawowych p raw  ekonomicz
nych. Podstawowe prawo ekono
miczne współczesnego kap ita lizm u 
powoduje c raz większe gnicie 'go
spodarki, coraz w iększą nędzę i  bez
robocie.

Podstawowe prawo ekonomiczne 
.socjalizm u prowadzi zaś do nieby
wałego rozkw itu  gospodarki naro
dowej. Droga dobrobytu i  bogac
tw a, k tó rą  kroczą dziś narody 
Z w iązku  Radzieckiego, stała się 
drogą wszystkich narodów budu ją 
cych socjalizm , stanie się też nie
w ą tp liw ie  drogą całej pozostałej 
części ludzkości, gdy zrzuci pęta 
im peria lizm u .

Samuel Kerner

ALBERT ROLLAND

INDIE PRZED JUTRZENKĄ
NA przestrzeni 300 la t Ind ie  by

ły  ko lon ią  bryty jską . W ciągu 
tego czasu naród h indusk i nie

jednokrotn ie  powstawał, by zrzucić 
z siebie ja rzm o znienawidzonych 
ciemiężców. W  ostatn ich dziesięcio
leciach hegemonia w  walce , o n ie
podległość należała do hinduskie j 
burżuazyjne j P a r t ii Kongresu, k tó 
re j tw órcą był M ahatm a Ghandi. 
P artia  ta łudz iła  pragnące wolności 
masy ludowe obietn icam i, że zdoby
cie niepodległości automatycznie o- 
swobodzi je  z wszelkich bolączek 
ekonomicznych i  socjalnych.

W  1947 r. Ind ie  uzyskały fo rm a l
ną niepodległość. Gorzkie rozczaro
wanie oczekiwało teraz m iliony  
na iw nych zw olenników  P a rt ii Kon
gresu, Im peria liśc i zachowali
bow.em wszystkie stare pozycje w 
k ra ju .

A kc je  państwowego Banku Em i
syjnego In d ii są i  dziś — przy is t
n ien iu  fo rm a ln ie  suwerennego pań
stw a hinduskiego — własnością ban
ków  bry ty jsk ich . G lówrie zasoby 
gospodarcze In d ii pozostały w  rę
kach 34 angielskich i  6 h induskich 
tow arzystw  monopolistycznych. Te 
ostatnie są zresztą ściśle uzależnio
ne od b ry ty jsk iego kap ita łu  finan
sowego. Rokrocznie monopole an
g ie lskie i  am erykańskie wywożą z 
In d ii 400 m ilionów  ru p ii zysku, 
Dalsze 600 m ilionów  ru p ii o trzym u
ją  te monopole ty tu łem  procentów 
od pożyczek i  od transakc ji w  han
d lu  zagranicznym.

K on tro lu jąc  handel zagraniczny 
In d ii, m onopoliści angielscy i  ame
rykańscy d y k tu ją  bardzo n iskie  ce
ny za wszelkie surowce, wywożone 
za granicę. Jednocześnie m onopoli
ści c i narzucają wygórowane ceny 
za w yroby przemysłowe masowego - 
użytku , k tó re  słabo uprzem ysłow io
ne Ind ie  muszą im portować.

Panowanie im peria lis tów  w  In 
diach nie  ogranicza się byna jm nie j 
do dziedziny ekonom icznej. W k ra 
ju  pozostały setiki angielskich eks
pertów  technicznych. W ojskowych 
doradców b ry ty jsk ich  spotyka się 
we wszystkich m in is terstw ach i 
adm in istracjach. „Specja liści“  ci 
za jm ują  jeszcze dziś czołowe stano
w iska  w  h induskich  siłach zb ro j
nych. Do dzis ia j rząd In d ii w yp ła 
ca em erytu ry  w szystkim  dawnym  
urzędnikom  b ry ty jsk ich  w ładz kolo
nia lnych, co stanow i kolosalne ob
ciążenie d la  skarbu państwa.

W  tych w arunkach nie  pow inno 
nas dziw ić, że masy pracujące In 
d i i n ie mogą w ybrnąć ze straszne
go ubóstwa. Szczególnie w ie lka  jest 
nędza na w s i Ogromna większość 
chłopów In d ii n ie  posiada ziemi, 
lecz dzierżaw i ją  od obszarn ików 
na feudalnych warunkach. Z reguły 
dzierżawca m usi siać te rośliny, ja 
k ic h  zażąda obszarnik. M usi rów 
nież dostarczyć nasiona, narzędzia 
i  inw en ta rz  oraz płacić połowę po
da tku gruntowego Poza tym  wszy
s tk im  oddaje obszarn ikow i w  po
staci czynszu do 3/4 zbiorów.

U siłu jąc przekształcić Ind ie  w  ro l-  
niczo-surowcowy dodatek do swej 
m etropolii, im peria liśc i angielscy 
fo rsow a li w  tym  k ra ju  upraw ę ba
w e łny, ju ty , kauczuku, herbaty i  
innych surowców kosztem up raw  
zbożowych. W rezultacie, Ind ie  bę
dące ongiś k ra jem  wywożącym  ar
ty k u ły  żywnościowe, s ta ły  się w  
końcu k ra je m  im portu jącym  żyw 
ność.

Feudalne stosunki panujące w  
ro ln ic tw ie  h indusk im  przyczyn iły  
się rów nież do jego w yjątkow ego 
zubożenia. Od 1914 do 1938 r. uro
dzajność pól ryżow ych spadła o 25 
proc. a p lony z zasianych pszenicą 
pó l zm nie jszyły się z 8,7 kw in ta la

na 7,7 kw in ta la  na hektar. Upadek 
ro ln ic tw a  hinduskiego trw a  nadal.

A czko lw iek 83 procent ludności 
In d ii jest zatrudnionych na ro li, 
głód należy w tym  k ra ju  do zja
w isk norm alnych. Co parę lat po
w tarza ją  się klęski głodowe, podczas 
których um ierają setki tysięcy ludzi, 
M in is te r ro ln ic tw a  i zaopatrzenia 
oświadczył niedawno, że w bieżą
cym  roku głoduje w Indiach p o w y 
żej 27 m ilion ów  łudzi. Należy do
dać, że spośród każdych 100 dzieci 
hinduskich 25 um iera przecię tne 
w  pierwszym roku życia, a 40 da l
szych przed ukończeniem pięciu 
lat. B lisko pól m iliona Hindusów 
gin ie  rocznie wskutek gruźlicy. Ma
la ria  zabiera rocznie praw ie 2 m ilio 
ny osób. Epidemie cholery , ospy 
słabo zwalczane przez burżuazy jne’ 
władze kra ju , czynią potworne spu
stoszenia wśród ludności. W tych 
warunkach ła tw o  jest zrozum eć 
dlaczego średni w iek Hindusa me 
przekracza 23 lat!

Pouczające jest porównanie In d ii 
z Chinam i. Przed laty sytuacja w 
tym  k ra ju  była jeszcze gorsza niż 
w  Indiach. A le po powstaniu C h iń
sk ie j Republik i Ludowej klęski g ło
dowe sta ły się tam ty lko  ponurym  
wspomnieniem przeszłości Obec
nie gdy w Ind iach panuje głód 
C h iny Ludowe są w s ta n *  przyjść 
im  z braterską pomocą, posyłając 
tysiące ton ryżu i pszenicy. Przy
k ład  ten w  jaskraw y sposób poka
zuje, ze k lęski głodowe nie sa do
pustem bożym“ ; ich przyczyną’ n ie  
jes t zbyt w ie lka  ilość ludności, ja k  
tw ie rdzą -  celem uspraw ied liw ie
nia wojen — pseudonaukowcy an- 
g asascy P raw dziw ym  powodem 
klęsk głodowych w  Indiach i  w  in - 
nych państwach kap ita lis tycznych 
jes„ po prostu w a d liw y  ustró j spo- 
łeczny bezplanowa gospodarka ka
p ita lis tyczna straszny wyzysk w  
k ra jach  kolon ia lnych.

Zaczynają to  rozumieć coraz szer
sze masy w  samych Indiach. Przez 
Ind ie  przeszła fala* powstań chłoo- 
skich. W n iektórych okręgach u -
zbroje-m chłop i u tw o rzy li swe w ła 
sne organa w ładzy i  rządzili sie sa- 
mt bez obszarników i  kap ita lis tów , 
W pewnym  momencie w  Talenaan e 
(Księstwo Hyderabad) u zb ro jen i od ! 
dz ia ły  chłopskie w yzw o liły  obszar 
zamieszkały przez 5 m ilionów  m ie
szkańców.

Na czele w a lk i mas hinduskich 
sto i Kom unistyczna P artia  In d ii 
Pod je j k ie row n ictw em  działa ia m a ' 
sowę organizacje robotnicze i  
chłopskie. Bezpośrednie żadama 
mas chłopskich to: a) reform a ro i !  
na bez odszkodowania dla o b s z a r  
n ik ó w ; b) zaprzestanie wystedinn a
chłopów z ziem i za d ług i; C)
szeme czynszu dzierżawnego w t
k im  stopniu, .:by nie przekraczał 
on 1/3 zbiorów . o ra c z a !

O popularności tych haseł śwtad- 
czą ostatnie zwycięstwa wyborcze 
P a rtii Kom unistycznej. M im o terro 
ru , m im o m ob ilizac ji wszystkich s ił 
reakc ji, lis ty  komunistyczne wysu 
nę ły  się w  k ilk u  prow incjach na 
pierwsze miejsce, a w  w ielu okrę
gach nawet zdobyły większość ^ ' 

W ie lk i Len in  powiedział, że o- 
stateczne zwycięstwo socjalizmu w 
ska li św iatow ej zależy od jego zw y
cięstwa w  Rosji, Chinach i Ind iach 
K ra je  te  g rupu ją  bowiem w iecei 
n iż  połowę ludakości. J

Rosyjskie ogniw o w ypadło z im 
peria listycznego łańcucha jeszcze w
r. 1917. Idąc za przykładem  Rewo
lu c ji Październikowej, naród ch iń 
ski w yzw o lił się z ja rzm a im p e ria li
stycznego o  32 la ta  później. Nie u -  
lega też w ą tp liw ości, że po te j sa
m ej drodze pójdzie rów nież w ie lk i 
naród h induski, Albert Rolland

W alka o szybsze podniesienie sto
py  życiow ej mas pracujących w y 
maga um ocnienia spó jn i z p racu ją 
cym  chłopstwem ; przeciw dzia łan ia  
lew ack im  wypaczeniom , spychają
cym  do jednego w o rka  „ch łop a -w y-  
tw órcę“  z „ch łopem  sprzedawcą 
w iększe j pomocy dla  zwycięstwa w  
ch łop ie-średn iaku duszy człow ieka  
p ra cy ; lepszego, bardzie j um ie ję tne
go ko jarzenia jego in teresów  spo
łecznych z in teresam i osobistym i.

W alka ta wym agać będzie dalsze
go konsekwentnego ograniczania  
ku łack ich  m ożliwości eksp loatac ji 
biedoty, przeciw dzia łan ia  oportun i- 
stycznemu stosunkow i do ku łack ie 
go w yzysku, ulegania ku łack im  
w p ływ o m  i  to le row ania  w ro g ie j k u 
ła ck ie j roboty  na wsi.

Wymagać będzie ta w a lka  w  nie
sieniu pomocy dla b iedoty w ie jsk ie j 
dalszych w ys iłków  nad uniezależ
n ien iem  je j od kułackiego wyzysku, 
zaktyw izow an ia  biedoty i  s iln ie jsze
go oparcia  się na n ie j.

Wzrost p ro d u kc ji ro ln icze j w  in d y 
w idua ln ych  gospodarstwach chłop
skich, zacieśnienie zw iązków  m ię
dzy państwem  a chłopstwem  pracu
ją cym  — stw orzy n iew ą tp liw ie  
sprzyja jące w a ru n k i d la  dalszego 
rozw o ju  na w s i spółdzielczości p ro 
d u kcy jn e j, zaś zwiększona pomoc 
P ^R -o m  i  spółdzie ln iom  p ro d u kcy j
nym  um ocni uk ład socja listyczny w  
ro ln ic tw ie .

Na te j bazie ekonom icznej będzie 
m óg ł okrzepnąć sojusz robotniczo- 
ch łopsk i — podstawa w ładzy ludo
w e j dla dalszego naszego marszu 
naprzód, dla Zwycięskiego przeista
czania się naszego narodu w  naród  
socja listyczny, dla dalszego ug run 
tow an ia  naszej niepodległości.

O to droga dobrobytu  mas chłop
skich , dobrubytu , którego w a ru n k i 
S tw o rz o n e  zostały p rz e z  socja listycz
ne uprzem ysłow ienie k ra ju . Droga, 
k tó ra  nie w ynosi B orow skich kosz
tem  Czternasto, k tó ra  n ie  polepsza

położenia jednych kosztem w yzysku  
innych , ale k tó ra  P e trone li Czterna
sto pomoże dźw ignąć się z je j sta
nu, a k tó ra  zarazem jeszcze b liże j 
powiąże Borowskiego z państwem  
ludow ym  i  wzm ocni w  n im  duszę 
człow ieka pracy.

Taką drogę m ogła otw orzyć bu
dowa ustro ju , w  k tó ry m  na jw aż
n ie jszym  celem je s t dobrobyt czło
w ieka ; tę drogę zagwarantow ać  
m ogła jedyn ie  w ładza ludowa, w ła 
dza ludzi pracy, rob o tn ików  i  ch ło
pów ; tę drogę wskazać mogła je dy 
nie pa rtia , k tóra z naukow ej m a r
ks is tow skie j analizy_ dz ia łan ia  p raw  
społecznych czerpie w n io sk i d la  
marszu naprzód,

Jest n iew ą tp liw e , że nakreślony  
przez Tezy Przedzjazdowe program  
w a lk i o szybsze podniesienie dobro
bytu, stanie się drogowskazem dla  
ak tyw is tó w  społecznych, działaczy 
ku ltu ra ln ych , mas chłopów pracu
jących i  całego narodu.

Bogusław Gałęski

») J. W . S ta lin  — E k o n o m ic z n e  p ro b le 
m y  s o c ja liz m u  w  ZSRR — K s ią ż k a  i  
W iedza  — W arszaw a  1952 r., s tr . 44.

* *)  D ane  P K P G  za ro k  1952.

N O W O Ś Ć  

M A R IA N  J A N IO

Idą partyzanci...
„...W s łu cha jc ie  sfę w tę prostą  

partyzancką opowieść. Jest w  swej 
prostocie p iękna...“

Bogdan Czeszko (z przedm ow y) 
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W Y D A W N IC T W O  M IN IS T E R S T W A  
O B R O N Y  N A R O D O W E J

K  15367-1

TOMASZ ATKINS

W I E L K A  D
Od czasu, gdy zaczęto w  Europie reklam ow ać p ro je k t „ a rm ii euro

pe jsk ie j", dużo wody przepłynęło w  rzekach. W iele m itów  zostało 
przez ten czas obalonych, w ie le fa łszyw ych % oszukańczych argu- 

m entów  zostało rozb itych. Rzeczywistość zdarła  barwne „eu rope jsk ie " 
szaty, k tó ry m i starano się przysłonić m undu ry  żołdaków  neoh itle row - 
s kie go W ehrm achtu. „

K to  dziś uw ie rzy, że „a rm ia  europejska" tw orzona jes t po to, aby
bronić Europy Zachodn ie j przed rzekom ą groźbą ze strony Z w iązku  
Radzieckiego? „Jeś li Zw iązek Radziecki chc ia łby zaatakować Europę 
Zachodnią, m óg łby to z łatwością uczynić zan im  jeszcze pow sta ł pak t 
atlantycki'... N ic  nie wskazuje, aby Zw iązek Radziecki szykow ał się do 
napaści" —  m usia ł przyznać nawet sam dowódca a rm ii a tla n tyck ie j, 
am erykańsk i generał Guenther. Dla ludów  E uropy Zachodniej staje się 
coraz bardzie j jasne, źe „a rm ia  europejska" k tó ra  m ia ła  rzekomo służyć 
dla obrony tych  ludów , w  rzeczyw istości m ą oddać je  na pastwę n ie 
m ieckiego m ilita ryzm u .

„M ó j ojciec walczył, pod G ravelotte, ja  w a lczy łem  pod Verdun, 
a m oje dzieci b iły  się w  1940 roku. N ie chcę, aby w nukom  m oim  grozi
ła służba w o jskow a i  w o j la pod dowództwem  generałów niem ieckich . 
Nie będę w  parlam encie głosuumł za ra ty f ik a c ją  tra k ta tu  o „a rm ii euro

pe jsk ie j“  — ośw iadczył znany p ra w n ik  i  p o lity k  francu sk i M oro G ia ffe ri.
T rzy  razy w  ciągu niespełna w ieku  ziem ia francuska deptana była  

przez n iem ieckich  najeźdźców. Czy znajdzie się pa trio ta  francusk i, k tó ry  
zgodzi się otw orzyć granice swej ojczyzny, aby na ziem ię francuską po 
raz czw arty  w k ro c z y li żołdacy W ehrm achtu d la  „ poko jow e j“  okupac ji 
kra ju?  A  przecież to jest w łaśnie is to tą  w szystk ich  p lanów  „a rm ii euro
pe jsk ie j“ . Wskrzeszony przez A m erykanów  W ehrm acht ma być stróżem  
am erykańskiego porządku w  Europie Zachodniej. Jego oddzia ły m ają  
stacjonować we w szystk ich  sąsiadujących z N iem cam i k ra jach  kap i
ta lis tycznych, ja ko  na jpew nie jszy in s tru m e n t d la  s tłum ien ia  tam  wszel
k ich  buntów  mas pracujących. A  w  p ierw sze j kole jności sztab a tla n ty c k i 
zam ierza w prow adzić  te oddziały do A lz a c ji i  L o ta ry n g ii bo we 
F ra n c ji opór p rzeciw ko po lityce am erykańskie j jes t na js iln ie jszy.

Odbudowa neohitlerow skiego W ehrm achtu, to groźba dla wszystkich  
narodów. A le  dla Francuzów jest to duszący koszmar, którego nie są 
w  stanie odegnać żadne, nawet na jba rdz ie j uroczyste zapewnienia. „Je 
ś li dopuścim y do stworzenia „a rm ii eu rope jsk ie j“ , stan iem y oko w  oko 
z groźnym  sąsiadem, którego zbrojeń nie  można ograniczyć ostrzegą 
by ły  'p rem ier fra n cu sk i Daladier. Na rozkaz USA rząd francu sk i kon ty 
nuu je  w o jnę  w  Indochinach, k tóra w y k rw a w ia  i  ru jn u je  Francję. Jed
nocześnie na pó łnocne j gran icy F ranc ji Am erykanie, rozbudow u ją  potęgę 
w ojskow ą n iem ieckich  odwetowców. A  na po łudn iow e j gran icy F ranc ji 
dają oni broń do rę k i hiszpańskiemu fu h re ro w i Franco. „N ie  możemy 

pozw olić  — m ó w i D a lad ie r — aby pożerano nas w  Indochinach. N ie

Sprawi/ wifę«fzt|norodoWe

E B A  T  A
możemy pozwolić, aby w  ty m  sam ym  czasie S trasbourg b y ł bron iony  
przez w o jska dowodzone przez niem ieckich generałów“ . m

D a lad ie r nie jes t kom unistą. D a lek i jes t od w sze lk ich sym pa tii ko
m unistycznych. Będąc swego czasu rem ierem , zwalczał nawet kom u
n istów . A  teraz D a lad ie r i  w ie lu  innych burżuazyjnych p o litykó w  z róe- 
nych s tronn ic tw  p rzyzna j, słuszność po lityce  kom unistów , nawołujących  
do ogólnonarodowego przym ierza przeciw ko niebezpieczeństwu, jak ie  
grozi F ra n c ji ze strony „ a rm ii europe jsk ie j".

„K to  jest naszym przy jac ie lem : czy Stany Zjednoczone, które  po
p ie ra ją  Adenauera i  Franco, czy też Zw iązek Radziecki, k tó ry  tak  samo 
ja k  m y, nie chce dopuścić do odrodzenia n iem ieckiego m ilita ryzm u? " 
zapytu je  bu rżuazyjny dz ienn ik  „L e  M onde". A  in ny  dz iennik, organ 
u ltra rea kcy jnych  gau llis tów , odpow iadając na „a rg u m e n ty " zw o lenn i
ków  „a rm ii eu rope jsk ie j", pisze: „T rzeba być g łup im , ja k  baran, by 
rzucić się w  przepaść ty lk o  po to, by sprzeciw ić się temu, co chce 
Rosja“ .

W ie lka debata —  za, czy przeciw  „a rm ii eu rope jsk ie j" — w ykroczyła  
poza ram y debat parlam entarnych, ogarnęła ca ły naród francuski 
i  w szystkie narody Europy Zachodniej. „Jeś li F rncuzi z ra ty f ik u ją  ten 
uk ład , jest to ich  w łasna sprawa, ich w łasny pogrzeb — pisze np. an
g ie lsk i dz ienn ik „D a ily  Express". — A le  udzia ł A n g lii w  tak im  obłęd
nym  p lan ie  jes t niedopuszczalny".

Coraz żywszy oddźw ięk zna jdu je  s tanow isko • Z w iązku  Radzieckiego 
w  te j spraw ie, jeszcze raz jasno i  w yraźn ie  przedstaw ione w ' ostat
n ie j nocie do A n g lii, USA i  F ranc ji. Nie podobna — stw ierdza nota  — 
proponować kon fe renc ji w  spraw ie rozpatrzenia problem u niem ieckie
go, k iedy w  tym  samym czasie pode jm ują  się k ro k i dla ra ty f ik a c ji u k ła 
dów, k tóre fak tyczn ie  przesądzają o podziale N iem iec i o odrodzeniu 
agresyw nych  si ł  w  Niemczech zachodnich. R a ty fika c ja  tych uk ładów  — 
ostrzega nota radziecka  —  un iem ożliw ia  < dbudowę Niemiec, jako z jed 
noczonego państwa.

Nota radziecka i  zaw arte w  n ie j ostrzeżente^ — to dokum ent w ie lk ie j 
wagi. Nota ta przyczyn i się n iew ą tp liw ie  do jeszcze większego wzmoc
n ien ia  oporu narodów  przeciw ko aw antu rn icze j po lityce wskizeszenia 
m itita ryzm u  niem ieckiego. Narody państw  sąsiadujących z N iemcami 
dobrze znają na uk i h is to rii. Wiedzą, że neoh itle row sk i żandarm  w  rze
czyw istości będzie śm ie rte lnym  w rog iem  wolności, niepodległości i  samej 
egzystencji tych  narodów. . -

P raw da ta dociera do coraz szerszych rzesz m ieszkańców Europy  
Zachodniej. I  nie pomogą an i pogróżki, an i przynaglenia do ra ty f ik a c ji 
uk ład u  o „a rm ii europe jsk ie j". N ie znajdzie się bowiem  żaden uczciwy  
Francuz, W łoch, czy Holender, k tó ry  p rzy łoży łby  rękę do zniszczenia 
własnego k ra ju , do w ykopan ia  grobu dla w łasnych dzieci.

Tomasz Atkins

*
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W a c ł a w  p a l ik

D Ź W I G N I E  I  H A M U L C E
i.

TO STAR A W IEŚ w  . po- 
•viecie lim anow skim . Na 
loryzonci 3 PGR, spól- 
Izielnia produkcyjna w  P i- 

sanowej i nowopowstały 
POM.

W pływ  dwóch ostatn ich dźw ign i 
■uwidoczni się w  n iedalekie j przy
szłości. POM bowiem nie został je 
szcze wyposażony w pełny park ma
szynowy, a spółdzielnia w  Pisano- 
w e j wchodzi dopiero w okres ugrun
tow ania i rozw oju gospodarki ko
le k tyw n e j. PGR zaś osiąga duże w y
n ik i w  hodow li bydła czerwonego ale 
słabe w  zbożowych. I tu więc nie 
w szystkie jeszcze uruchom iono 
bodźce.

A le w  roku 1954 można już  brać 
■w rachubę w ie lostronny, potężny 
w p ły w  na Starą Wieś: POM-u, spół
dz ie ln i i PGR-u. Czy będzie to 
szturm  do wsi zacofanej rolniczo?

W  powiecie lim anow skim  powsta
ło  ju ż  14 spółdzielni p rodukcy jnych , 
choć rejon to podkarpacki, nastrę
czający duże trudności naturalne. 
Być może, że trudności te zw róc i
ły  uwagę a k tyw u  powiatowego i  
gminnegó,- na obowiązek nie zanied
bania p rodukc ji indyw idua lnych  
chłopów. Faktem  jest, że obok w y 
s iłkó w  nad rozwojem  spółdzielni 
n ie  zmniejszono trosk i o wzrost 
p ro du kc ji w gospodarstwach mało 
i  średniorolnych chłopów.

W  liście Józefa Postrożnego ze 
S tare j Wsi ła tw o dostrzegamy dwóch 
bohaterów jego opowieści: gromadę 
i prezydium Gminnej Rady. GRN 
od dawna p rzyb liży ła  k ie row n ic tw o  
do p rodukc ji, nadając m u cha rakter 
kon k re tny  i opera tyw ny.

W  Stare j W si przeważają gospo
darstw a m ało- i średniorolne od 3 
do 7 ha. Powyżej 10 ha jest ty lk o  
5. A le  te 3-7 ha —  to rezu lta t re
fo rm y  ro lne j. Ona skasowała k a rło 
w ate  gospodarstwa i poszerzyła 
grupę średniaków. Podniesienie i 
w yrów nan ie  s tru k tu ry  gospodarstw 
odegrało w ie lk i w p ływ . Wdzięczność 
chłopów  wobec państwa rokrocz
nie  m anifestu je  się w  te rm inow ym  
w yp e łn ia n iu  obowiązków.

A le nie można zapominać 1 o in 
nym  w p ływ ie . Zaspokojony głód zie
m i wzmógł do n ie j przyw iązanie 
w ed ług s ta r t ' również, kap ita lis tycz
nej tradyc ji „T ak  są szczęśliw i — 
pisze Postrożny — że w ięcej ju ż  
nie chcą, ja k  ty lk o  gospodarować 
na swoje j ro l i“ . W tych poglądach 
prze jaw ia się konserwatyzm  ale 
rów nież radosne w yżyw anie się w  
soełnionych, a nieosiągalnych k ie 
dyś marzeniach. G m inna Rada w n i
knęła w  tę sprzeczność, słusznie ro 
zum ując, że nie należy ani gasić te j 
radości, ani je j płoszyć. P rzeciw 
nie: trzeba p; lantom  pomóc ja k  
najszybciej osiągnąć wszystkie m o
żliwości, ja k ie  dadzą się wydobyć z 
gospodarki indyw idua lne j. Bow iem  
na tej — p rodukcy jn ie  i dochodowo 
rozw ojow e j drodze —  apetyty me 
ty lk o  się rozszerzą, lecz i przeobra
żą w swej treści i charakterze, o- 
sięgając „w łaśc iw y  stopień skoor
dynowania interesu pryw atnego z 
ogólnonarodowym “ , ja k i w  budowie 
socjalizm u na wsi rea lizu je  na jpe ł
n ie j spółdzielczość produkcyjna.

Postrożny w ym ien ia  k ilk a  osiąga 
nięć produkcy jnych grom ady w  
bieżącym roku. We wszystk ich w i-  
dać kie row niczą rolę, pomoc i  kon- 
tro lę  G m innej Rady.

Ż n iw a przebiegły w  te rm in ie . 
Pomoc sąsiedzka była dobrze roz
planowana. Z b ió r zboża i  om ło ty  
zaczęto od na jb iednie jszych ch ło
pów. P rezydium  GRN przebywało 
stale w  terenie, czuwając nad rea
lizac ją  pomocy sąsiedzkiej i m ob i
lizu ją c  do sprawnego sprzętu. A n i 
jedna skarga nie w p łynę ła  o w ypa
czeniu czy n iedotrzym aniu pomo
cy. Podobnie szybko uporano się z 
om łotam i. Toteż G RN poderwała 
S tarą W ieś do podoryw ek; w ykona
no je w  35 proc. — również z pomo
cą sąsiedzką, m im o braku ciągn i
ków  w  GOM-ie.

W ostatn ich latach prezydium  oto
czyło szczególną opieką ZSCh. W y
dobyło z niego a k ty w  przodujących 
ro ln ikó w , pow ierzając im  zadanie 
stałego udzie lania rad fachowych 
chłopom, wsparło  ich pracę służbą 
agrotechniczną i system atycznym i 
odczytam i UWP. W  ta k im  k lim a 
cie wyrosło  w  S tare j W si kó łko  
m iczurinow skie , składające się ze 
starych chłopów, m łodzież bowiem  
w  większości w yw ędrow a ła do p ra 
cy w  Now ej Hucie.

W  r. b. przecię tny zb iór zbożo
w ych z ha w yn iós ł 10 q. N ie jest to 
mało, je ś li wziąć pod uwagę teren 
i  k lim a t górski oraz glebę od 4 do 
6 klasy. Chłop i —  w  w y n ik u  do
świadczeń — doszli do przekonania, 
że przy nawozach sztucznych zasie
w y  ozime da ją  większe zbiory, niż 
przy oborn iku, że opady śnieżne 
m n ie j niszczą zboże zasiewane na 
nawozach sztucznych.

G m inna Rada nia pozostała g łu 
cha na te w n iosk i: zadbała o to, by 
GS zaopatrzyła S tarą W ieś w  nawo
zy. Zadbała też o ziarno se lekcyj
ne. Rozebrali je  chłop i „w  3-ch 
dn iach“  —  ja k  powiada Postrożny. 
P rezydium , licząc i  ną pośredni 
w p ły w  system atycznie w  ciągu ro
k u  prowadzi nej pracy ośw iatowo- 
ro ln icze j, na a k tyw  p ra k tykó w  i  na 
Własny au to ry te t — znów poderwa
ło S tarą Wieś do jesiennych sie
w ów . Na uczczenie Z jazdu Przodu
jących Chłopów w  Szczecinie Stara 
W ieś podjęła zobowiązanie: do 20 
września dokonać zasiewów w  75 
proc. ziarnem  selekcyjnym , zapra
w ionym  w  100 proc. Ten siew, prze
prowadzony w e w łaśc iw ym  te rm i
n ie  i  zapraw ionym  ziarnem, godnie 
wszedł w  okres osta tn ich dwóch la t

P lanu 6-letniego, w  o k rę t, k tó ry  
wymaga od ro ln ic tw a  podwojenia 
wydajności.

P lany kon tra k tac ji (len, ziem nia
k i, fasola) wykonała Stara Wieś w 
100 proc.. Prezydium nie rozkładało 
ko n tra k ta c ji mechanicznie na gro
mady i nie pozostawiło przyszłych 
dostawców własnemu losowi. Do 
upraw  sposobił chłopów ak tyw  
przodow ników ; wsp iera li radą fa 
chową i kon tro lą  ; in s tru k to rzy  ro l
n i; uczyły broszury i dyskusje ko
ła m iczurinowskiego.

W ym ienione przyk łady ukazują, 
w  ja k  dużym stopniu. G m inna Ra
da um iała docenić stronę produk
cy jną i pogłębić współpracę z chło
pem — wytw órcą. Ła tw o też moż
na się domyśleć w yn ików  w zakre
sie dostaw, obejm ujących drugą

stronę zw iązku Rady z chłopam i, 
jako  sprzedawcami w yp rodukow a
nych tow arów . Stara Wieś ju ż  w  
s ie rpn iu  osiągnęła 80 proc. p lanu 
skupu.

Skup przebiegł w  atmosferze du
żej aktyw ności —  zebrań gromadz
k ich  i m obilizu jących „B łyska w ic “ . 
W ym ia r dostaw nie m ia ł b łędów i  
niedopatrzeń. U w zględn ia ł wszyst
k ie  okoliczności. P rezyd ium  dobrze 
poznało teren i chłopów w  toku  
bezpośredniej współpracy p roduk
cy jne j. Toteż ch łop i na p lan sku
pu —  ja k  pisze Postrożny —  „n ie  
ż a lili się, gdyż jest on stosunkowo 
n iew ysoki i  p raw ie  n ie  było skarg 
w  te j spraw ie“ 4

I I .
W  gm in ie  Zagórze w  w o j. zielo

nogórskim  wszystkie gromady (po
za jedną) są już  uspółdzielczone. Ja
k i w p ły w  w yw ie ra  gospodarka i  są
siedztwo spółdzielni p rodukcyjnych 
na chłopów indyw idua lnych , k tó rych  
w  każdej wsi pozostała jeszcze pe
w na część? A ndrze j Zygm und, za
łożycie l w  1949 r. pierwszej spół
dz ie ln i w  gm inie , wskazuje w  liś 
cie na dw a rodzaje w p ływ ów .

Jeden —■ na tu ry  bezpośrednio go
spodarczej. P rzykładem  —  jego 
w łasna spółdzielnia. Posiada ona 
tra k to r, maszynę do rozrzucania o- 
born ika, duży s iew n ik  do zboża i 
nawozów, trak to ro w ą  kopaczkę do 
ziem niaków  oraz m aszynę-dm uchaw-
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kę, k tóra roztrząsa i przesusza sia
no i słomę. Ten park maszynowy 
zapewnił spółdzielni poważne roz
szerzenie mechanizacji robót, dając 
w  w yn iku  szybszą i wydajn ie jszą 
produkcję — przy zaoszczędzeniu s ił 
ludzkich dla upraw pracochłonnych. 
Przekonane i zdobyte kobiety w ie l
ką okazują pomoc przy burakach, 
rzepaku, ln ie  i  warzywach.

Mechanizacja n iew ą tp liw ie  była 
tym  czynn ik iem , k tó ry  mocno za
gra ł na wyobraźni chłopów. Mecha
nizacja u torow ała drogę nowej a- 
grotechnice wśród indyw idua lnych. 
Wszyscy teraz stosują siew rzędo
wy, ziarno kw a lifikow ane, podoryw- 
k i i  poplony.

D rugi w p ływ  korespondent tak  o- 
k re ś lił:  „K to  by l u nas w  1940 r „

„ależ się u was zm ien iło !“  W  gra
nicach gm iny ro zw ija  się nowa 
„społeczność spółdzielcza“ , w  k tó re j 
n ieporównanie s iln ie jszy w p ły w  
k u ltu ra ln y  w yw ie ra ją  tak ie  zdoby
cze, ja k  e lek try fikac ja , pełne zradio- 
fon izow anie gromad, bogata b ib lio 
teka gm inna i  w  każdej spółdziel
n i św ie tlice  i  ż łobki.

Oba ' te źródła korespondent oce
nia  jednak kry tyczn ie . Po p ie rw 
sze —  dz ia ła ły  i dzia ła ją  żyw iołowo 
i  sam orzutnie; dlatego ich energia 
rozprasza się, p łyn ie  bez rachunku; 
trudno przewidzieć je j w p ływ . K ró t
ko m ówiąc, nie włączono je j w  w y 
raźny plan propagandowy, nie pod
dano świadomemu kie row aniu . Dzie
je  się tak  w  ska li każdej groma
dy -i całej gm iny. A  że jest to gm i
na spółdzielcza, ty m  większa odpo
wiedzialność spada na Radę Naro
dową, k tó ra  nie ma, ju ż  do czynienia 
z grom adam i, przypom ina jącym i 
„w o re k  k a r to f li“  ale z ko lek tyw a 
m i i ich  zarządami. „Społeczność 
spółdzielcza“  pow inna przekształcić 
cha rakte r pracy G m innej Rady. Z 
daw nej, nastaw ionej najczęściej a 
niesłusznie na chłopów-dostawców, 
praca spółdzielczej Rady wym agała 
przesunięcia pu nk tu  ciężkości na sam 
tok produkc ji. Dlatego korespon
dent czyni w in n y m i nie ty lk o  Pre
zyd ium  Rady, lecz i przewodniczą
cych spółdzielni, którzy wraz z Ra
dą tw orzą nowe, rzeczyw iste k ie - 
row n ic tw o  gospodarcze gm iny.

Jakże to się może w  gm inie spół
dzielczej dziać, żeby pod bokiem 
rady • i  przewodniczących spółdziel
ni, k tó rzy  dobrze znają się na mo
żliwościach gleby i up raw  w  swo
ich gromadach —  agenci kon tra k 
tac ji narzucali in dyw idu a ln ym  chło
pom up raw y nie dopasowane do 
słabej gleby. W ygląda na to, że 
spółdzielnie p rze jm ują  ko rzystn ie j
sze kon traktac je , a niewdzięczną re
sztę spycha się na indyw idua lnych . 
W ynik? U indyw idua lnych  kon tra k 
tacja przebiega słabo, budzi rozgo
ryczenie. Fachowcy — przewodni
czący spółdzielni nie doradzają, ja 
kie w ysu. ąć w  określonych w a ru n 
kach glebowych upraw y kon tra k to 
we dla indyw idua lnych . N ie prow a
dzą wśród nich ag itac ji i  nie udzie
la ją  pomocy w  nauczaniu tych  u- 
praw .

Jak to się może dziać w  gm inie 
spółdzielczej, aby szwankowała kon
trak tac ja  trzody ch lew nej (74 proc. 
p lanu za pierwsze półrocze) z powo
du opóźnianych dostaw paszy treś
c iw e j. Taka gospodarka GS-u nie 
może być obojętna dla Rady G m in
ne j; rw ie  ona nie ty lk o  te rm in y  do
staw tucznika, ale sam chów, samą 
produkcję. Podobnie zła jest dzia
łalność m leczarni, k tó ra  n ie  p rz y j
m u je  według wskaźnikó / określo
nych na poszczególne miesiące (46 
proc. planu), zrażając chłopów i  bu
dząc oburzenie przez- złą ocenę za
w artości tłuszczu oraz niesłychane 
opóźniania w  rozliczeniu z dostaw
cami.

N ie  można zapominać, że życie 
gospodarcze gm iny spółdzielczej 
tw orzy w a ru n k i d la  wyższych fo rm  
organizacji. I  tak ie j bardzie j precy
zy jne j i  dbałej o rgan izacji oczeku
ją  spółdzielcy, taka przekonywa 
do gospodarki ko lek tyw n e j in d y w i
dualnych.

Na te j drodze —  ja k  ocenia sa- 
m okry tyczn ie  korespondent —  nie 
w szystkie jeszcze uruchom iono dźw i
gnie. Za słabo rozw ija  się bezpośre
dn ia pomoc spółdzielni, szczególnie 
w  podniesieniu p ro du kc ji in d y w i
dualnych. N ie można poprzestawać 
jedyn ie  na b iernym  przykładzie. To 
mało, że spółdzielnia Zygm unda za
kon trak tow a ła  w przem ysłowych —  
8 ha buraka cukrowego, 15-rzepa- 
ku, 3 —  lnu. W zbożowych e lit — 
20 ha żyta; w  okopowych — 5 ha 
karto fli-sadzen iaków ; w  pastewnych, 
b ia łkow ych  — łub in , peluszkę, w y 
kę ozimą i  ja rą , w  w arzyw ach —> 
2 ha ogórków, m archw i i  ć w ik ły . 
Stało i stoi przed nią  zadanie w c ią 
gnięcia indyw idua lnych  do kon tra k 
ta c ji up raw  m ożliw ych na słabych 
glebach, a równocześnie na jbardzie j 
w ym agających zwiększenia produk
c ji. Stało i stoi przed n ią  zadanie 
otoczenia opieką tych upraw  u in 
dyw idualnych.

W  w o jew ództw ie  zie lonogórskim  
w ie lką  rolę w  hodow li m ają dc o- 
degrania łąk i. Zespół przewodniczą
cych spółdzielni z Radą Narodową 
pow in ien wypracować p lan gospo
da rk i paszowej i uruchom ienia taj 
bazy. Gdzież są lepsze po tem u w a
ru n k i, niż w gminie spółdzielczej? 4 

Wacław Palik

PRZEKAŻCIE TOWARZYSZU!
Ja, Andrzej Sroka, chłop na morgach 
pięciu, com dostał z reformy, 
mówię wam, byście przekazali 
tym, którzy zapomnieli albo 
nie wiedzą. Mówiąc, składam podpis 
za nowym życiem, za spółdzielnią, 
co z naszej woli dziś powstaje 
i  z odgrzebanych marzeń starych.

Ja te marzenia, towarzyszu, 
sam pogrzebałem w  czasach głodu, 
gdy ziemia, co wzbierała Chlebem, 
rodziła kąkol dla ubogich.
Byłem fornalem na folwarku  
z dziada pradziada —  też fornali, 
co się rodzili fornalami 
i fornalami umierali.
I  jeszcze dzisiaj to pamiętam: 
dziedzic do zabaw dłoń miał lekką, 
ekonom za to rękę ciężką
—  do dziś ma skóra ją pamięta.
Czterdzieści koni w  stajni stało, 
ale gdym prosił o furmankę, 
jak żonu z piątym zległa w  polu, 
dziedzic, że jechał na hulankę 
konia pożyczyć nie pozwolił,
Dziecko umarło po porodzie.
Więc pocieszali, mówiąc, „lepiej, 
że tak odeszło w niewinności, 
niż gdyby później miało w grzechu.“
A  ja, ja  właśnie pogrzebałem 
wtedy marzenia, które ojciec 
jeszcze przed laty m i tłumaczył
0 ludzkim życiu bez bogaczy.
Głód nie pozwala prawdy dociec 
w  marzeniach. Gasił blask nadziei.
A  jeśli w sercu jakaś iskra, 
samotność prędko ją spopieli.
Więc to przekażcie. Przekażecie?
—  Spytał. — Przekażę! Mówcie dalej...
...A więc ja, Sroka — lat pięćdziesiąt, 
chcę dać świadectwo dawnej prawdzie
1 prawdzie dni, co dzisiaj rosną 
jakby wesołe kwiaty wiosną...
Hektarów pięć, com je z reformy 
dostał od braci robotników 
obsiałem skąpą mą radością 
mieszaną z ziarnem ukraińskim, 
co je przysłali.

Ot, poznałem
pomocne ciepło ludzkiej ręki...
Przy pierwszych żniwach — cóż? — płakałem, 
choć nie płakałem w latach męki.
Dwóch synów poszło do fabryki.
Traktory robią, by służyły
nam, naszej pracy, naszym plonom.
Trzeci syn mieszka w  Nowej Hucie 
i tam ożenił się, a córka 
od dwóch lat chodzi do liceum, 
chce potem w  wiejskiej szkole uczyć.
A  ja, gdy o nich myślę, wzdycham 
i przypominam.,, Ech, nie trzeba!.,,

0  wiedzę zawsze trudno wtedy 
gdy trudno o kawałek chleba...
...Więc odgrzebałem te marzenia, 
com je zakopał z moim piątym.
Bo gdy się ludziom życie zmienia,
1 serce zmienia się. Z powrotem 
powraca młodość, dawne myśli.
Chociaż nie łatwo. Lecz poznałem 
ludzi, co nawet TW O RZĄ przyszłość 
nie tylko M ARZĄ...

Moje serce
było jak  gleba, która wyschła 
i  wchłania każdą ^deszczu kroplę.
Gdy dużo kropel —  grunt namoknie 
i  sam zaczyna rodzić plony...
Ich słowa w serce padły deszczem, 
gdy mi mówili, że jest Partia, 
gdy mi Lenina tłumaczyli,
Gdy mi mówili o Stalinie 
i wyjaśniali, czym jest praca, 
w której się rośnie, a nie ginie,
Dzisiaj me dzieci też potrafią 
tą mową często mówić ze mną.
A  gdzie po takim deszczu plony 
mojego serca —  zaraz powiem.

Ja, Andrzej Sroka przełamałem  
niewiarę swoją i nieufność.
W ię c  cucę żebyście moje trudy 
tym, co nie znają przekazali.
Choć odszedł dziedzic, lecz zostało 
po wilku jego dzikie wycie; 
inni, po nocach zakładali 
powróz na nasze wolne życie.
Mogę wam podać ich nazwiska 
bez strachu, ho mnie Partia broni:
Walendzik Jan (ma mórg czterdzieści).
Smoła Franciszek, co przy mieście 
założył własny młyn. To oni.

Ja, Andrzej Sroka im odpowiem, 
składając podpis za spółdzielnią, 
za nowym życiem, co się rodzi, 
z wysiłków naszych, woli, marzeń 
tych dawno pogrzebanych, no i 
z młodości nowej, choć pięćdziesiąt 
lat — to dwie trzecie życia chyba, 
a jest jak nowy czaę narodzin.

Odpowiem im, bo człowiek żyje 
tylko doczesną swoją nędzą, 
tylko doczesnym swoim szczęściem, 
tylko ściśniętą w walce pięścią, 
tylko tym, co potrafi zlepić 
z gliny dni swoich.

To przekażcie.
...Jest ziemia, co się do nas śmieje, 
jest słońce, jak wesoły jaskier, 
jest trud, co wschodzi nam nadzieją, 
jest pamięć złych i dobrych dziejów  
i  czas łaskawszy.

84. 9. 1953

EDMUND PIETRZAK Lisiąt miczurinonców

B y ło  ja k  z  M ikitą...
Chwalibogowo, pow. Września.

RACUJĘ w  spółdzie ln i p roduk
cy jn e j od c h w ili je j założenia 
ja ko  ogrodnik. Spółdzielnia na

sza powstała w  1949 roku. Już w ó w 
czas pom yśla łem  o powiększeniu  
ogrodn ictw a i  założeniu sadu, k tó 
rego w  ogóle nie było. A le  p ro je k t 
założenia sadu , tak  ja k  i  inne po
m ysły, trzeba było przedstaw ić na 
ogólnym  zebraniu. Tu spotkałem  
się z opornym i, podobnie ja k  M i-  
k ita  B ratuś (w  opow iadan iu Gon- 
czara) p rzy założeniu sadu cy tryno 
wego.

O porn i członkow ie tw ie rd z ili,  że 
sady u nas się nie opłacają, bo co 
k ilk a  la t w ym arzają . Lecz po k ilk u  
dyskusjach na zebraniach i dobrych  
w yk ładach  o prowadzen iu i  docho
dowości sadu, członkow ie godzą się 
wreszcie i  postanaw ia ją posadzić 
aż... 10 ha sadu. D rzewka sprowa
dz iliśm y ze w schodnie j części k ra 
ju , ja ko  z surowszego k lim a tu ; w  
jes ien i 1950 ro ku  zostały posadzone. 
Teraz członkow ie bardzo się tym  
sadem in teresu ją, w idząc, że w k ró t
ce da on spó łdz ie ln i spore do
chody i  smaczne owoce. A  przecież 
i  nasz zarząd na początku m yś la ł 
tak , ja k  przewodniczący kołchozu 
(w  opow iadan iu Gonczara), k tó re 
m u  zdawało się, że cy try n y  nie 
w a rto  sadzić na północy, n iech sa
dzą w p ie rw  - łagodniejszym  k lim a 

cie, a m y poczekamy co z tego w y -
n ikn ie .

1 m y, gdybyśm y czekali, ja k  ów  
przewodniczący, n igdyby w  naszej 
spó łdz ie ln i sad nie powstał.

M am y setk i p rzyk ładów  M iczu ri
na; czego on nie osiągnął, nawet 
tam , gdzie drzewa owocowe dotąd  
nie ros ły  i  zdawało się wszystkim , 
że ostry  k lim a t je  zabije ! On zaś sa
dz ił wyhodowane mrozoodporne od
m iany, i  rosną po dziś dzień, p rzy
sparzając kołchozom dochodu. Po
dobnie u nas tw ierdzono, kiedyśm y  
zaczęli sadzić .po łudn io i e roś liny  
np. rączn ik  czy panrykę. D z is ia j 
ju ż  przyzw ycza iliśm y się do w ym o
gów tych roś lin , które nam  dają  
duże dochody i  bardzo dobrze ro
sną, m im o dn i małosłonecznych, przy  
k tó rych  — ja k  tw ierdzono  — ro
ś liny  te nie do jrze ją. O czymże 
św iadczy p rzyk ład  naszej pap ryk i, 
k tó ra  z p ięciu  arów  dała 750 kg. 
św ieżej masy, a w  prze liczeniu na  
gotówkę  — 5 tysięcy złotych. W zy
skach nie dorów na je j żadna upra
w iana  • u  nas roślina . M am y w ie le  
podobnych, k tó re  na pewno by ro 
sły w  naszym klim acie , lecz m am y  
za m ało tych, k tó rzy  odw ażyliby  
się je  sadzić. A  potrzeba nam  te j 
odwagi. Szczególnie w  spółdzielniach  
p ro dukcy jnych  pow inn iśm y  się co
raz częściej na nią  zdobywaćt

Edmund Pietrzak

IGNACY MRUGALSKI

Nasza praca i nasze trudności
Krępkowo, pow. Września.

R T Y K U Ł  W. W oroszyńskiego 
pt. „P o ls k i b ra t M ik ity  B ra tu -  
sia“  *) przeczytałem  po prostu  

je dn ym  tchem : szczególnie za in te
resowała m nie druga część a rty k u łu , 
om awia jąca prace i  osiągnięcia K o
ła  M iczurinow skiego to Czudcu. 
Jakże im  zazdroszczę ta k  w spania
ły c h  w yn ikó w  (pszenica krzaczasta, 
bawełna, ryż, cy tryn y )  —  i  szero
k ich  kon tak tów  z in n y m i środo
w iskam i, szczególnie tych z zagra
nicą, z samym M iczu rińsk iem ! Wo
bec Czudca czuję się m a lu tk im  i  
la ik iem , a chcia łbym  chociaż w  pe
w n e j m ierze dorównać i  przyczyn ić  
się do przebudowy u s tro ju  na wsi, 
do podniesienia w yda jnośc i w  ro l
n ic tw ie .

Prowadzę pracę w  kole m iczu ri-  
now skim , także w  szkolnym  kó łku , 
zdany na w łasne s iły . Pociesza 
m nie jednak  fa k t , że pow o li, po
w o lu tk u  osiągamy pewne sukcesy, 
że zia rno rzucone na bezpłodny do
tąd ugór, k ie łk u je ; w idzę w ięc  
przyszłość w s i w  jasnym  . św ietle.

Oto jeden z p rzyk ładów : H e n ryk  
W arczygłowa (średniak) założył 
sobie w  ro ku  1945 sad —  20 ś liw . 
D rzew ka p iękn ie  się p rzy ję ły , roz
ros ły  się i  w  ub ieg łym  ro ku  owo
cowały. A le  okazało się n iestety, że 
są to zwyczajne „g lu b k :“ , ja k ie  ro 
sną dziko na m iedzach czy w  op ło t
kach. Ż a l W arczygłowy nad straco
nym  czasem b y ł n ie  do opisania. 
Na szczęście dow iedzia ł się on o 
naszych osiągnięciach w  kole m i-  
czu rinow sk im  i  zaczął asystować 
przy szczepieniu i  oczkowaniu  
drzew w  szkółce. Potem obserwo
w a ł rozw ój szczepionek: każdej n ie
dz ie li byw a ł gościem w  ogródku  
przyszko lnym . Wreszcie, pod w p ły 
w em  rozbudzonej na nowo nadziei, 
poprosił o próbne przeszczepienie 
ś liw  z jego sadu. Wiosną br. prze
szczepiliśmy m oją nową m etodą  
wszystkie jego n ie fo rtunne  ś liw y. 
M ia ł nadzieję, ale jeszcze nie  w ie 
rz y ł w  m oją p ra k tykę ; in fo rm o w a ł 
się bowiem  u różnych sadowych, a 
ci pow ą tp iew a li: tak ie  stare i  s il
nie rozw in ię te  drzewa, jakże prze
szczepiać?

Jakież było  jego zdum ienie, ja ka  
radość, k iedy szczepionki p rzy ję ły  
się w  90 proc. M am  w  n im  obecnie 
najlepszego sojusznika i  pom ocnika; 
w spóln ie p lanu jem y założyć na na
szej le k k ie j glebie na k tó re j hek
ta r  w yda je  zaledwie 50 ą ziem 
n iaków , względnie 8 q żyta  — w i
śniowe sady; po dk ładk i pod p rzy 
szłe drzewa w iśn iow e szlachetnych  
odm ian m am y ju ż  p raw ie  gotowe.

Co można osiągnąć w  w iśn io 
w y m  sadzie? Otoczony żywopłotem  
dz ik ich  w iśn i,, k tó re  w iosną p iękn ie  
kw itn ą , ta k i sad p raw ie  nie daje  
owoców; je ś li zaś się zawiążą, to 
wyrosną m a lu tk ie  kraśne ku leczki, 
na k tó re  nawet dzieci się n ie  zła- 
kom ią. K ilk u  ogrodników  podejm o
wało ju ż  próby przeszczepienia dz i
czek; n iestety  —  bezowocnie. 
Drzewka te — po w ia da li — m ają  
rdzeń czarny, wobec czego zdatne 
są ty lk o  na opał lub na p ło ty  chruś- 
ciane.

P od ją łem  próbę przeszczepienia. 
50 proc. szczepów p rzy ję ło  się. 
W padliśm y w ięc na m yśl stworze
n ia  w  tym  ro ku  szkó łk i samych  
w iś n i na ca 100 drzew i  zaopati y- 
w an ia  n im i na jw ięce j zaniedbanych  
dzia łek przyzagrodow ych naszych i

i i» „Wieś" nr «•

członków -b iedn iaków  czy też robot
n ikó w  fabrycznych (w  pob liżu  
krochm aln ia).

O trzym ałem  od pro j. W asilewskie
go z W rześni w ie le  obiecującą p ro
pozycję stworzenia przy m o je j szko
le szkó łk i drzew owocowych jako  
bazy zaoi trzen iow e j d la  szkół pod
staw ow ych w  naszej gm inie. N a tu
ra ln ie  bez k redytów , bez finanso
wania.

X

W  końcu s ierpn ia odbyła się we 
W rześni Rejonowa W ystawa R o ln i
cza. D a liśm y na nią  z koła m iczu ri
nowskiego i  ze szkolnego kó łka eks
ponaty najlepsze. Składa ły się na nie 
p ró b k i nasion roś lin  o leistych z na
szych po le tek doświadczalnych, p lo 
ny  pracy, dz ienn ik zajęć, dzienni
czk i kon tro lno  - obserwacyjne, z ie l
n ik i,  ga b lo tk i z ow adam i-szkodni- 
kam i, zestawienie ła tw ych  sposo
bów szczepienia drzew owocowych; 
ja ko  dekoracyjne eksponaty — ko
ry tk a  kw ia tow e oraz ,5 pa lm  od te
gorocznego wysadka począwszy io  
pa lm y 4-le tn ie  W szystko zostało 
umieszczone w  specja lnych skrzyn
kach, o le jno m alowanych, z. ta b li
cam i o rien tacy jnym i, z odpow iedn i
m i napisam i, ( fo to ira f ie  itp . przed
m io ty). Eksponaty te by ły  poprzed
n io  wystaw ione na w ystaw ie  prac  
nauczycie lskich i  uczniowskich, k tó 
ra  trw a ła  nodczas s ie rpn iow ej kon
fe re n c ji nauczycie lsk ie j; w yw o ła ły  
one tam  w prost rew elacyjne zain
teresowanie wśród nauczycielstwa. 
Późnie j zabra ł je  k ie ro w n ik  Upo
wszechniania W iedzy Rolniczej Z ie
liń s k i na Rejonową W ystawę do pa
w ilon u , gdzie budz iły  n iem n i jsze 
zainteresowanie wśród rzesz zw ie
dzających.

W ystawa trw a ła  do 30 sierpn ia, 
jednakże b y ł p ro je k t przedłużenia  
je j o 10 dni. Wobec czego nie spie
szyłem się z • odebraniem  eksponat 
tów .

2 w rześnia w ysła łem  fu rm ankę , 
niestety, w ró c iła  z niczym . Urzęd- 
n icy  Prezydium  Pow. Rady Naro
dow e j we Wrześni odnieśli się z 
kp ina m i do m oich w ys łann ikó w ; 
m oja  osobista in te rw enc ja  i in tern  
w encja  P K W  ZSL nie odniosły żad
nego skutku . Zw róc iłem  się do Pre
zyd ium  PRN we Wrześni lis tem  po
leconym  z prośbą o zw ro t ekspo
na tów  do 12.1X względnie o w y 
płacenie odszkodowania w  wyso
kości 4.172.20 zł, — 2  zaznaczeniem, 
że prześlę zażalenie do M in is te r
stw a Rolnictw a. Na m ój lis t Pre
zyd ium  Pow. Rady Nar. nie raczyło  
zareagować, wobec czego zw róc i
łem  się do M in is terstw a. M in is te r
stwo odpowiedziało w  ciągu tygo
dnia, a 14.X  otrzym ałem  z W oj. 
Rady Narodowej w  Poznaniu w y 
jaśn ien ie  z obietn icą, k tó ra  do dziś 
dn ia n ie  została załatw iona.

Co dzień w yg lądam  ciężarów ki z 
naszym i eksponatam i — niestety  
bezskutecznie. Nie idzie tu o m oją  
osobistą m ateria lną  szkodę, lecz o 
to, że eksponaty by ły  pracam i w y 
konyw anym i ko lek tyw n ie : wspóln ie  
p o kry liśm y  koszty skrzynek, fa r b  
ole jnych, a có najważniejsze  — b y ł 
tu przecież nasz d w u le tn i dorobek  
a zarazem dokum ent — i po n im  an i 
śladu?

W ja k im  św ietle  stoją w ładze po
w ia tow e wobec mojego społeczeń
stwa? Czyż podobne w yczyny da
dzą bodziec do dalszej pracy, a 
przede w szystk im  do w spółpracy z 
taką w ładzą, ja k  P rezyd ium  PRN. 
Via W rześnij  _  Ignacy M rug a lsk i >
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TLJA ERENBURG BOLESŁAW LESMAN

O PRACY
Zamieszczamy dalsze t ragmen- 

ty  stud ium  I l j i  Erenburga pt. „O  
pracy pisarza", które  ukazało się 
w  numerze 10 radzieckiego m ie
sięcznika  „ Z  n a m i  a".

R e d a k c j a
3.

Doświadczony agronom w y 
m ow nie j opowie o dorob
ku gospodarstwa rolnego 
niż pow ieściorisarz; teore
ty k  w ojskow y dokładnie j 

• przeanalizuje b itw ę pod
Stalingradem  niż najsum ienniejszy 
beietrysta.

Jest wszakże dziedzina, k tórą p i
sarz pow inien znać dokładniej 
od swych współczesnych i rodaków: 
jest nią wewnętrzny św iat człow ie
ka.

Załóżmy, iż treścią książki pisa
rza jest życie Iwanow a, m ieszkają
cego w  sąsiedztwie czyte ln ika. Zarów 
no powierzchowność Iwanowa, ja k  
i  jego dzień powszedni są czyte ln i
kow i dokładnie znane: spotyka go 
on stale, słucha jego przemówień 
na zebraniach, być może nawet od
wiedza go. M im o to Iwanow  był 
d la  niego nadal znaną, lecz nie od
k ry tą  ziemią. Jeśli pisarz zdoła opo
wiedzieć o tym , nad czym zamyśla 
się ten daleki sąsiad, ja k  znosi nie
szczęścia, jak pracuje, kocha, błą
dzi — czyte ln ik, zamykając książ
kę o nim, poczuje się bogatszy: po
znawszy bowiem  dokładnie Iw ano
wa, lepie j pozna i siebie.

...Czytelnik liczy na to, że pisarz 
g łęb ie j od niego przen ikn ie  w św ia t 
ludzkich uczuć — że jego oczy po
dobne są do prom ieni Roentgena. 
O tw iera jąc powieść spodziewa się 
dok ładn ie j z n ie j poznać sw jch  ko
legów, współczesnego człowieka, 
p rzy jac ió ł, wrogów. Ma on nadzieję, 
że przy pomocy pisarza głębiej zro
zum ie samego siebie i bogatszą treś
c ią  w ypełn i swoje życie.

Nie is tn ie ją  już w naszym spo
łeczeństw ie ani w a run k i, ani prze
sądy opisane przez Lw a Tołstoja, 
A le  robotnica z T riochgornoj M anu
fa k tu ry  wzrusza się męką A nny Ka
ren iny do łez. Zrozum iała jest dla 
m ej i bezbronność kochającego ser
ca, i siła m acierzyństwa. Dawne 
ludzkie  przeżycia k ie ru ją  spojrzenia 
m łode j kobiety w  głąb własnego 
serca. Współczesna czytelniczka bie
rze do ręk i powieść Tołsto ja nie 
ty lk o  po to, aby poznać moralność 
społeczeństwa, k tóre przestało is t
nieć — lecz i po to, żeby przenik
nąć w  g łęb iny złożonych uczuć ludz
kich .

Lenin znakom icie ośw ie tlił prze
ciw ieństw a socjalne, których Tołsto j 
n ie  zdołał przezwyciężyć. Dla Le
n ina drog i Rosji w idoczne b y ty  w y 
raźnie; T o łs to j ich nie dostrzegał. 
A le  Lenin czyta ł Tołstoja, by w yka
zywać bezradność to łs to jow sk ie j f i 
lo z o fii: w ie lk i pisarz pomógł mu po
znać w ew nętrzny św ia t ludzi.

Dawno tem u —  na zjeździe pisa* 
rzy radzieckich przem awiała m łoda 
kobieta, robotnica T riochgorno j M a* 
n u fa k tu ry ; zapytyw ała  ona pisarzy, 
dlaczego n łe  ma u  nas powieści 1 
opow iadań odtw arza jących życie 
w łókn ia re k . M inę ło od owego czasu 
la t bez mała dwadzieścia. Ukazało 
się już w ie le  książek, k tórych boha
te ram i są robotnicy przem ysłu tek
stylnego. A  jednak nie te książki 
cieszą się w  b ib lio tekach najw iększą 
poczytnością. Czyżby Lew in  i W roń
sk i bardzie j in te resow a li robotnice 
niż ludzie współcześni? Nie. W idocz
nie w  powieściach m ów iących o 
w lókn ia rka ch  nie pokazano żywych 
lu dz i i  uczuć ludzk ich , lecz procesy 
p rodukcy jne

4.

N igdy i nigdzie lite ra tu ra  i pisarz 
nie budziły tak  żywego zaintereso
w ania , ja k  w  Zw iązku Radzieckim.
N ie  ma u  nas pisarza, k tó ry  by nie 
o trzym yw a ł od czyte ln ików  setek l i 
stów. Czy dlatego, że pisarze, nie 
obaw ia jąc się posądzenia o b rak 
skrom ności, opow iadają czy te ln i
kom , ja k  rodzą się w  n ich  pom ysły 
twórcze? Czy dlatego, że w yp o w ia 
da ją  swe zdanie o książkach innych  
pisarzy? B yna jm n ie j. Rzadko k ie dy  
dz ie lim y  się z czy te ln ikam i zarówno 
sw ym i tw ó rczym i doświadczeniam i, 
ja k  uwagam i o książkach kolegów.

W  artyku łach  n iektórych k r y ty 
kó w  czyte ln ik  stale zna jdu je  w y 
m ów ki. Zarzuca się tam : jednem u 

au to row i, że zbyt długo m ilczy; d ru 
giemu — że jego powięść o tem a
tyce w o jenne j nic nie m ów i o he
ro icznych w a lkach  na ty łach  w roga ;
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U k a z a ły  s ię  d z ie ła :

A R M IA  R A D Z IE C K A  —
N A S Z  P R Z Y J A C IE L  I  S O J U S Z N IK

„ .. .W  sercu  każdego  P o la k a  s łow a 
„ A r m ia  R a d z ie c k a “  b ud zą  ja k ie ś  b a r
dzo o sob is te , n a js e rd e c z n ie js z e  w spo 
m n ie n ia ... A rm ia  R a d z ie cka  b y ła  1 
je s t ze sw e j is to ty  s o ju s z n ic z k ą  k la 
sow ą p o ls k ic h  ro b o tn ik ó w  i  c h ło p ó w  
— bo  b y ła  1 je s t a rm ią  ro b o tn ik ó w  
i  c h ło p ó w  ra d z ie c k ic h ..."

(z p rz e d m o w y )
S tro n  328 C ena z ł 25.50

D O P O K I B lC  B E D ł  S E R C A ...
Z b ió r  o p o w ia d a ń , s z k ic ó w  i  d o k u m e n 
tó w  p o św ie co n ych  czyn o m  b o jo w y m  
ko m s o m o lc ó w  — m ło d y c h  ż o łn ie rz y  
A r m i i  R a d z ie o k ie j 1 R a d z ie c k ie j M a 
r y n a r k i  W o je n n e j w  W ie lk ie j  W o jn ie  

N a ro d o w e j.
S tro n  616 Cena z ł 29,—

M IC H A Ł  F R U N Z E  —
D Z IE Ł A  W Y B R A N E

D z ie ła  w y b ra n e  F ru n zeg o , w ie rn e g o  
syna p a r t i i  b o ls z e w ic k ie j,  w y b itn e g o  
d ow ó d c y  i dz ia łacza , s ta n o w ią  boga
ty  m a te r ia ł d la  p o g łę b ie n ia  i  rozsze

rz e n ia  w ie d z y  p o lity c z n e j 
1 w o js k o w e j.

S tro n  610 Cena z ł 35 —
W Y D A W N IC T W O  M IN IS T E R S T W A  
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PISARZA
trzeciemu — że jego bohaterowie 
nie znają radości życia lub są na
zbyt pewni siebie.

Obok takich a rtyku łów  czyte ln ik  
może znaleźć zapewnienia n iektó
rych lite ra tów , iż zaplanowali po
wieść o budownictw ie w  określonej 
gałęzi przemysłu — i że redakcje 
czasopism wydelegowały ich w te
ren, by mogli zebrać potrzebne ma
te r ia ły ' z różnych dziedzin naszej 
gospodarki.

(Pragnę tu  zaznaczyć, że nie po
w ątp iew am  o pożytku dla  pisarza 
tak ich  w yjazdów  i  podróży. A le  
powątpiewam , by pisarz, jadący w  
pociągu z notesem w ręce, zdołał 
zgromadzić „m a te ria ł“  do powieści. 
Czechow, zwiedziwszy Sachalin, na
pisał tom  reportaży. To, co w swej 
podróży zobaczył, wzbogaciło go, 
pomogło dok ładn ie j poznać ludzi. 
W swych opowiadaniach nie w racał 
ju ż  jednak do sachalm skich tema
tów. Pisarza można wysłać do M o ł
daw ii, Jaku tii, za granicę, ¿doia on 
doskonale w ykonać pracę dz ienn i
karską. Reportaż — to tru d n y  i  
ważny rodzaj lite ra tu ry . A le  de le
gując pisarza w  teren, nie można 
liczyć na to, by p rzyw ióz ł on w  w a
lizce duszę powieści).

Pisarz n ie  może pisać o wszyst
k im  i o wszystkich. Is tn ie ją  d la  n ie 
go ograniczenia i  w  wyborze tem a
tów  i  w wyborze bohaterów. Przed 
każdym  pisarzem, nawet n a jw ię k 
szym, powstają ściany. Isto tę jego 
twórczości określa ją w a ru n k i spo
łeczne, w ja k ic h  ży je ; jest to dziś 
wiadome każdemu; określa ją po
nadto jego przeszłość, jego życiowe 
doświadczenie, jego charakter.

5.

Len ing radzk i in żyn ie r tra fn ie  zau
ważył, że n iektóre  powieści i  opo
w iadania naszych autorów  nie prze
m aw ia ją  do czyte ln ika . K ry ty c y  
z w y k li to tłum aczyć słabą form ą 
artystyczną. M oim  zdaniem zło tk w i 
w  czym innym .

M am y pisarzy, k tó rych  ks iążk i 
głęboko wzruszają czyte ln ików . P ra
w ie wszyscy ci au torzy są m istrza
m i pióra. Lecz i  te ks iążk i, k tóre 
nie po ryw a ją  czyte ln ików , nie zaw
sze są źle napisane. W  ciągu ostat
n ich dziesięciu la t  m istrzostwo fo r 
m y znacznie się podniosło; poziom 
powieści i  opow iadania o przecię t
nej wartości, jest wyższy od pozio
m u podobnych u tw o rów  z czasów 
przedwojennych.

Prze jrza łem  osta tn io parę kom 
pletów  starych przedrew olucyjnych 
czasopism: k ilka  num erów .Ruska- 
vvo bagactrja“ , „Z u rna ła  d la  wsiech“ , 

„Sow rem ionnowo m ira “ . Ż y li w ów 
czas Czechow, G ork i, B lok. Obole 
n ich zamieszczali tam  swe prace 
dziesią tki u ta lentowanych bele- 
trys tów  i  poetów. P isa li n ieudol
nie. Gdy porów nam y ich sztukę p i
sarską z m istrzostw em  średniej 
m ia ry  pisarza radzieckiego, s tw ie r
dzamy, że współcześni au torzy piszą 
lep ie j.

W yda je  m l się, że oschłości, k tó 
rą  w yczu ł w  n iek tó rych  u tw orach  
m ój len ing radzk i korespondent, na
leży doszukiwać się n ie  w  słabości 
ich  fo rm y  — w  każdym  raz ie  n ie  
je dyn ie  w  n ie j.

O dpow iadając na pytan ie , ja k  na-! 
leży dobrze pisać, Le w  T o łs to j da ł 
dw ie  cenne rady: pisarz n igdy nie  
pow in ien  pisać o tym , co nie w zbu
dza jego zainteresowania: gdy ob
m yśliw szy treść książk i, może je j 
n ie  napisać, uczyn i lep ie j, gdy zre
zygnuje z w ykonan ia  6wego pom y
słu.

P isarz nie jest aparatem  re jes tru 
jącym  bieg wypadków . Pisze on 
książkę nie  dlatego, że um ie pisać, 
nie dlatego, że będąc członkiem  
Zw iązku Radzieckich Pisarzy, m o
że być zapytany, dlaczego ostatn io 
nic n ie  wydaje . N ie  dlatego też tw o 
rzy dzieło, że m usi zarobić na ży
cie. Pisze on swą książkę dlatego, 
że nie może pokonać w  sobie prag
nień opowiedzenia ludziom  czegoś 
własnego; dlatego, że „zachorow ał“  
na książkę; dlatego, że dostrzegł lu 
dzi, z jaw iska, uczucia, k tó rych  nie  
może nie opisać. T ak  powstają 
ks iążk i w ype łn ione w ie lk im i na
m ię tnościam i; i  je ś li naw et n ie  są 
one w olne od a rtystycznych uste
rek, po ryw a ją  czyte ln ików .

Oto dlaczego nie mogę zrozumieć 
n iek tó rych  k ry ty k ó w  —  tych m ia 
nowicie, k tó rzy  zarzucają p isarzowi, 
że n ie  napisał powieści o kanale 
Wołga -  Don, o przem yśle te k s ty l
nym , o walce o pokój. Czyż nie by
łoby słuszniejsze w ytkn ięc ie  auto
ro w i, że napisał książkę bez w k ła 
du w  nią serca — i  darem nie zm ar
now a ł czas na je j powstanie? W  
sztuce s ta tys tyka  nie  odgryw a te j 
ro li, co w  p ro d u kc ji przem ysłowej. 
Jedna dobra powieść ma n ieporów 
nanie w iększą wartość od se tk i 
chybionych. Dobre powieści nie zu
żyw a ją  się ja k  węgie l i  nie niszczą, 
ja k  obuw ie. ■

...Środowisko społeczne ksz ta łtu je  
idee, uczucia, życie i  pracę pisarza; 
poza tym  środow iskiem , poza spo
łeczeństwem w iędn ie on i ginie. Ro
syjska lite ra tu ra  jest być może d la 
tego bardzie j w  sw ej treści w y ra z i
sta n iż lite ra tu ra  Zachodu, że zaw
sze w iązała się z ludem ; zna ona 
znikom ą ilość w ypadków  ucieczki w  
społeczną pustkę. ...W ielu sym bo li- 
stów  zapragnęło w  końcu znaleźć 
związek z prawdą życia; występuje 
to szczególnie jaskraw o w  tw ó r- 
czości A leksandra B łoka: jego d ro 
ga od w ierszy o „P iękne j P an i“  
p rzyw iod ła  go — poprzez „Zem stę“ 
i w iersze o R osji —  do „D w u n a 
s tu “ .
(Ciąg dalszy w  następnym numerze) 

T łum aczy ł S tan is ław  Z iem ak

OBRACHUNKI SKUPOWE

J edno z ostatn ich m iejsc w  
województw ie łódzkim  zajm o
w a ł powiat łow ick i. Jedno z 
ostatnich miejsc w powiecie 
ło w ick im  — gmina Bielawa, 
Takie „rozeznanie“  terenu da ł 

m i sekretarz K om ite tu  Powiatowego 
w Łowiczu.

—  Gorzej n iż  w  B ie law ie przebie
ga skup ty lko  w  na jbardzie j ku łac
k ie j gm inie Jeziorko, przezwanej 
przez któregoś z ak tyw is tów  „B a 
gienkiem “ .

—  A  czemu to w  B ie law ie jest tak  
źle?

— M ało  roboty politycznej. B ra k  
radiowęzła, niezbyt mocny aktyw ... 

— A  czy kułacy...
—  K u iaków  jest siedm iu. Typow o 

średoiacka gmina. A  co do ku iaków , 
to  szczegółów udzie li wam  proku ra 
tor...

N ie b y ł to  żart. Z aktów  oskarże
nia dowiedziałem  się że...

—  Stanisław  Gałązka z Oszkowic. 
Z 52 roku zalega 70 ttw. zboża, z 53 
—  10 ton. S fingow ał podział gruntu , 
żeby un iknąć progresji w wym iarze 
obow iązkowych dostaw. Oddał b ra
tan kow i — n iby to w  użytkow anie —• 
9 ha. K ilk a  razy p ił u niego wód
kę urzędn ik G m innej Delegatury 
M in is te rs tw a Skupu, k tó ry  za trzy . 
tysiące złotych podją ł się za tw ier
dzić ten podział. Sprawa wyszła na 
ja w  dzięki czujności Prezydium  GRN 
i  sekretarza K om ite tu  Gminnego.

—  C yprian Gałązka (też z Oszko
w ic) zalega 12 ton zboża. Zaw róc ił 
k ilk u  sąsiadów jadących ze zbożem 
na punk t skupu przekonując że „ ja k  
n ik t  nie będzie w iózł, to  dadzą spo
kój...“ .

—  Franciszek Szymczak —• trzeci 
oszkow icki ku łak. W 51 roku — 
grzyw na adm in is tracy jna za saboto

wanie dostaw. W  52 roku —  w y ro k  
sądowy: 2 lata więzienia. Po roku 
zwolniony z dobrodziejstwa amne
stii. Teraz zalega 21 ton zboża. Wez
wany przez prokura tora, zobowiązał 
się dostawić zboże do 27 październi
ka. Oczywiście, nie dostaw ił. Od 28 
poszukuje go m ilic ja . U k ry ł się,

— Znajdziem y —  zapewnia proku
rator. —  Nauczy się respektu dla 
prawa w  Polsce Ludowej. Takich
nie będziemy żałować.

*  *  *

Wt magazynie G m innej Spółdzielni, 
przy wadze, spotkałem sekretarza 
K om ite tu Gminnego. Przebierał gar
ścią w  worach ziarna.

—  Jak sypie? —  pytam.
— Coraz lepie j, M am y już  po 14 

ton dziennie. Przed tygodniem było 
jeszcze po siedem.

— A  ja k i wasz p lan dzienny?
.■— Po siedemnaście. P lanu jeszcze 

nie wyciągam y —  pospieszył z w y
jaśnieniem, widząc m oją zdziwioną 
minę, — ale z dn ia  na dzień jest le
p iej. W idać, że nasi ag itatorzy nie 
próżnują po gromadach. Żeby ich 
trochę wcześniej przysłali.,. U nas 
bow iem  tru d n ie j, n iż gdzie indzie j. 
Nie ma radiowęzła, chociaż już 
większość gromad ze lek try fikow a
liśm y; słabo docierają gazety; t ru 
dna kom unikacja . Dobrze, że nare
szcie K om ite t Pow ia towy w z ią ł to 
pod uwagę i dosłał trochę swojego 
ak tyw u  do pomocy.

— A  ja k  oceniacie pi-acę GRN?
— Chcieliby ja k  na jlepie j, ale nie 

zawsze im  się to udaje: czasem tra 

ka w a ł roboty politycznej. Nasza 
GRN zaniedbała współpracę z gro
madami, zlekceważyła narady i po
moc chłopów w ocenie sytuacji, w  
poparciu słusznych wniosków, w 
rozszerzeniu m obilizacji skupowej. 
Prezydium zanadto liczy na kary i 
na powiatowe kolegium. Myślą, że 
kolegium  im skup załatw i. Zanied
bania odrab ia ją teraz agitatorzy z 
pow iatu.

» * *
Na pożyczonym rowerze jadę z B ie

law  do Soboty; gdzie odbędzie się 
sesja wyjazdowa kolegium  orzeka
jącego przy Prezydium Pow iatowej 
Rady Narodowej w  Łowiczu. Po 
drodze m ijam  Walewięe. Na polu 
pasie się słynna pegeerowska stadni
na. Piękne konie poszczy;pują ostat
n ią  trawę.

Oprócz 8 zainteresowanych prze
c iw  k tó rym  wystaw iono wnioski 
o uka ran ie ,: jest na sali jeszcze ko
lo  30 zaproszonych chłopów. Śmiech 
w yw o łu ją  w ykrę tne tłumaczenia ku 
łackiego kuma, W ładysława Całka, 
k tó ry  przyrzeka omlócić na Nowy 
Rok.

Na koniec kolegium  rozpatruje 
sprawę Stefana Pawłowskiego, w ła
ściciela 7 ha gospodarstwa we wsi 
Łazin,

Paw łow ski m ia ł dostawić dla Pań
stwa 2274 kg zboża. M inę ły  wszyst
k ie  wyznaczone mu te rm iny: przy
w iózł on na punkt skupu zaledwie 
636 kg ziarna. Wobec tego Prezy
d ium  GRN w ystaw iło  wniosek o u- 
karanie.

cą głowę. W  sobotę przy jechali z 
pow iatu, py ta ją : dlaczego z naszej 
gm iny nie  nadsyła się podań o ulgi? 
A  przecież zebrało się ich 187. Da
w a j całą niedzielę na gorąco załat
wiać. N ie było czasu, żeby z poda
n iam i iść na gromadzkie zebrania, 
porozmawiać z chłopam i, czy trzeba 
dać temu albo owemu ulgę, czy nie. 
N a jlep ie j wszak wiedzą sąsiedzi, ja k  
k to  siedzi, a przy tym  zrob iłoby się

Na rozpraw ie wychodzą jednak na 
ja w  nieznane okoliczności. P aw łow 
skiego spotkało w  bieżącym roku 
k illka nieszczęść. Część zboża w y 
m arcia m u tuż po w ykie łkow aniu . 
Inna część, zalana na wiosnę przez 
wezbraną rzekę, w yg o iła  ca łkow i
cie. W rezultacie zebrai trzecią część 
tego, co w  ubiegłym  roku.

P aw łow ski na swoim  gospodar
stw ie  u trzym uje 8 osób, w  tym

czworo dzieci, z których najstarszy 
syn ma 15 la t oraz dwoje rodziców, 
staruszków, liczących po 70 lat. 
Składa! trzy podania o przyznanie 
mu ulgi w obowiązkowych dosta
wach, Pierwsze dwa z tych podań 
zostały przez GRN odrzucone, jako  
złożone z pominięciem obow 'ązu;ą- 
cych przepisów form alnych, trzecie 

dopiero w trakcie załatw iania.
Wszyskie te fak ty  po tw ie rdz ił 

przewodniczący GRN. Zawstydzony 
nadmienił, ze w ub. roku Paw łowski 
został wyróżniony przez Prezyd um  
Powiatowej Rady Narodowej, jako 
przodujący gospodarz. Pierwszy w 
swojej gromadzie wyw iąza ł się cał
kow icie z , obowiązkowych odstaw 
dla Państwa.

Jasne ,że zarzut jakoby P aw łow 
ski był oporny, w św ietle tych fak
tów całkowicie upadł, Paw łowskie
mu trzeba przede wszystkim  pomóc, 
a nie karać. Dlaczego więc GRN 
w ystaw iła  wniosek o ukaran ie7 D la
czego tak poniżyła przodownika ro l
nictwa? Dlaczego w je j pracy (w 
k tó re j najważniejsze — podnieść w  
gm inie produkcję) zaniedbała współ
pracę z przodownikiem ? Dlaczego o 
nim  zapomniała — j na koniec na i- 
bardziej n iefrasobliw ie poderwała 
nie ty lk o  jego osobisty autorytet, 
ale to, co ma bezcenną wartość 
społeczną w  tym  autorytecie: przo
downictwa? Przy tak ie j po lityce 
przestają w  ogóle coś znaczyć: ty 
tu ł przodownika, wyróżnienie, na
groda, krzyż. Dziś się W alenty w y r*  
w a ł naprzód, a ju tro  ju ż  się można 
z mego pośmiać?

— " ■ C** 1 pa l/l
tycznej odpowiedzialności chłopów, 

Fakt, że GRN w  B ie law ie  w y* 
sta w da wniosek o ukaranie Paw
łowskiego zanim jeszcze rozpatrzyła  
jego podanie; fak t, że dopiero na 
rozpraw ie przewodniczący G RN 
stw ie rdz ił, że Pawłowski nie m ógł 
się rzeczywiście wyw iązać ze swego 
obowiązku — świadczy nie ty lk o  o 
b iurokra tyzm ie panującym  w  G m in
ne j Radzie Narodowej. Świadczy o 
jednostronnym  traktow an iu  chło
pów. Widzieć w  njcjj  'dostawców i  
spizedawcow produktów  — to w i*
^ etL n,le ty lko  za mało, ale i błęd
nie. Rok gospodarczy zamyka się 
skupem ale rozw ija  się w  produk- 
2  ‘ 1 G m inna Rada w  p ro du kc ji 

.na,iściślej powiązana z 
g iom adam i i  je j aktyw em  ro lnym . 
Wówczas i  większe plony i  ug run 
towana współpraca dadzą dobre i 
term inowe w y n ik i w  skupie.
. '̂ ^ . T"ac- • sekretarz KG  mówiąc, 
n "  ® 'e law ie r i  -dostatecznie

zna swój teren, że o w iele za m ało 
interesuje się samym rozwojem ro l
n ic tw a  i bytowym i sprawam i miesz
kańców swoi j gminy.

Bolesław Lesman

STEFAN MROCZEN

Spotkania z Kościuszkowcami

K iedy gromada m łodych żoł
n ierzy obsiądzie kołem sier
żanta Gościołowicza i popro
si go o wspomnienia wojen
ne, będzie się trochę zży
mał, w ykręca ł, ale szybko 

zw ilgo tn ie ją  mu oczy. Sięgnie tedy 
do kieszeni i  wydobędzie z n ie j bla
szany orzełek p iastow ski.

—  P rzypina łem  go do czapki 6-go 
października 1943 roku, bardzo da
leko stąd: w  Sielcach nad Oką, na 
ziem i radzieckiej.

Zapadnie cisza. W sparci na kara
binach chłopcy w ysłucha ją  opowieś
ci o  na jtrw a lsze j przyjaźn i, zawar
te j nad Oką, przypieczętowanej 
śm iercią drogiego towarzysza na 
gruzach h itle ro w sk ie j K w a te ry  
G łów ne j w  Berlin ie .

Gościołowicz s łuży ł w  I I  p y w iz ji 
pod kapitanem  Gomzą, radzieckim  
oficerem  szkoleniowym , Przeszli ra
zem d ług i szlak bo jow y: zdobywali 
Warszawę, W al Pom orski, Kołobrzeg, 
Szczecin, B erlin . N ieśli sobie pomoc 
w  tysiącach potrzeb. Gomza poległ 
na k ilk a  dn i przed zakończeniem 
w o jny. Osłamai polski oddziałek, ob
sługując dzia ło  przeciwpancerne. 
Gościołowicz zawdzięcza mu życie. 
Zawdzięcza mu znacznie w ięcej — 
i  o tym  przede wszystkim  opowie 
swoim  podkomendnym.

Nasz sierżant —  przyzna otwarcie 
nie byi początkowo uśw iadom io

nym  żołnierzem. Przeżył w  wojsku 
sanaęyjnym  gorycz kam panii wrześ
n iow e j, pow iódł go los następnie na 
ziem ię radziecką. Sum ienie nie poz
w o liło  mu wstąpić do a rm ii Ander
sa, bo nie m ia ł zaufania do sana
cy jnych  oficerów .

W  czasie na jw iększych b itew , k ie 
dy m ilk ły  na chw ilę  dziaia i ustawał 
grzechot karab inów  maszynowych, 
na postojach w  m iasteczkach, k tó 
rych nazwy ju ż  me pam ięta — mó
w il i  z Gomzą o przyszłej Polsce. Te 
w łaśnie rozmowy na jbardzie j cemen
tow a ły  ich przyjaźń.

— Pod W arszawą sm utną i znisz
czoną powiedział m i, że będziemy 
m ie li jeszcze piękniejszą stolicę; na 
Pomorzu pokazywał mi m ają tk i pol
skich obszarników i ju nk ie rsk ie ; po- 
w iadai, że szczęśliwy chłop, syty 
wreszcie chleba, zbuduje w nich no
we życie.

W końcu Gościołowicz powie, że 
Gomza nauczył, go rozumieć me ty l
ko  po lityczny, ale i  społeczny sens 
w o jny.

O tym , że jest przodującym  podo
ficerem  ludowego wojska ani sło
wem nie wspomni. Podniesie się 
wolno, schowa oiastowski orzełek do 
kieszeni i zakończy „regulam inow o“ ;

—  No, chłopcy, ćw iczym y dale j. 
K a p ita n  Gomza m ia łby  do m nie żal,

dz ia ł swoje życie w  burżuazyjne j 
Polsce. I  w łaśnie w  c h w ili na jw ięk 
szego zwątpienia, usłyszał pierwszy 
raz przem awiających żo łn ierzy-bo i- 
szewików. M ó w ili o W ie lk ie j Rewo
lu c ji w  Piotrogrodzie. F abryk i i  zie
m ia  w  ręce ludu, praca d la  wszyst

gdybyśm y na dn iu  dzisiejszym po
przestali...

*  *  *

Jeżeli zatrzymacie się k iedyko l
w iek  w  B ia łym stoku i  znajdziecie 
chw ilę  czasu, kupcie gazetę w  kios
ku n r  4, u in w a lid y  wojennego K a
ro la  G orbika. Z całą pewnością bę
dzie was ag itow ał do czytan ia w y
daw n ic tw  radzieckich. A  ja k  tra fic ie  
na dobry hum or sprzedawcy, to  być 
może opowie w am  coś ze swego ży
cia.

W arto  posłuchać. Gorbilk d w u k ro t
n ie  w  swoim  życiu spotkał się z żoł
nierzam i radzieckim i. A le za p ie rw 
szym razem me um ia ł ocenić w a r
tości tego spotkania.

B y ło  to w pam iętnym  roku 1917. 
S łużył w  a rm ii carskie j. Postrzelili 
go ciężko N iem cy: został 40
procentowym  inw alidą . Pośród żoł
nierzy wzmagały się rew olucyjne na
stroje . O dbywały się nieustannie 
wiece i  m asówki. A le  G orb ika nie 
bra ło to nowe tętniące życie na ma
łym , zda się zapom nianym  odcinku 
fron tu . Rozpam iętywa! swoje pół- 
kalectwo, w  czarnych kolorach w i

k ich , wolność narodom ; —  w  hasła 
te, m łody inw a lida , nie w ierzy ł. 
P rzypom inał je  sobie później w  na j
cięższych okresach życia, k iedy w y
stawał przed sanacyjnym  Funduszem 
Pracy, czekając na zasiłek przezna
czony dla  bezrobotnych.

A  drugi raz spotkał się z radziec
k im i żołnierzam i pod Lenino. Zgło
s ił się na ochotnika do I  D yw iz ji, 
prosił gorąco, by go p rzy ję li, paszedł 
do ataku i padł w  końcowej fazie 
b itw y , ranny ciężko w brzuch.

M in ę ły  la ta  — ale drugie spotka
nie u trw a liło  się w  sercu G orb ika 
na zawsze. S trac ił połowę zdrow ia — 
to  prawda, ale, ja k  sam powiada, 
zyskał pełne nowe życie.

Powiecie może: m ały k iosk w  B ia 
łym stoku — ja ka  to kariera? A  jed
nak’ na te j m ałej przestrzeni skupia 
się niem ało w iedzy o świecie, zapi
sanej w  codziennych gazetach, ty 
godnikach, w  książkach. G orb ik  jest 
p ierwszym  ich czyte ln ik iem  i przo
du jącym  kolporterem . W  tym  w idzi 
wartość swego życia, po ją ł ją  wśród 
przy jac ió ł, żołnierzy radzieckich. Oni 
nie rozstaw ali się nigdy z książka i

Adam  Kurowski także wspomina.., 
Jak na tak  bogaty życiorys b raku je

TT? ’i i L daWła!ol)y sió —  k ilkuna s tu  la t. K iedy  ̂ tego człowieka uważnie
sluchac, m im ow oli żal, że dotąd je 
szcze n ie  m am y książki o pracy a- 
k ty w is ty  partyjnego.

Pomyśleć ty lk o : rzucono młodego 
chłopaka wprost z wojska na tru d 
ny pow ia t reszelski; przeznaczono 
do rozładowania na jbardzie j skom 
p likow anych sytuacji. Na początek 
—  ta rtak  w  Biskupcu. Już po k ilk u 
nastu miesiącach załoga w ykonyw a
ła  regularnie plany produkcyjne a 
grupę pa rty jną  wzm ocniło 18-tu sta
rann ie  wyszkolonych po lityczn ie ro
botn ików .

Czegóż to K urow sk i nie ro b ił7 O- 
czyścił Pow iatową Radę Narodową 
z wszelkiego rodzaju wrogów, nie
zw yk le  szybko zorganizował ’akcję 
zwalczania analfabetyzmu. N ie taka 
to  znowu prosta sprawa w  powiecie 
zamieszkałym częściowo przez zaco
fanych, zam kniętych w sobie i nie
u fnych chłopów z nowogródzkiego.

K uro w sk i m ów i rzeczowo bez 
przechwałek o ciężkiej walce o spół
dzielczość produkcyjną. A  przecież 
to jego s taw ia li spółdzielcy z re.szel- 
skiego pow ia tu za wzór na Zjeździe 
Szczecińskim.

Ożywia się dopiero, k iedy  pytam  
go o źródła s iły , energ ii i  w ia ry  we 
w łasną pracę.

Dobywa zżółk ły arkusz papieru. 
P ism o na n im  w  ciągu la t pobladło', 
jest jednak czytelne. Doszło rąk Ku
rowskiego na k ilk a  godzin przed 
pierwszą b itw ą  Kościuszkowców pod 
Lenino. Na arkuszu, k tó ry  jest od
b itk ą  rozkazu do W ojska Polskiego 
z dn ia 11 października 1943 roku 
czytam y:

„Niech nie zadrży Utośnte nasze 
serce, niech nie zadrży nasza ręka. 
Pewne, spokojne nasze oko niech śle 
pociski — spokojny, nieustraszony i 
bezustanny odgłos naszych kroków  
niechaj straszy faszystę w dzień 1 w  
nocy. Nie dawajmy wrogowi odpo
czynku ani wytchnienia, ani w dzień, 
ani w nocy“...

K urow sk i spokojnie składa ka rtkę  
i odpowiada, że rozkaz jest nadal 
aktualny. W alka trw a.

Czymże jest jego dzisiejsza praca, 
jeżeli nie dalszym ciągiem rew olu
cy jn e j w a lk i, rozpoczętej nad daleką 
Oką?

Stefan Mroczcń
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W S A N A T O R I U M

K uracjusze  w ypoczyw a ją  po zabiegach 
w  pa rku  zdro jow ym

K om fortow y gmach iw on ic- 
kiego „E xe ls io ru “  góruje 
nad ca!ą okolicą. B ie l tyn 
ku rozjarzają oślepiające w  
południowym  słońcu b ły 
ski w ie lk ich  ja k  w itry n y  

szyb, rozszczepionych w m isternej 
siateczce św ierkowego ig liw ia . Na 
obszerny taras w ysypują się ku ra 
cjusze.

Od strony do lnych paw ilonów  
nadchodzi n iew ysoki mężczyzna w  
b ia łym  k it lu :  to ordynator sanato
r iu m  doktór M arian  S. z Krakowa. 
W  te j c h w ili zatrzym ał się przy 
stare j babinie w  ciężkiej, d ług ie j, 
pasiastej spódnicy, opornie poddają
cej się zamaszystym ruchom. .Jest tak 
szczelnie omotana w  rozmaite szale 
i  chusty, że gdy pod dotknięciem  
rę k i doktora gw ałtow nie  się obróci
ła, w y jrz a ł spod nich ledw ie rąbek 
gęsto zbrużdżonego czoła i pom ar
szczone policzki, nad. k tó rym i ja rzy
ło  się dw oje żywych, rozbieganych 
oczu.

•— Jak tam, pani Dworacka, już  
lepiej?...

—• A... dzięki Bogu —  przyśw iad
czyła skw apliw ie . — Ze wszystkim . 
Żadnych zarzutów nie «nogę robić, 
tak  się mną pan doktór zaopieko
wał. Porównania nie ma, ja k  żem 
tu  przyjechała dwa tygodnie temu. 

—  Z inha lac ji pani korzysta?
— Te ru rk i co się przez nie tak  

wsiąka?... A  jakże! Nawet m i bar
dzo pomaga. I borow ina, i solanki, 
i  te ja k is i lam py, i kąpiele w  ta
k ich  korytkach...

— Aha, czterokomorowe!
—  W łaśnie! Jak tam . wchodzę, to  

aż się boję, ja kb y  ig łam i — k lu je . 
A 'e  to m i na jlep ie j robi. Zresztą 
wszystko jest dobre. N a jlep ie j idzie 
m i na smak, co do jad ła , bo daw 
n e j w  ogóle apetytu n ie  m iałam .

— A w idz i pani —  przypom niał 
doktó r S.. kręcąc poważnie głową 
i  podnosząc palec, ja k b y  na prze
strogę. —  N awet szpital w  Sando
m ierzu nie . pomógł. A ż tu pan i m u
sia ła przyjechać.

—̂ O tak, ciężko było — westchnę
ła Dworacka. — Nadziękować się 
n ie. mogę, że mnie ta Samopomoc 
tu  skierowała. I serce mj doligało, 
i  rum atys, i  nerwy, a najw ięcej to 
dychaw ica; jakiem  szła, tom się za
wsze zasapała i powietrze łapa
łam, ja k  ryba. Jeszcze po równym , 
pom alutku — jakoś tam ; ale na 
wysokie wdrapać się nie dałabym 
rady. Zresztą co ja  będę panu do- 
ch to row i opowiadać: sam pan w i
dział...

D októ r poważnie przytakuje. I  
zaraz potem, strzelając fig la rnym  
spojrzeniem, rzuca swobodnie, lecz 
ze zdecydowaną pewnością:

—  B yło  źle. A  wyjedzie pani stąd 
‘— ja  pani to  m ów ię —  zupełnie 
zdrow a!

— Oj żeby tak  Pan Bóg dał dok
to row i w iele zdrow ia za serdec; ra 
słowo! — porwała się kobiecina, 
zaciskając dłonie na piersiach.

1— Panie doktorze, panie dokto
rze! — Zdyszana, wygrzebała zza 
pazuchy szczelnego kubraka jak iś  
papierek. — Nie pogniewa się pan? 
Ja w  sprawie syna. Jeśli już  pan 
tak i dobry, to może i  jem u co po
może...

—  No, no —  ożyw ił się lekarz 
bardziej z ciekawości niż ze wspól- 
.cżticia, — Co mu jest?

m iast pójść zaraz do domu, w y la ł 
wodę z buta i  znów się ślizgał. Po 
trzech dniach wrzód ja k  pięść na 
nodze wyrzuciło, Katowałam ja k  
mogiam, ciepły okład z pszenicz
nych otrąb rob iłam  — nie pornoło. 
Doktorzy wrzód w ygo ili, ale sła
bość została i  tak się teraz chłopak 
męczy...

—  Trzeba leczyć. Nie można 
zwlekać. W ydarzyło mu się to  sa
mo, co i pani. Gościec stawowy, 
reumatyzm... D októ r zdecydował się 
powiedzieć prawdę, w ykorzystu jąc 
gn iewny ton kobiety p rzy tłu m ia ją 
cy je j cierpienie.

—  A  w idz i pan, w idz i pan, p ro
szę — przyśw iadczyła z gorzką sa
tysfakcją. — W iem  po sobie. T rzy  
la ta tem u to bym  te kalenice prze
skoczyła. A  teraz... jeszcze ze m ną 
nie tak  źle, ale ja k  popatrzę na tych 
tu  ludzi, o choćby ten Ruchała —. 
w ytknę ła  go palcem — do czter
dziestki jeszcze nie dojechał, a ja k i 
połamany: czołem ziem i dotyka.

— Heniek może dojść do podob
nego stanu.

— O nie da j Boże!
—  Od pani zależy...
—  Wiem. A le  cóż ja  mogę zrobić 

temu huncwotow i, że się nie chce 
leczyć. M ów iłam  nieraz; lecz się 
Heniuś, bo źle będzie z tobą. A le  
on ty lk o  pomacha rękam i i pow ia

Iw on lcz-Zdró ). Fragm ent „Łazienek leczn iczych"

—  W łaśnie dopraszam się łask i: 
tu jest szczegółowo naznaczone na 
co on chory. Ta k a rtka  jeszcze ze 
szpitala. Ty lko , że to  po łacinie...

D októ r rzuc ił okiem  na b lankiet, 
aby po c h w ili współczująco spoj
rzeć na kobietę. Dworacka się ze- 
strachała.

1— I  co?
—  A  ja k  on się te j biedy napy- 

tał?
—  Zwyczajnie, ja k  to  chłopak — 

orzekła zwięźle — 12 la t m ia ł, ja k  
poszedł na ślizgawkę. Jedną nogą 
w pad ł do przerębla. To, hycel, za

da: nic m i nie będzie, m a tu l; skoń
czę ty lk o  szkolę. Tak to  się pa li do 
te j nauki. A  teraz przeniósł się do 
siostry, do szkoły m etalowej w  
Gdańsku. Nad samo morze. Niech 
Bóg broni tak ie j w ilgoci.

—  Tak, to  n ie  jest najlepsze...
*— O to, to! Doktór, co go leczył 

w  szpitalu, zawsze mu m ów ił: syn
ku, ja k  się nie będziesz strzegł wo
dy —  zmarniejesz. T rzym aj się za
wsze na sucho.

—  To ju ż  przesada. Pewnie, le
p ie j by mu odpowiadało rodzinne, 
sandomierskie powietrze, A  jesz-

cze lepie j podgórskie. Szkoły meta* 
lowe nie kończą się na Gdańsku. 
Może i  gdzie indzie j się uczyć. 
Przedtem jednak pow inien się le
czyć.

—  Panie doktorze złociuśki —1 
błagalnie złożyła ręce. — Pan tak  
wszystko dokum entnie przetłum a
czy, poradzi. Więc pytam się, co ja  
mam zrobić, żeby się chłopak nie 
zmarnował? Jak go leczyć, gdzie 
wysłać?

— Przykładać m u ciepłe okłady 
z pszennych otrąb i  z gotowanych 
ka rto fli. Sama pani kiedyś na so"

. bie to  praktykow a ła  — zażartował.
Kobieta przybra ła  wojow niczą 

postawę i  całą zamaszystośeią swo
je j postaci naparła  na doktora.

—  Owszem, przykładałam . Robi
łam  jeszcze gorsze rzeczy: chodzi
łam  po znachorach, w ierzy łam  w  
zabobony. Toż ja  ciemna kob ita  — 
czytać się nie nauczyłam, dopiero 
od syna. A  któż m ia ł g łup ią  oświe
cić na tak ie  wymęczenie w  m łodo
ści, że chłop nie udźw ignął tego, co 
ja wynosiłam  na plecach. Ja ziemi 
nie m iałam , wyrobna jestem, wszyst
ko musiałam  wycisnąć ty m i rękam i 
u obcych ludzi, aby dzieciakom  co 
do gęby w łożyć, a jestem  w dow a — 
samotna. Taka to była moja dola i 
taka  nauka. A  teraz zmądrzałam. 
Jak m n ie  tu  zaczęli leczyć, od razu 
zmądrzałam. Otręba ' nie pomogła, 
a so lanki pomogły. I  teraz w iem , 
że wyleczyć się da tylko przez dok
torów. Dla każdego musi być inny  
przepis, A  pan doktó r prześmiechy 
sobie robi. Ja stara, należy m i się 
poszanowanie — kończyła z godno
ścią, ale ju ż  bez gniewu i raczej 
z łagodną pretensją.

D októ r s tw ie rdz ił, że burza m i
nęła i znów zażartował.

—  A  pójdzie pani na dzisiejszą 
potańcówkę w  świetlicy?...

—  I... co też pan doktó r! Taka 
dychaw iczna kobieta, ja k  ja , nie 
do balowania. Ja lub ię  tak  sama 
jedna w  osobności pochodzić, w  
parku posiedzieć, pospać trochę...

— A  to niedobrze, trzeoa być 
razem z ludźm i. Nie m yśli się w te
dy o chorobie i ła tw ie j też się w y 
leczyć... A  co do pani syna — 
Dworacka nastaw iła  uszu —  nie 
można dłużej zwlekać. Potrzebny 
m u nie  szpita l lecz sanatorium. 
M ógłby na przyk ład przyjechać tu, 
do Iwonicza...

—  Naprawdę? — ucieszyła się ko
biecina.

— No, niekoniecznie do nas, rów 
nie dobrze do Szczawnicy, Buska, 
K ry n ic y  — wszędzie go wyleczą. 
A le  tu  byłby pod moją' opieką. Zo
baczymy, pogadam z dyrekcją . Za 
parę dn i dam pani odpowiedź. 
Przez dłuższą chwiilę nie m ógł u - 
w o ln ić  ręk i z mocnego uścisku roz
radowanej kobiety.

_—  K ije m  go wypędzę do . sanato
rium . Już ju tro  w ysyłam  telegram  
do siostry, żeby m i Heńka odesłała 
do domu. Ryszard Hładko

TADEUSZ PAPIER

C Z A P L A I K O S E L A R Z
DO K Ą D  to, Jakubie?

A... przed siebie...

O! To daleko! Nogi was 
zabolą!...
Macie już  swoje lata.., 

Szanować się trzeba...
—  Niejednem u jeszcze dam ra 

dę...
— Tak, to tak... Odpocząć nie za

w a d z i,S ia d a jc ie  na wóz...
Czapla dał znak parobkow i Pa- 

rasiow i, żeby zatrzym ał konie. 
S tary  Jakub siadł na jak im ś w o r
ku, wypchanym  ziarnem, ale Cza
pla zrob ił mu miejsce obok siebie; 
Jakub przesiadł się z westchnie
niem  ulgi.

Czapla w ióz ł do spółdzielni zale
głą „oc iup inkę“  ziboża. Z w leka ł z 
oddaniem od zeszłego roku, ale M a
zur ostrzegł go, że m ia rka  c ie rp li
wości już  się przebrała i przypom 
nia ł, ile  Czapla om łócił. „K to  to 
m ógł zdać?“  — zastanaw iał się 
'wówczas Czapla, czyniąc w  m y
ślach przegląd robotn ików , którzy 
zatrudnien i by li przy młocce. „T e 
raz to n ikom u nie można w ie 
rzyć!“  — stw ie rdz ił.

Jakub odw róc ił g łowę w  bok i  
zapytał, patrząc na pękate w o rk i:

—  Sprzedajecie?
—  Ee!... —  odparł z niechęcią 

Czapla. — Bo to można?
— Jak to nie? Od kiedy zabro

nione?
— Na skup wiozę! —  m rukn ą ł 

sucho Czapla. P op raw ił się na sie
dzeniu i chrząknął. —  Wszystko, 
d iab ły, w yd rą  od człowieka. Ostat
nie ziarenko...

W oczach Jakuba po ja w ił się 
b łysk przekory. Pogładził wąsy i 
udając, że chce pochlebić gospoda
rzow i, dodał z chy trym  uśmiechem:
_ — No!... Na strychu macie z ia r

no n'eruszone... Do żn iw  możecie 
wesela w ypraw irć...

Czapla udat, że się zakrztus ił dy- 
mem i w yp lu ł resztkę papierosa na 
drogę. Spojrza ł pochm urnie na sta
rego Jakuba.

„Dziad parszywy! Wziąć tu  ta 
kiego na wóz i zaraz z niego w y
la tu ją  wszy...“

—  Żartujecie !... —  rzucił. — I  na 
m nie by ł rok ciężki... Nie urodfdło- 
się, ja k  po inne lata...

—  Ano, prawda! — przytakną ł 
Jakub. M ilcza ł ja k iś  czas, jakby 
w słuchu jąc się w tu rk o t kół, bo 
piach się skończył i wóz w jecha ł 
na tw ardą drogę. — Gdzie indzie j 
są nawet urodzaje, ale u nas ta 
rzeka...

— T ak! tak ! Rzeka!... — westch
ną ł Czapla.

—  W  tym  roku bieda się skoń
czy odezwał się Paraś. odw ra-

Fragmeni powieści
cając piegowatą tw arz  do Czapli. 
—  Technicy lada dzień przyjadą...

—  P iln u j koni!,.. W ywalisz wóz 
do row u! —  m rukn ą ł sucho Czapla.

W jechali teraz na szosę, która  
prowadziła do L ipn icy . Po obyd wóch 
stronach drogi rosły młode czereś
nie, zasadzone w  ubiegłym  roku 
przez zetempowców. Drzewa były 
obsypane zie lonym i liśćm i. Nieco 
z boku, na wzgórku, rosła kępka 
starych, pokręconych sosen. Jakub 
pam iętał, ze za czasów jego dzie
ciństwa rósł tu  las.

K ra job raz roztaczał się inny, niż 
koło Maciejowa. Droga to w spina
ła się pod górę, to znowu opadała 
raptownie. Na prawo i  lewo w yra 
stały kopulaste wzgórza; niektóre 
z nich m ia ły strome śeiany, poroś
nięte krzakam i jeżyn i głogów. Na 
łagodniejszych zboczach leżały u- 
prawne pola. Z iem ia dużo lepsza 
niż w  M acie jow ie: żółta, lessowa- 
ta glinka, M im o wczesnej pory ży
ta już  wyrośnięte, fa low a ły ja k  po
dłużne jeziora. Pszenice trzym ały 
się mocno, zapowiadając bogaty u- 
rodzaj.

— Jaka to n " a kapryśna!... — 
zagadał Jakub.—Jednym da wszyst
ko ; ziemie, urodzaj, a drugiemu..!

bagna.., Lipn iczakom  dobrze się 
wiedzie...

—  Spółdzielnię m ają zakładać.., 
—  W trącił się zn rw u  Paraś.

—  Już drugi rok  zakładają... —
skarc ił go Czapla. —  Z Bogiem.;.
Co kom u dogadza...

—  E! — odparł Paraś, uśmiecha
jąc się poufale. —  Tym  razem to

ł  się zaw zięli! Dwudziestu chłopów 
przystąpiło...

— Jedź, jedź! nie gadaj.
U  w y lo tu  drogi, na górze, b ie la ł

niewysoki budynek, ogrodzony n i
sk im , w ik lin o w ym  
płotem ; m ieścił się 
tam  posterunek M i
lic j i  O bywatelskiej. 
Nieco da le j, spośród 
zieleni drzew w yn u 
rzała się wieś L ip n i
ca z w idocznym  po 
środku czerwonym 
budynkiem  G m innej 
Rady Narodowej.

Jakub skorzystał z 
tego, że konie zw ol
n iły  i począł się szy
kować do zejścia.

— Jedźcie!... Konie 
silne...

— E... nie... Zsią- 
dę...

—  Jak chcecie! — 
stęknął Czapla i  ze
skoczył na drogę. Za 
n im  w yg ram olił się 
dziadek.

—  M artw ic ie  się?... 
Można to zatatwić... 
M aćkowski pow ia 
dał...

—  E t! — przerwał 
stary. — Gdzie tam  
teraz do zgody!..,

— A jednak.,. No... 
musicie kiedyś dać 

Szymonowi jego część...
— Chałupa była O leńki...
—  Ba! O leńki! — rzekł z przeję

ciem Czapla. — O leńka w mieście... 
Chałupy je j nie trzeba...

— A le O leńki! — uparł się sta
ry. — Jej się należy...

— To i ' pole, któreście m i odstą
p ili,  też jest Oleńki?...

—  Pole dajemy wam  za uprawę...
— Tak! tak! tak ! — odparł szyb

ko Czapla i machnął pogardliw ie 
ręką. — Co tam  tego jest!...

— Zawsze coś jest... Z Oleńką 
się dzielimy...

— Pewnie! Pewnie!... Grosz do 
grosza...

—> No tak ! — po tw ie rdz ił słabo 
Jakub.

*rnm>

P . S te lle r (d rzew oryt)

■— W siadajcie!
—  E... e... Bóg zapłać!
Czapla' roześmiał się.
—  Cóż to? Na piechotę dalej 

pójdziecie? Podwiozłem was dotąd, 
pojadziemy dalej..,

Jakub zafrasował się;
— E... nie... Powiadam, ja  do 

L ipn icy...
—  Do gminy?
—  Tam... tu ta j... —  wskazał rę- 

ką na posterunek.
Czapla jakby  dopiero teraz p rze j

rzał grę starego. W ykrz tus jł:
—  Jakto?... Jakto?... To, wy?..,
—  Ano! —  odparł ja kby  z ulgą 

Jakub.
— Bójcie się Boga! —  krzykną ł 

z przejęciem Czapla. —  To wy na 
syna?

— Jak i tam syn! —  krzykną ł na
raz Jakub, ja kb y  dopiero nabra ł 
nowych sił.

—  Co powiadacie?!
—  Na sieroce się porw ał! Dom 

zburzył! Taką to sztukę pokazał, 
ja k  się przyżenił do bogacza.

—  Człowieku!...
— Aa!... —  krzykną ł Jakub. — 

Człowieku!... Jaik burzył, to  się 
nie bał... T fu ! — splunął ze złoś
cią. — Niech zgnije..

—■ Jakubie! O pam iętajcie się!.., 
M ilic ję  wzywać?... Co ludzie na 
to!... W  rodzinie... O jciec na syna... 
Do czego prowadzicie? Nie wstyd?

Czapla w y c h y lił się z wozu i nie 
od ryw a ł oczów od rozognionego Ja
kuba. N ie chodziło mu o to, aby 
ratować Maćkowskiego, czy też 
Szymona. Chciał po staremu grać 
ro lę rozjemcy. Koselarze przed n im  
pow inn i wygadać swe żale. A  sta
ry  ucieka się do pomccy m ilic ji?  
Co to? Kończy się już  przez takich , 
ja k  Czapla i M aćkowski podtrzy- 
m yw ariy rozdział m iędzy „w ładzą “ , 
a wsią? A  ju tro?  Ju tro  może ten 
kapraw y dziad polecie* z czym in 
nym ; na niego, na Maćkowskiego, 
na Matusiczka... A  bo to ty lk o  je 
dn i tacy Koselarze są na wsi?

—  Jakubie! —  odezwał się suro* 
wo. '—  N ie róbcie g łupstw ! W ra
cajcie do domu! Ja zapośredniczę...

—  Ee! T rudna rada! — odparł 
desperacko stary. K rę c ił się w  
m iejscu i  om ija ł wzrokiem  Czaplę.

Czapla spojrza ł ze wstrętem  na 
siwe, w yb lak łe  oczy Jakuba, na o- 
puszczone, drgające wąsy i w y r 
w a ł nagle bat z rą k  Parasia. Pod
c ią ł konie, wóz ruszy! ostro.

S tary stał d ług i czas ńa drodze 
przed posterunkiem, jakby  namy
ślając się czy iść dalej, czy też 
wracać do domu.

Tadeusz Papier

WIESŁAW JAŻDŻYtfSKI

O  p r a c y  b ib l io t e k a r z y

L ISTÓW  bib liotekarzy w ie j
skich — a mam tych listów 
przed sobą kilkadziesiąt — 
nie można czytać obojętnie, 
„na zimno“ . Chcesz, czy nie 
chcesz — w iążą one emo

cjonalnie, budząc najczęściej po
dziw  i  uznanie. Bo w pracy b ilio - 
tekarza nie ma i być nie może 
schematu. Konkretne w arunk i, tak 
przecież rozmaite w  różnych częś
ciach naszego k ra ju  — dyk tu ją  b i
b lio tekarzow i form y pracy, podsu
w a ją  rodzaje breni, wyznaczają ca
łą skom plikowaną strategię w  w a l
ce o zorganizowanego czyteln ika 
chłopskiego. Zrozumienie in d y w i
dualnych, specyficznych cech tere
nu, skuteczny w  określonych wa
runkach w ybór środków działania, 
w  niem ałym  stopniu przyczyn ił się 
do tego, że w  10-ty rok  is tn ien ia 
Polski Ludow ej będą mogli w p ro
wadzić bibliotekarze ponad pół m i
liona aktyw nych, zorganizowanych 
czyte ln ików  chłopskich.

%•'
Is tn ie je  na Podlasiu pradaw ny 

zwyczaj wzajemnych odw iedzin i  
wieczornych pogwarek. W dług ie 
jesienne i zimowe wieczory zbiera
ją  się chłopi u bardziej „bywałego“  
i  opow iadają sobie, gdzie k to  by ł 
i co w idz ia ł. Ten .w łaśnie, u ta rty  
przez tradycję zwyczaj wykorzysta ł 
b ib lio tekarz Jefim  Radczuk. W rę
ce, owych „byw a łych  w  święcie“  
w k łada ł odpowiednią książkę, k tó 
ra dodawała wagi osobistym 
wspomnieniom, uw ie rzyte ln ia ła  je. 
Chwedczuk pisze, że nie brak w  
Daszach i  Pogrebach (pow. B ielsk 
Podlaski) chłopów, którzy s łuży li w  
a rm ii carskie j, s tyka li się z żołnie- 
rzam i-bolszew ikam i. Jakże zyskały 
barwne ich opowiadania, kiedy po
pa rła  je  radziecka książka — 
„C hleb“  A . Tołstoja, czytana po 
polsku i  po rosyjsku!

Radczuk w  ten sposób zdobywał 
d la  książki starszych chłopów z za
padłych w si i  —  ja k b y  się mogło 
wydawać —  z sennych przys ió łków  
podlaskich. Tych w łaśnie chłopów 
pow iązał również z konkretną w a l
ką o wyższą wydajność w  ro ln ic tw ie . 
Sąsiedzkie dyskusje nad książką 
przeniosły się do św ietlicy, w y re 
m ontowanej przez czyte ln ików . Po
wstała grupa chłopów, zajm ująca 
się racjonalną upraw ą łą k  i  czyta
jąca p iln ie  odpowiednie książki. A  
łą k i to  przyszłość gospodarcza ro
dzinnej wsi Jefim a i  oko licy. „U  
nas musi powstać rejon Hodowli 
bydła, ty lk o  skoczyć m i trzeba po 
nowe książki“ ,

Poręba I I I  to typowa wieś robot
niczo-chłopska, leżąca pod Z aw ie r
ciem. Znaczna część mężczyzn pra
cu je  w  fabrykach i  kopalniach, a 
młodzież uczy się w  mieście. G łó w 
ny w ięc ciężar prowadzenia go
spodarki spadł na kobiety. Tę w ła 
śnie konkretną sytuację przy ją ł, ja 
ko  p u n k t wyjśc ia , b ib lio teka rz  Bo
gusław Mazur. Książka m ia ła sta
now ić narzędzie przekształcenia 
świadomości' kobiet. Jakże się za
b ra ł M azur do dzieia?

W Porębie n ie  brak świadomych, 
aktyw nych  chłopów _ robotników.. 
Spośród nich w yb ra ł b ib lio tekarz 
słynne dziś w  Okolicy „d w ó jk i pro
pagatorów książki“ . W Porębie ko
b ie ty  m ają zwyczaj zbierania się 
d la  wspólnego sku b a n ia ' pierza. 
P lo tą  przy te j okaz ji do znudzenia, 
czasem śpiewają. „D w ó jk i“  spraw i
ły , że zwyczaj pozostał, ale za
m iast ba jd  któraś z kob ie t czyta 
książkę.

K ob ie ty  przedyskutowały „Z o ra 
ny ugór“  i „K aw a le ra  złote j gwiaz
d y “ . Odczytały w  tych książkach 
rea lną perspektywę przem iany w ła 
snego życia na lepsze. Rodziny W y- 
strychowskich, Góralczyków, M a
chów, Sadowskich i  inne podpisały 
deklarację  przystąp ienia do spół
dzielni- p rodukcyjne j.

W ydawać by się mogło, że M azur 
osiągnął znacznie w iększy sukces 
n iż  b ib lio tekarz Jefim . Tak, ale 
obaj w ykorzysta li specyficzne, real
ne w arunk i, w  jak ich  w ypadło im  
pracować. One to  podsunęły im  
fo rm y w a lk i o przebudowę środo
w iska. Toteż Radczuk mógł na 
pierwszym  etapie uzyskać zaintere
sowanie d la  hodow li, podczas gdy 
w  Porębie I I I  dało się już  postawić 
sprawę spółdzielni p rodukcyjne j. 
Przy sukcesie więc nie jednakowym , 
obaj jednak osiągnęli to, co było  
m ożliwe w  danych warunkach.

&
W  Annow ie (pow. Żnin , w o j,

bydgoskie) sojusznikiem  b ib lio teka 
rza — młodego nauczyciela Ed
munda Spychalskiego, okazała się 
młodzież. S tarsi na tom iast w yką -

zyw a li do współczesnej lite ra tu ry  
zdecydowaną niechęć.

Ośrodkiem, z którego b ib lio te* 
karz przeprowadził generalny atak 
była świetlica. Pozbierał m łodych 
powsinogów.. karciarzy, swojego ro
dzaju bumelantów, zaglądających 
nawet do kieliszka — i puwoli „za
chw yc ił“  pracami św ie tlicow ym i, 
W planie pracy annowskie j św .e t- 
licy przewidziano przede wszyst
k im  dyskusje nad książkami. S tarsi 
proczątkowo „ ło il i skórę“  uczestni
kom św ietlicy, zabrania li kon taktu  
z nauczycielem, k tó ry  „na komu
nizm  nawraca“ , wreszcie m achali 
bezradnie rękami.

K iedy jednak doszło do 'dyskusji 
o sadownictwie, zajrzeli do św ie tli
cy i  starsi średniacy. Bo gdzie to 
k to  w idzia ł, żeby tak i, co gruszki 
cichcem z drzewa kradnie o sadach 
rozpraw ia ł! I  tak przyszło do 
pierwszej szerszej dyskusji gro
madzkiej.

Roczny dorobek Spychalskiego 
przedstawia się pokaźnie: 65 prze
dyskutowanych książek, w tym  35 
radzieckich z „M ik itą  B ru tu sem “  
na czele. Czytało to opowiadanie 
Gonczara 15 chłopów z ukończonymi 
kursam i języka rosyjskiego.'

Nie chodzi tu o  złote i srebrne 
odznaki przodowników czy te ln i
ctwa, ja k ie  zdobyli annowiacy, ani 
nawet o fakt, że św ietlicę uznano 
za pierwszą w powiecie. Annowo 
wysunęło się w  skupie i kon trak ta 
c ji na pierwsze miejsce w  powie
cie i V I I  w  województw ie. A  bi
b liotekarz nacisną} właściwą dźw i
gnię gospodarczego życia gromady —• 
sadownictwo i  ogrodownietwo.

#
Zygm unt W oronko — k ie ro w n ik  

szkoły i b ib lio teka rz  z Nowej Wsi, 
pow. Grudziądz, rozczytał p raw ie  
całą gromadę i praw ie całą zapisał 
na IV  etap K onkursu ' C zyte ln ików  
B ib lio tek  W iejskich, ptonad 300 o - 
sób... pirzecież, jeszcze w  1951 roku 
b ib lio teka liczy ia  zaledwie 55 czy
te ln ików , w  roku  ub iegłym  —* 
105.

W oronko wykorzysta ł dw ie  w ie l
k ie  możliwości. Pierwsza to  —1 
św ietlica. Ty lko , że w ykorzysta ł ją  
pe łn ie j niż Spychalski. W prow a
dził w  program rozryw kow y „k w a 
dranse lite rack ie “ . W czasie w y
stępów zespołu dramatycznego i  
chóru odczytywane są i dyskutowa
ne ciekawsze fragm enty z książek, 
a z ko le i om awiane szerzej w gro
madzie.

Druga, um ie ję tn ie  wykorzystana 
loka lna możliwość — to młodzież, 
k tó ra  uczy się w Grudziądzu. A że 
tamtejsze szkoły mają dobrych po
lonistów , mtodzież pełni z w ie!k m 
powodzeniem rolę kom entatorów 
książek. W Nowej Wsi dzia ła ją  
„specja liści“  od lite ra tu ry  polsk:e j, 
radzieckiej, zachodnio-europejskiej, 
ro ln icze j i  ja k ie j chcecie. Oni to 
podsuwają odpowiednie książki, 
przygotow ują rodziców do dyskusji, 
k ie ru ją  ich przebiegiem i sami za
b iera ją  głos.

Nowa Wieś tw orzy zaplecze G ru
dziądza. Dlatego dobrze się stało, 
że chłopi prenum erują tu czasopis
ma radzieckie — takie, ja k  „Sad i  
ogorod“ , czy „Kołchoznoje pro iz- 
wedstwo“ . Gromada, oparta do n e_ 
dawna o tradycy jną  czterozbożową 
uprawę, słynie dziś z pom idorów, 
ogórków, kapusty i  Wybija się w  
ko n tra k tac ji roślin przemysłowych.

A le  — rzecz pposta — w ie lk iego 
rozmachu czyte ln ictwa nie można 
sprowadzać jedynie do sukcesów 
ekonomicznych. Nowowiejscy chło
pi —  to  także muzycy i śpiewacy, 
aktorzy, znani szeroko tancerze i  
recytatorzy.

¥
Każdy lis t b ib lio tekarza w ie jsk ie 

go przynosi odmienne sptosoby po
sunięcia naprzód w ie lk ie j spraw y 
przebudowy ku ltu ra ln e j i gospodar
czej wsi. Każdy lis t, z ja k ie jk o l
w ie k  by nie by ł strony, pokazuje 
nowe, odkrywcze p>om.ys)y w walce 
o upowszechnienie czyteln ictwa.

Niesposób tych doświadczeń o- 
m ów ić w  jednym  artyku le . I d late
go nasuwa się ta k i wniosek końco
w y :

Tych sprawdzonych już w  życiu 
pom ysłów zmarnować nie można, 
n ie  wo lno ich pod korcem ukryw ać. 
Trzeba je  koniecznie uporządkować, 
zebrać w  książkę i rozesłać naszym 
bib liotekarzom . Ileż bowiem  taka 
książka zawrze cennych, godny, h 
upowszechnienia doświadczeń, ile 
gotowych wzorów?

Piękne zadanie d la  Centralnego 
Zarządu B ib lio tek.

Wiesław Jażdżyńskl

i
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W ystawa Odrodzenia w  Muzeum  N aro
dow ym  \  fo to  W . P io tro w sk i

Przypisańst-wo chłopa polskie
go do ziem i ograniczało 
przeważnie w ystąp ienia

chłopstw a do loka lnych  za
burzeń, k tó re  najczęściej 
kończyły  się spaleniem dw o

ru , zabudowań gospodarczych na 
fo lw a rku , pobiciem , a nawet zab i
ciem  dziedzica bądź jego służby 
ad m in is tracy jne j, k tó ra  specja ln ie 
dała się poddanym  w e znaki.

K iedy  na sejm ie z 1566 r. radzono 
nad sprawą w ygnania z P o lsk i znie
nawidzonych arian, w ie lk ie  wraże
nie  w yw arła  na sejm ujących w iado
mość, że poddani zab ili swego dzie
dzica Obierskiego. Chłop i zorganizo
w a li spisek przeciwko niem u, prze
s ta li uznawać jego w ładzę nad sobą, 
tw ierdząc, że skoro Chrystus c ie r
p ia ł i zg iną ł na krzyżu za wszyst
k ic h  — bo chciał, by wszyscy b y li • 
w o ln i —  w ięc ta rgnę li się na życie 
swojego pana, bo ich gnębił.

O innym  podobnym  w ypadku 
wspom ina M arc in  B ie lsk i w  swej 
K ron ice . O to w  1593 r., podczas sej
m u słudzy zab ili swego pana B u r
skiego spod Czerska na Mazowszu. 
C ia ło jego w rzuc ili do W is ły  i  „na  
jego wozie i koniach precz z jecha li“ . 
K iedy  zaś zostali po jm ani, srodze 
zemściła się na n ich spraw iedliwość, 
stojąca na straży feudalnego porząd
ku. P rzyw iezionych do W arszawy 
„wsadziwszy je  na wóz, wożono po 
m ieście i naprzód im  po nodze, więc 
po ręce ucięto, po tym  w  pasy ¿ia 
grzbiecie k ra jano , a po tym  kleszcza
m i rozpalonym i targano, na ostatek 
ćw ia rtow ano i  ćw ie rc i na szubienicy 
rozwieszano, a ręce ich  na bram ie 
(m ie jsk ie j) p rzyb ito “ . W yrok  śm ierci 
k w a lif ik o w a n e j m ia ł być przestrogą 
dla  innych chłopów, k tó rzy  śm ie liby 
targnąć się na swego dziedzica...

D robnych, loka lnych  bun tów  m u
sia ło być sporo, ich  liczba i  często
tliw ość wzrasta ła  w  ciągu X V I  w , 
do tego stopnia, że szlachta polska 
ustaw iczn ie żyła obawą ogólnokra
jowego powstania chłopskiego.- 

» * *

Rzeczą przy dzisiejszym  stanie ba
dań na jzupe łn ie j oczyw istą jest roz
w ó j gospodarki tow arow o -  p ien ięż
ne j w  ro ln iczych stosunkach Polski, 
p rzyn a jm n ie j od X I I  w . po połowę 
X V  stulecia. Z tą  fo rm ą  gospodarki 
szło w  parze upowszechnianie ren ty  
pieniężnej, na jbardz ie j postępowej, 
zw iastu jące j rozkład feudalizm u. N ic  
tedy dziwnego, że w  dobrach klasz
to ru  zwierzynieckiego, gdzie w idać 
na jw yraźnie jsze zahamowanie proce
su rozw oju społecznego i  uporczywe 
trw a n ie  przy rencie odrobkowej z 
pew nym i prze jaw am i ren ty  na tu ra l
ne j, m usiało dojść do w ie lk iego za
ognienia stosunków m iędzy podda
n ym i a w łaścic ie lam i feuda lnym i 
dóbr. Można to obserwować na roz
w o ju  w ypadków  z k lasztorne j wsi 
Olszanicy,

V  1581 r. dochodzi do otw artego 
oporu chłopstwa przeciw ko żąda
niom  odrab ian ia  zwiększonej pań
szczyzny. Kom isarze k lasz to rn i ska
za li dwóch chłopów, ja ko  przyw ód
ców  ruchu oporu, na śm ierć. Jedy
n ie  na prośby sąsiadów k ró l Stefan 
B a to ry  zam ien ił karę  śm ie rc i na 
w ięzienie.

N ie zm ieniło  to  jednak ducha opo
ru , n ie  w p łynę ło  byna jm nie j na zła
godzenie klasowych antagonizmów. 
Dochodzi tu ta j do nowych w ystą 
p ień chłopstwa pod sam koniec X V I  
i  na początku X V I I  w ieku , k tó rych  
ostrze zupełnie w yraźnie k ie ru je  się 
przeciw ko k laszto row i norbertanek i 
ad m in is tra c ji k lasztorne j.

Inne stud ium  d r  B ien iarzów ny 
rzuca prom ień św ia tła  na podobne 
w yp ad k i w  dobrach klasztoru cy
sterskiego w  M og ile  na przełomie 
X V  i  X V I w. W ydarzenia w  dobrach 
k lasztornych w  K row odrzy, O lszani
cy i w  okolicach M og iły  pod K ra ko 
w em  oraz w  dobrach przem ęckich 
w  W ielkopolsce w skazują na jzupeł
n ie j wyraźnie, że w a lka  klasowa w 
dobrach kościelnych w om aw ianym  
okresie m ia ła  w ie lk ie  natężenie.

S koro  wciąż poku tu je  przekona
nie, że sytuacja  chłopstwa w  do
brach duchownych była lepsza, moż
na śm ia ło  zaryzykować tw ierdzenie, 
że wobec tego wystąp ienia chłopskie 
p rzeciw ko św ieckim  dziedzicom też 
n ie  należały do rzadkości.

W  w yro ku  sądu referendarskiego 
z 5 lis topada 1592 r., k tó ry  skazuje 
na śm ierć 15 chłopów  z tego powo
du, że „na lez ien i są przez kom isa
rze być przyczyną tych wszystkich 
buntów  i nieposluszeństw“  i d late
go „m y  wiedząc, że wszelaka swa
w o la  i  bun t karane i  hamowane być 
m ają, aby z nich więtsza pobudka 
do iiieoosłuszęństwa n ie  rosja, zna

leźliśm y, że ci bun tow n icy  i  herszto
w ie zasłużyli karan ie na gard ło“ .

N ie  lep ie j zresztą by ło  i  w  należą
cych do poszczególnych m iast do
brach ziem skich. Znane są w ypadki 
ch łopskich buntów  w  dobrach m ia 
sta Kalisza ze schyłku  X V I  w. i  w  
dobrach L u b lin a  z początku X V I I  
stulecia.

Słabością chłopskiego oporu była 
jego spontaniczność, jego ograniczony 
zasięg te ry to r ia ln y  i  k ró tko trw a łość  
w  czasie. A  m im o wszystko jednak 
należy ustaw icznie pam iętać, iż 
w a lka  klasowa na w s i ówczesnej 
P o lsk i stale i  w ciąż drążyła  kanały 
w ew ną trz  feudalnego porządku, po
wodow ała i  przyspieszała jego roz
kład , zapow iadała now y porządek.

W arto  tu  wspomnieć epizod z ro 
ku  1549 zw iązany z przybyciem  K a 
zim ierza Jagie llończyka do K ra k o 
wa, opisany przez Jana Długosza. 
Wiąże się ten epizod ze s łynnym  
w ystąp ien iem  Jana z Ludziska —  
syna chłopa z K u ja w , profesora A - 
kadem ii K rako w sk ie j.

Oto naza ju trz  po koronac ji tegoż 
m onarchy w  k ilk u  wsiach klasztoru 
tynieckiego, k tó re  odm ów iły  k ró lo w i 
dostawy n iezw yk łych  podwód, poza
bierano chłopom  dobytk i. Rozżalone 
taką k rzyw dą n iew iasty  z tych wsi, 
przyb iegłszy za swoim  bydłem , na
p e łn iły  ca ły  kościół k rakow sk i, na
bożeństwem w łaśnie zajęty, płaczem 
i  k rzyk iem  w ie lk im  i  s p ra w iły  za
mieszanie w  kościele. „W ie lu  ludz i 
w zię ło  to  bardzo do serca, że k ró l 
K azim ierz od tak ich  zeiżywości po
czynał swoje panowanie“ .

Te ciężary na rzecz feudalnego 
państwa w y w o łu ją  coraz więicsze nie
zadowolenie chłopstw a i  doprowa
dzają poddanych już  nie do płaczu i 
lam entów , lecz do zbro jnych w ystą
pień. Zap isk i sądowe krakow sk ie  w  
la tach 1449— 1453 podają szereg w y 
padków, k iedy ch łop i ze wsi m ało
po lskich ważą się zbro jn ie  na odbi
cie z rą k  państw ow ych poborców 
rzeczy za ję tych u n ich na podatki. 

M a te ria ły  źród łowe do dz ie jów  ru 
chu husyckiego w  Polsce pozwalają 
fo rm u łow ać przypuszczenie, że w  
ciągu X V  w. narasta ły  w  naszym 
k ra ju  nastro je  rew olucyjne.

Odgłosy w a lk  husyckich na Sło- 
wacczyźnie w  la tach 1431 —  1462 
zna jdu ją  żyw y odzew w  Polsce na 
ziem iach pogranicznych. Ch łop i łą 
czą się z oddzia łam i, ja k ie  z Czech 
przez Ś ląsk na M yślenice przedosta
ją  się na Spisz. Cały szereg grodów 
i  w a row n i przechodzi w  ich ręce. Na 
w ie lką  skalę szerzy się zibójnictwo.

O ddzia ły te  m ia ły  s tosunki po obu 
stronach gran icy ; w ystępow ali bądź 
w  Polsce, bądź na Węgrzech. O ich 
kon taktach i  znajom ości pogranicza 
św iadczy lis t  do w ładz m. Łariow a. 
W arto  go przytoczyć, gdyż je s t n ie 
znany po lsk im  h is to rykom .

„W ty ź li a n iesp raw ied liw i ludzie 
bardiowscy, wyście naszych brac i 
d a li powiesić, lu dz i dobrych i  nie
w innych  ja k  niecm otliwyoh m order
ców, k tó rzy  an i wam , an i n ikom u 
n ic  n ie  b y li w inn i. A  przeto jeże li 
nam  —  ich  p rzy jac io łom  i  rodzinom  
ich  za n ich  n ie  zapłacicie 400 z ł w  
złocie do trzech n iedz ie li w  klaszto
rze w  M og ile  pod K rakow em  albo 
u K artuzów  w  Lechnicy, tedy na 
waszych gardłach i  na waszym m ie
n iu  i  na  waszych poddanych bądź 
długo, bądź k ró tk o  mścić się będzie
m y, dopóki naszego życia stanie, 
Ten l is t  pisań z gór w  dzień św, Ja
kuba“ .

Zaznaczyć należy, że w szelk ie ru 
chy i  powstania antyfeuda lne na 
W ęgrzech będą potęgować .— w te 
dy i  później —  w rzenie na po lsk ie j 
góralszczyźnie; będą w p ływ a ć na 
wzmożenie się polskiego zbó jn ic tw a 
góralskiego —  ow ej swoiste j d la  
górskich terenów fo rm y  w a lk i k la 
sowej.

Husytyzm  1 jego odgłosy na zie
m iach po lsk ich —  to  zapowiedź 
przejścia od spontanicznej w a lk i 
chłopstw a do na jwyższej fo rm y  opo
ru  antyfeudalnego, do powstania.

Zanosiło się na n ie  w  ciągu X V  
w ieku. Jego też w idm o stało wciąż 
przed oczyma szlachty po lskie j X V I  
stulecia. Praca Tazbira zgrom adziła 
szereg dowodów owego lęku  feuda- 
łów . Św iadczyły o n im  i  w ypow ie
dzi pisarzy antydysydenckich i kon
sty tuc je  sejmowe, i  lauda se jm iko
we. F u lw iusz Ruggieri, nuncjusz a - 
postolski w  1565 r . zastanaw iając 
się, dlaczego Rzeczpospolita n ie  
zwiększa sw ych s ił zbro jnych przez 
zaciąg masy ch łopskie j —  m ó w ił: 
„może dlatego, aby nabrawszy du 
cha wolności n ie  pom yśle li o zrzu
ceniu ja rzm a n iew o li, przez coby od
m ie n ił się rząd Polski, w  k tó re j 
szlachta sam owładnie panu je“ .

Narastające p rze jaw y klasow ej 
w a lk i chłopstwa z feudałam i, «two
rząca się antyfeuda lna ideologia 
społeczna —  od husyckich w p ływ ó w  
po ariańską doktrynę, św iadczyły 
na jlep ie j o antagonistycznych zma
ganiach w ew ną trz  społeczeństwa 
polskiego okresu Odrodzenia. K lę sk i 
tych w a lk  chłopskich, upadek ideo
lo g ii społecznych herezji w y tłu m a 
czył dostatecznie re fe ra t pro f. A r 
nolda. A le  fe rm en t ten b y ł p łodny 
i  w  dziedzinie nadbudowy w  postę
powej lite ra tu rze  polskiego Odrodze
n ia  i radyka lne j lite ra tu rze  p lebe j- 
sk ie j —  i  m im o zdecydowanego zw y
cięstwa feudałów  —  w  tych siłach, 
k tó re  odtąd będą przygotow ywać 
powstania ch łopów  ukra ińsk ich  i  
„poruszeństwo“  gó ra li podhalań
sk ich z K ostką N ap ie rsk im  na czele, 
i ruchy chłopów w ie lkopo lsk ich  z 
X V I I  w. i zmagania chłopskie ze 
szwedzkim  potopem, co sta ło  się 
szczytnym  rodowodem fro n tu  naro
dowego w  Polsce.

Stanisław Szczotka

*) Cześć I  p a t rz  „ W ie ś “  n r  45,

BOLESŁAW DUDZIŃSKI

POZNAJMY CHIŃSKICH PRZYJACIÓŁ

W ia tach ostatn ich uka
zały się po po lsku po
w ieści: m łodej au to rk i 
—  T ing L ing  pt. „S ło ń 
ce nad rzeką Sang- 
han“  oraz pisarza 

Czao S zu-li pt. „P rzem iany w  L i-  
ciaczuangu“ . W  roku  ub ieg łym  w y 
dano w  przekładzie po lsk im  powieść 
Tsao M ing  — „Ź ród ło  s iły “ . N ieba
w em  ma się ukazać w  w ydan iu  „C zy
te ln ik a “  powieść Czou L i po pt. „H u 
ragan“  *). D w ie  pierwsze z w y m ie 
n ionych książek —  podobnie ja k  
„H u raga n“  — wypełn ione są proble
m a tyką  przem ian, zachodzących w  
życ iu  nowej ch ińsk ie j w s i w  w y n i
k u  re fo rm y  ro lne j, ostrej w a lk i k la 
sowej z przeżytkam i półfeudalnego 
u s tro ju  i  kszta łtow an ia  się św iado
mości rew o lu cy jn e j wśród p ra cu ją 
cego chłopstwa. Powieści T ing  L in g  
i  Czao S zu-li om awiane b y ły  w  
sw oim  czasie obszernie na łam ach 
naszej prasy, n ie  będziemy się w ięc 
tu  d łuże j nad n im i zatrzym ywać. 
Obie te pozycje cechuje w ysok i po
ziom  ideologiczny i  a rtystyczny; po 
wieść T ing  L in g  uzyskała w  r. 1952 
Nagrodę Stalinowską.

Powieść n a jw yb itn ie jsze j w spó ł
czesnej au to rk i ch ińsk ie j — Tsao 
M in g  pt. „Ź ró d ło  s iły “  poświęcona 
je s t zagadnieniom dotychczas dość 
rzadko om aw ianym  przez p isarzy 
Ludow ych  Chin. Podczas gdy tem a
ty k a  w ie jska zna jdu je  w  ich . dzie
łach częste i  obszerne uw zględn ie
nie, spraw y związane z życiem  i  
pracą p ro le ta ria tu  m ie jsk iego —  
rob o tn ików  fab rycznych i  p rzem y
słowych om awiane są w  tych  dz ie
łach znacznie rzadzie j i  m n ie j do 
k ładn ie. P rzyczyna tego leży n ie 
w ą tp liw ie  w  fakcie , że C h iny są 
dotychczas k ra jem  o przeważająco 
ro ln iczym  charakterze, a g łówna 
masa ich w ie lo m ilio n o w e j ludności 
—  to  chłopi. Szeroki rozw ój p rze
m ys łu  chińskiego da tu je  się dopie
ro  od c h w ili ostatecznego zw yc ię 
stwa w ładzy ludow ej. Jest to  je d 
nak okres zbyt k ró tk i, by pisarze 
m og li w  pe łn i nadążyć za ro z w ija 
jącą się p rob lem atyką  budow nictw a 
przem ysłowego i  stworzyć w  swych 
u tw orach  rozleg łe odbicie zagadnień 
z n im  związanych.

Po te j l in i i  now ych zainteresowań 
idz ie  powieść „Ź ró d ło  s iły “ . Jest to  
zbeletryzowana k ro n ika  odbudowy 
pewnej e lek trow n i, zniszczonej' przez 
okupantów  japońskich i  kuom in tan- 
gowskich. Opisując przebieg te j od
budow y, au to rka  przedstaw ia ró w 
nocześnie przem iany zachodzące w  
świadomości robo tn ików . Początko
w o załoga staje do pracy jedyn ie  
po to , by  zapewnić sobie doraźną 
możność zarobkowania, i  n ie  sięga 
poza ten ograniczony cel, n ie  zdaje 
sobie bow iem  sprawy ze znaczenia 
e le k tro w n i d la  gospodarki całego 
k ra ju . W yn ika ją  stąd trudności i  
k o n f lik ty ,  celowo podsycane przez 
zam askowanych agentów Czang. 
Kai-szeka, k tó rzy  im a ją  się wszel
k ic h  środków, n ie  w yłącza jąc sabo
tażu i  m orderstwa.

Doświadczenia osiągnięte przez 
k o le k ty w  robotn iczy podczas odbu
dowy, o rgan iza torsk i i  w ychow aw 
czy w p ły w  a k tyw is tó w  p a r t i i kom u
n istycznej oraz śm ia ła k ry ty k a  i  sa
m o k ry tyka  —  te  czyn n ik i w y w o łu 
ją  prze łom  w  świadomości załogi.

W  ostatn ich rozdziałach powieści 
au torka ukazuje, ja k  w  ogniu cięż
k ich  prób w yró s ł i  zahartow ał się 
ko lek tyw  e lek trow n i, ja k  tw órczy 
entuzjazm  po ryw a na jbardz ie j os
pałych i  n ieu fnych, ja k  z szeregów 
załogi s ta ją  do w ie lk ich  zadań no
w i działacze p a r ty jn i i  p rzodow ni
cy pracy. T a k i jest optym istyczny 
fin a ł te j c iekawej i  z rozmachem 
napisanej powieści.

*
W  dz ia le  u tw o ró w  scenicznych' 

m am y do zanotowania dwa prze
k łady  z lite ra tu ry  ch ińsk ie j. Od
znaczona w  roku  ub ieg łym  N agro
dą S ta linow ską sztuka H o Czing Czi 
i  T ing  I  „Dziewczyna o b ia łych  w ło 
sach“  **) — choć oparta na podaniu 
ludow ym  o fantastycznej nieco t re 
ści —  tk w i przecież mocno korze

n iam i w  n ieodległe j przeszłości 
chińskiego chłopstwa. Rzecz dzieje 
się w  la tach 1938 — 1939, w  okre 
sie w a lk  8 A rm ii R ew olucyjne j 
z najeźdźcami japońskim i. W  sze
regu sugestywnych scen o s ilnym  
dram atycznym  napięciu autorzy 
kreślą h is to rię  có rk i ubogiego ch ło
pa, sprzedanej za o jcow skie d ług i 
obszarn ikow i i  przezeń uw iedzio
nej. Uciekłszy od swego prześla
dowcy, osiw ia ła  wśród nieszczęść, 
dziewczyna przez dłuższy czas 
uk ryw a  się w  górach, uważana 
przez okolicznych m ieszkańców za 
ta jem niczą zjaw ę „z  b ia ły m i w ło 
sami“ . Gdy 8 A rm ia  w kracza na te 
obszary, niosąc m ieszkańcom now y 
ład j  nowe życie, sprawa nieszczę
snej S i-E r zostaje wyjaśniana. Ob
szarn ik i  jego zausznicy, ciem ięży- 
ciele i  zd ra jcy  lu du  chińskiego, po
noszą zasłużoną karę ; pracu jący 
chłop i z rą k  ludow ych  żo łn ierzy 
o trzym u ją  wolność ziemię, k tó ra  
dotychczas by ła  w łasnością chc i
w ych  i  o k ru tn ych  bogaczy. R e a li
styczne zobrazowanie nędzy ' i  n ie 
w o li chińskiego chłopa w  dobie 
przedrew o lucy jne j oraz zwartość 
budow y i  żywość a k c ji scenicznej 
—  to główne i  w yb itne  zalety, po
kró tce  om ówionej tu  sztuki.

Sztuka znakomitego pisarza “  
K uo M o-żo pt. „Czu Juan —■ do
radca k ró le w sk i“  ***) jes t dram atem  
his torycznym , którego akc ja  roz
g ryw a  się w  r. 313 przed naszą erą.

a więc w  czasach, gdy feudalne 
Chiny podzielone b y ły  na w iele m a
łych , zwalczających się, państe
wek. Pomimo tak odległych cza
sów, autor zaw arł w te j sztuce ak
tua lną treść polityczną. Sztuka K uo 
Mo-żo napisana . była  w  r. 1942; je j 
ideowym  r  otywem  przewodnim  jest 
apel do narodowej jedności i  czyn
ności w  obliczu zewnętrznego w ro 
ga pod reżimem Kuom intangu, k tó 
ry  wchodził w  haniebne pa k ty  z 
im peria lis tam i japońskim i, głosze
nie  tego rodzaju haseł jednościo- 
wych nie  mogło odbywać się zbyt 
jaw nie. Stąd w łaśnie historyczna 
maska zastosowana przez Kuo 
Mo-żp.

Schemat kon s tru kcy jn y  dram atu 
jest n ieskom plikowany. Czu Juan, 
doradca k ró la  - państwa Czu w ie rn ie  i

czu jn ie  stoi na straży in teresów  te 
go k ra ju . M ądry  i  szlachetny p o li
ty k  — w sku tek in try g  zaw istnej 
k l ik i  dw orsk ie j, z k ró low ą  na cze
le  popada jednak w  niełaskę, zosta
je  pozbawiony urzędu i  w trącony 
do w ięzienia, gdzie ma być sk ry to 
bójczo zgładzony. Jeden ze straż
n ików , człow iek z ludu, n ienaw idzą
cy ty ra n ii,  oraz oddana Czu Juano
w i,  m łoda n iew o ln ica  udarem nia ją  
n ikczem ny zam iar dw oraków . Nie 
szczędząc siebie, ra tu ją  Czu Jua
na przed śm iercią i  um oż liw ia ją  
m u ucieczkę, w ierzą bow iem  w  je 
go prawość, rozum  i  zdolność od
w racan ia  niebezpieczeństw grożą
cych k ra jo w i.

M im o  pew nych obciążeń re to 
rycznych, sztuka K uo M o-żo ma 
w yb itne  w a lo ry  tea tra lne ; poprzez 
szereg w yraziśc ie  zarysowanych po
staci in teresująco uw yda tn ia  istotę 
k o n f lik tu , a w  w ie lu  fragm entach 
u jm u je  i  wzrusza szczerością poe
tyckiego polotu. Podkreślić należy 
z uznaniem  staranne i  pracow ite  
p rz y p is y ' polskiego tłumacza.

O bydwa om ówione tu  pokrótce 
u tw o ry  sceniczne z ryw a ją  stanow 
czo z archaiczną konw encją tea tru  
chińskiego. N ie  w yn ika  stąd je d 
nak, że techn ika  pisarska autorów 
po k ryw a  się ca łkow ic ie  z postu la ta
m i w  dziedzinie współczesnego tea
t ru  realistycznego. P rob lem  tych 
różn ic  jest tem atem ,' k tó ry  _ w ym a
ga łby odrębnego opracowania.

A . Lcio. Radosny dzień zw ycięstw a a rm ii ko reańsk ie j i ch ińsk ich  ochotn ików  
na jro n c ie  koreańskim

„  *Na uboczu od wszystkich zareje
strowanych tu  przez nas przek ła 
dów, stoją „Opowieści znad brze
gów rzek“  — w ie lk i epos ch ińsk i, 
którego data powstania określona 

jest na p ie rw . :ą  połowę w. X I I .  
Aczkolw iek lite ra tu roznaw stw o łą 
czy powstanie tego dzieła z nazw i
skam i dwóch w yb itnych  p isarzy 
chińskiego średniowiecza, jest rzeczą 
pewną, że mamy tu do czynienia 
z autorstwem  zbiorow ym , k tó re  
stworzyło epopeję, narastającą w  
ciągu całych stuleci pod względem 
treści j rozm iarów . Is tn ie je  k ilk a  
w ers ji „O pow ieści znad brzegów 
rzek“ ; jedna z nich, d rukow ana o*k,- 
r. 1650, liczy  115 obszernych roz
działów.

„O pow ieści“  da ją  rozległy, n iem a l 
encyklopedyczny obraz Ch in X I  —* 
X I I  stulecia. N ie należy zapominać, 
że w tym  okresie C h iny b y ły  ju ż  
od dawna k ra jem  o wysoko rozw i
n ię te j ku ltu rze  i  technice, co oczy
w iście w p łynę ło  na wzbogacenie 
treściowych elem entów dzieła. Jego 
osnową są dzieje „D ru żyn y  spra
w ied liw ych  zbójców“ , walczącej pod  
wodzą Sung Cianga z uciskiem  i  
przemocą w ładzy cesarskiej. G łów-’ 
n y  bohater — Sung Ciang pocho
dź.1 z w a rs tw y średnich u rzędn i
ków , przyw ództw o zawdzięcza prze-' 
de wszystkim  sw ym  zaletom m ora l- 
nym . Reprezentuje on ty p  zbunto
wanego in te ligenta , typ, którego 
przedstaw ic ie li, zna jdu jem y częsta 
i  od w ie lu  setek la t w  lite ra tu rze  
ch ińskie j.

Ówczesne względy dydaktyczne i  
po prostu — praktyczne nakazy« 
w a ły  autorom  „O pow ieści“  zaopa
trzyć  je  w  rozw iązanie kom prom i
sowe, drużyna Sung Cianga godzi 
się w  końcu z w ładzą cesarza i  zo
staje^ wcielona do jego a rm ii,  b y  
wespół z n ią  wa lczyć przeciw ka 
wrogom  zewnętrznym .

Niezależnie od wysokich i  o ryg i
na lnych w artości artystycznych, do 
k tó rych  należą przede wszystkim i 
żywość n a rra c ji i  soczystość ko lo - 
r ^ U,n »Opowieści znad brzegów 
rzek są̂  d la  czyte ln ika polskiego!

w  ogóle obcego) znakom itym  i  
n iezw yk le  o b fitym  źródłem  w iado
mości o ch ińsk im  średniowieczu, o 
w szystkich n iem a l — po litycznych, 
społeczno-gospodarczych i  obyczajo
w ych rea liach owego okresu, o ży- 
ciu, charakterze i  odrębnościach! 
w ie lk iego narodu, którego h is to rycz. 
na. przeszłość trw a  od tysiącleci i  
k tó ry  dziś dopiero staje się w  na 
szych oczach potężnym, pe łnym  no
w e j dynam ik i, czynnikiem  postępu 
i  poko ju  światowego. L ite rack ie  i  
poznawcze za le ty „O pow ieści“  n a j
zupełn ie j uzasadniają in ic ja tyw ę  
ich przekładu na język polski, 
tru d n e j,  a sukcesem uwieńczonej 
p racy tłum acza oraz au torow i ba r
dzo rzeczowej przedm owy należy 
się szczere uznanie.
_______  Bolesław Dudziński

z Jęz. c h iń s k ie g o  t łu m a c z y ł W ito ld  J
s t r Ó136- W arszaw a  . .C z y te ln ik “ , 1552

***> K u o  M o -ż o  „C z u  Ju an  -  dorad

c z v ł z Sie V  nra-m,a t W 5 a k ta c h - t łu m  S .  C h ińsk iego  O lg ie rd  W o jta s i
srtr H 0 ~  W a rsza w a - . .C z y te ln ik “ , 19,

STANISŁAW MARCZAK-OBORSKI

WZÓR REALISTYCZNEGO TEATRU
T T j  ram ach polsko - radzieckie j
V  y  w ym iany  k u ltu ra ln e j w ystą

p ił gościnnie na scenach 
W arszawy, K rakow a , S talinogrodu, 
Łodzi, Poznania i  Gdańska Teatr 
im . Wachtangowa. Przedstaw ienia 
tego tea tru  godnie reprezentują 
w ie lk ą  sztukę radziecką, przynoszą 
niezapom niane przeżycia w idzom  
po lskim , stanow ią cenny w zó r do j
rzałości ideow ej i  a rtystyczne j dla 
naszych tw ó rcó w  tea tra lnych .

T ea tr im . W achtangowa w  Mos
kw ie  należy do liczby n a jw y b itn ie j
szych scen radzieckich, zrodzonych 
przez W ie lką Rewolucję Październi
kową. P ow sta ł on 33 la ta  tem u, za
łożony przez Eugeniusza W achtan
gowa. W achtangow b y ł n iezw ykle 
u ta len tow anym  reżyserem, człow ie
kiem , którego tw órcy  nowoczesnego 
realistycznego te a tru : S tan is ław ski 
i  N iem irow icz-D anczenko uw ażali 
za swojego przodującego ucznia i  
„przyszłego k ie ro w n ika  tea tru  ro
syjskiego“ . Z nakom ity  ten artysta, 
oddany R ew o luc ji ca łym  sercem, 
całą potężną indyw idua lnością  tw ó r
czą —  zm arł m łodo, nie zdążywszy 
wypow iedzieć się w pe łn i. Założony 
przez niego te a tr żyje jednak, roz
w ija  się w  m yśl wskazań m istrza, 
posiada wśród w ie lu  św ietnych 
scen radzieckich swoje wyraźne ob
licze artystyczne. Jego is to tą  —  mó
w iąc w  na jw iększym  skrócie — jest 
p rzeciw staw ienie się „  ob iek tyw iz 
m o w i“  tea tra lnem u, na jbardz ie j na
m ię tny  stosunek do granego u tw oru  
lite rack iego  i  przedstaw ianych w 
n im  postaci. P rak tykę  tego teatru  
cha rakte ryzu je  dążenie do m aksy
m a lne j wyrazistości ak to rsk ie j, a 
nawet brak obawy przed jaskraw oś
cią  —  w  celu najpełniejszego, naj
bardzie j bojowego wyrażen ia treści 
ideowych i  artystycznych.

Zasadniczym założeniem a rtys ty 
cznym tea tru  jest rów nież ścisłe 
łączenie rea lizm u z rom antyzm em  
rew o lucy jnym . Albowiem — wedle 
określenia jednego z czołowych re
żyserów tego tea tru , Borysa Zacha- 
w y  —  „realizm bez romantyzmu 
przeradza się w suchy naturalizm, 
romantyzm bez realizmu odrywa się 
od ziemi, staje się nieprzydatny lu
dziom“.

Cały szereg głośnych dzieł radziec
k ie j d ra m a tu rg ii p rzem ów ił po raz 
p ie rw szy ze sseny tea tru  im , Wach

tangowa. Torow a ł on sobie drogę 
do w ie lk ich  zdobyczy twórczych po
przez żyw y kon tak t ze współczesną 
lite ra tu rą  ojczystą. U m ia ł pozyskać 
d la  siebie i znakom icie w ystaw ić 
w ie le  sztuk w yb itn ych  pisarzy. W y
m ieńm y chociażby parę z nich; 
„In te rw e n c ję “  S ław ina, „Człow ieka 
z karabinem “  Pogodina, „F ro n t“

Korniejczufca, „Spisek b a nkru tó w “  
W ir ty , „K ro n ik ę  europejską“  A rb u - 
zowa, wreszcie dwa dzieła w ie lk ie 
go Maksym a G orkiego: „Jegor Bu- 
łyozow ł  in n i“ , „D ostiga jew  i  in n i“ ,

P rzedstaw ienie „Jegoira Bułyczo- 
w a “  w  inscenizacji Zachawy z r, 
1932 należy do na jwspania lszych o- 
siągnięć Teatru im . W achtangowa 
i  weszło ju ż  do h is to r ii radzieckie j 
sztuki. Przez d ług i czas •  u trzym y
w a ło  się ono na afiszu, a dw a la ta 
tem u zostało wznow ione z zacho
w aniem  p ie rw o tne j koncepcji reży
serskie j i  dekora to rsk ie j, uzupeł- 

. n ionej jednak now ym i pom ysłam i, 
W  Z w iązku  Radzieckim  zdarza się 
n ie jednokro tn ie , że znakom ite insce
nizacje w yb itnych  sztuk przez całe 
dziesią tk i la t ży ją  na scenie. T ak ie  
kon tynuow anie  twórczych tra d y c ji 
tea tra lnych  jest cehnym  wzorem  
dla po lsk ie j organ izacji życia a r ty 
stycznego.

W  bogatym  i  św ietnym  dorobku 
dram aturg icznym  G orkiego —  obok

„M ieszczan", „W rogów “  i  „Wassy 
Żeleznowej“  «—> „Jegor Bułyczow  i  
in n i“  należy do u tw o rów  najznako
m itszych lite racko, na jdosadnie j
szych i  najcenniejszych ideowo.

W  bogatym kup ieck im  domu ro
sy jsk im  um iera na raka człowiek. 
O jciec rodziny, groźny i władczy 
Jegor Bułyczow, przed k tó rym  drży

jeszcze całe otoczenie —■ rozpaczli
w ie  zmaga się z bezlitosną choro
bą. Żona, dzieci, p izy jac ie le , wszy
scy m oż liw i k rew n i —  rozw ija ją  
sieć sprzecznych in try g  w  celu za
garnięcia ogromnego spadku. Zam 
kn ięc i w  kręgu ciemnych, egoistycz
nych in teresów, nie zdają sobie 
sprawy, że ich  rów nież czeka b lisk i, 
n ieodw oła lny koniec. Jest to bow iem  
ro k  1917.

Oto treść sztuki. Na je j kanw ie  
pisarz pokazuje całą panoramę od
chodzącego św ia ta : lepkich  libe ra 
łó w  Zwoncowów, nikczem nych w y 
zyskiwaczy Dostiga jew ów, w yko le 
joną m łodzież mieszczańską wszel
k iego au toram entu s łu g i bu rżu- 
az ji, z popem P aw linem  i  prze
łożoną klasztoru M ie ła n iją  u szczy
tu . Na czoło całej te j ga le rii w y b i
ja  się Jegor,

B ułyczow  jest na wskroś re a lis ty 
czną figu rą , nakreśloną z pasją w a l
czącego pisarza socjalistycznego, z 
całą g łęb ią  żarliwego a rtys ty , szuka

jącego p raw dy o człow ieku, A u to jf 
w kłada n ie jednokro tn ie  w usta bo
hatera sztuki w łasne sądy. Jegof 
p o tra fi powiedzieć: „popy, cary, gu i 
bem atory  —  na co on i są?“  W  kłót< 
n i z duchownym  P aw linem  p rze j
m ująco zakrzyczy: „a  ja jestem  
ziem ski, ja  jestem na wskroś ziem 
ski . A  obok tego tak ie  rozbraja jące 
w yznan ie w ia ry  kapita lis tycznego 
w ilk a : —  „grzesznik ze m nie, k rzyw 
dz iłem  ludzi, A le  wszyscy k rz y w 
dzą jedn i drugich. T ak ie  jest życie“ , 
—  Bułyczow  szuka praw dy, pogar
dza zgn iłym  otoczeniem, garnie się 
n ieśw iadom ie do tego, co m łode i  
żywe: do sw o je j nielegalnej c ó rk i 
Szury, pochodzącej z ludu G ła firy , 
do rew o luc jon is ty  Łaptiewa. Rów
nocześnie jednak lęka się praw dy, 
bo przeczuwa, że odwróci się ona1 
przeciw  niemu. — „Trzeba ci bvło, 
Jegorze, ty to ń  palić, w  dym ie lże j, 
n ie  wszystko w idać“  —  powiada do 
siebie na pół iron iczn ie , na pół serio-.

Postać Bułyczowa mieści w  sobioj 
ca ły  sm utek św iata wyzyskiwaczy, 
świadomość bezsensu, poczucie nad
chodzącej zagłady. Pokazuje ona, 
ja k  ustró j kap ita lis tyczny un icestw ia 
wszystkich, nawet swoich up rzyw i
le jow anych.

G o rk i swoim  m istrzostwem  pod
n iós ł Jegora do znaczenia symbo
lu  kapitalistycznego społeczeństwa, 
W idz rozumie, że z jego śm iercią 
schodzi do tru m n y  cała klasa spo
łeczna. Pom im o ponurej fa b u ły  
sztuka nie w yw ie ra  przygnębiające^ 
go wrażenia; wprost przeciwnie —, 
m ob ilizu je . Zobaczyliśmy całą ot
ch łań gnijącego św iata, ale zarazem 
przekonani zostaliśm y o jego nie
un ikn ion e j i  słusznej klęsce.

G o rk i w  swoim  p isarstw ie na j
bardzie j przekonywająco ukazał, że 
w a ru n k i ekonomiczne i  społeczne 
określa ją  postępowanie i m ora l
ność ludzką. U m ia ł zobaczyć zło nie 
w  człow ieku lecz w  ustro ju , nie 
m alow ał n igdy postaci ludzkich  pla
katowo czarnych; na tym  właśnie! 
polega nowatorstw o ł  piękno jegd 
hum anizm u. Rozum iał zarazem ko
nieczność w a lk i z zepsutym świa4 
tern, płonął sp raw ied liw ym  gnie
w em  przeciw  wyzyskiwaczom  — 1 
to stanow i o m ądrości jego huma
nizmu.

Stanisław Marczak-Oborski

I  a k t dram atu  M aksym a G orkiego  — „ Jegor B ułyczow  i  in n i"
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PISZCIE SZTUKI AKTUALNE
ZA C Z N IJM Y  od pam iętnego dla  

grom ady S ied liska wieczoru. W 
w ypełn ione j św ie tlicy  zebrali

s.ę oko liczn i ch łop i: przodownicy 
a k c ji skupow ej —  i  w roga ku łacka 
opozycja.

K u rty n a  pow o li podnosi się w  
górę. Zebrani s ta ją  się św iadkam i 
scen, tak  dobrze znanych z terenu 
w łasne j gm iny. Sztuka —  „K lę ska  
k u ła k a “  w  m ia rę  rozw ija jące j się 
a k c ji, budzi coraz większe zaintere
sowanie zebranych: da je  się w y 
czuć n iec ie rp liw e  oczekiwanie —  co 
przyn iesie zakończenie...

M łodzieżowy zespół PGR K o tla  
p rzyb y ł do gm iny S iedlisko, k tó ra  
w  skupie zboża pozostawała w  po
w iec ie  głogowskim  na szarym  koń 
cu. K ie dy  nie pom ogły grom adzkie 
zebrania i in dyw idu a ln e  rozm owy, 
am b itna  m łodzież postanow iła  - u - 
żyć jedne j z na jce ln ie jszych b ron i: 
sz tuk i i  satyry.

„K lę ska  ku ła ka “  na scenie —  to  
przecież a luzja  do znienawidzonego 
przez całą gromadę ku łaka  N ie - 
dbalskiego. On to  w łaśnie organ i
zow ał na te ren ie  gm iny grupę o - 
pornych. Za swoje czyny odpow ia
da ju ż  w  te j c h w ili przed w ładzą 
ludow ą, a w idow n ia  wcześniej doko
na ła  osądu jego postępowania — 
reagując głośnym  śmiechem na sce
ny, w  k tó rych  k u ła k  i jego żona 
słucha ją  „G łosu A m e ry k i“ .

Pada ze sceny nazw isko W o jt
czaka. I  tu  m om enta ln ie  zn ika po
przednia jego pewność, z ja ką  us i
ło w a ł re j wodzić wśród grom ady. 
P ow o li odsuwa się w  na jc ie m n ie j
szy ką t św ie tlic y : zrozum iał, że 
sztuka p ię tnu jąc  jego służalczość 
wobec ku łaków , izo lu je  go od resz
ty  gromady.

Możność oglądania siebie na sce- 
n : e m a rów nież i  sołtys z grom ady 
S edksko, Józef Gruszeczka. (Wszy
s tk im  bow iem  g łów nym  bohaterom  
nadano praw dziw e nazwiska). N ie  
odstaw ił zboża, zalega z odstawą 
m leka i  mięsa, n ie  zap łac ił jeszcze 
podatku gruntowego. G dy ze sceny 
poda żądanie usunięcia sołtysa z je 
go stanow iska —  Gruszeczka rozu
mie, że w  najb liższe j przyszłości na 
jednym  z zebrań grom adzkich może 
usłyszeć tak ie  samo oskarżenie.

W idow isko  „K lę ska  ku ła k a “  przy
ję to  z entuzjazm em .

—  T ak ich  przedstaw ień potrzeba 
o w ie le  w ięce j —  tw ie rd z il i p rzodu
ją cy  ch łop i grom ady S iedlisko. —  Po
mogą nam one w  tru d n e j p racy u- 
św iadam ian ia  naszych chłopów. 

Śm ia ło pokazują los w rogów  sabo
tu jących  bohaterskie w y s iłk i gm i
n y  i  gromady.

Pośrednia a luz ja  przedstaw ienia 
w zm ocniona by ła  jeszcze k o n k re t
n y m i sytuacjam i, fak ta m i, danym i 
personalnym i, zdobytym i w  czasie 
w ędrów ek zespołu po terenie. N ie  
tru d n o  je s t przecież usta lić  nazw i
ska ch łopów  ociągających się z od

stawam i, nazw iska m ie jscow ych k u 
łaków , a n ie jednokro tn ie  i  u rzędn i
ków  gm innych, popierających ku 
łackie  machinacje. N ie trudno  za
sięgnąć in fo rm a c ji o ich wyglądzie, 
powiedzonkach, obyczajach, aby 
nadać grze akto rsk ie j w iększą w y
mowę plastyczną.

Uderzać w  sam środek narasta ją
cych w  gromadzie k o n flik tó w , de
maskować wroga w  jego w łasnym  
gnieździe —  oto cel, ja k i p rzyśw ie 
cał w ędrów kom  zespołu a rtystycz
nego po gromadach i  gm inach po
w ia tu  głogowskiego. M łodzież PGR 
K o tla  rozum iała, że treść sz tuk i — 
ak tu a ln a  i pełna dram atycznych 
spięć —  może i  pow inna w  dużym 
stopniu zm obilizować ch łopów  do 
wykonania , a naw et i przekrocze
n ia  p lanu obow iązkowych dostaw. 
Treść sztuki zdecydowała o tym , 
że ju ż  w  k ilk a  dn i po w yd ruko w a
n iu . „K lę s k i ku ła ka “  w  „Gazecie 
Z ie lonogórsk ie j“  próby b y ły  w  pe ł
nym  toku.

T rudno  jes t ju ż  teraz podsumo
wać korzyści płynące z tego ro 
dzaju pracy k u ltu ra ln e j. Na w y n i
k i, k tó re  p rze ja w iłyb y  się w  pe ł
n ie jszym  rea lizow aniu  p lanów  sku
pu na terenie pow ia tu  głogowskie
go, należy jeszcze trochę poczekać. 
Pewne jednak jes t to, co s tw ie r
dz ił pe łnom ocnik skupu zboża w  
K o tli :  gm iny, w  k tó rych  ju ż  w y
s tąp ił m łodzieżowy zespół, zaczęły 
w yw iązyw ać się ze swoich obow iąz
ków  masowo. Jest to  na tu ra ln ie  
w yn ik ie m  wzmożonej pracy uśw ia
dam ia jące j, ja k ą  prow adzi wśród 
chłopstw a a k tyw  gm inny; ale de
cydujące znaczenie m ia ła  tu  „K lę 
ska ku ła ka “  —  sztuka, k tó ra  stała 
się wyrazem  ludow ej praw orządno
ści.

Fakty , ja k ie  przedstaw iliśm y, m ó
w ią : m łodzieżowy zespół artystycz
ny, pobudzony trudnościam i sw o je
go terenu, w łączy ł się do w ie lk ie j 
p racy po litycznej, ja ka  się Obecnie 
toczy na  wsi. Pom inąwszy jednak 
to, że p rzyk ład  ten  może stać się 
bodźcem d la  innych  zespołów św iet
licow ych  —  czyż n ic  n ie  m ów i on 
naszym pisarzom?

O dnotow u jem y na naszym koncie 
satyrę Drygasa i S ik iryck iego  „Co 
kom u w in n a  spółdzie ln ia gm inna“ ; 
ale w  stosunku do potrzeb terenu 
je s t to  stanowczo za mało.

A  jakże szybko teren podchw ytu 
je  sz tuk i nabrzm ia łe nu rtu ją cym i 
go k o n flik ta m i gospodarczym i! Jak 
szybko czyn i z n ich  broń ideolo
gicznego oddzia ływ an ia, przezwy
ciężania w ie lu  poważnych tru d n o 
ści! O tw ie ra  się tu  ogrom ne pole 
do dz ia łan ia  nie ty lk o  d la  w y k o 
nawców, lecz przede w szystk im  d la  
tw ó rcó w  współczesnych w idow isk, 
O tym  ko n kre tnym  zam ówieniu 
społecznym  n ie  w o lno  nam  zapo
m inać.

Barbara Lipińska

ANNA BUREK

Św ie tlica  w  Dąbrówce zam ien iła  
się w  restaurację „z  naw ykam i 
bu rżuazy jnym i“ . Zabawy urzą
dzane w  n ie j przez je j k ie ro w n ika  

M ieczysław a Salę podlewane są ob
f ic ie  a lkoholem . Inne  św ie tlice  —  
w  Drygdach, P ieńkach, B ia łe j zosta
ły  zdemolowane przez uczestników“ « 

Tak zaczyna się lis t  k ie ro w n ika  
w yd z ia łu  k u ltu ry  PR N  w  Piszu, Jó
zefa Rogalskiego.

Jakie  w n io sk i w yciąga z tego ob
razu nasz korespondent? Stw ierdza, 
że k ie ro w n ik  w ydz ia łu  k u ltu ry  i 
jego pracow nicy nie mogą się zająć 
w  terenie, gdyż: 1) w yd z ia ł k u ltu ry  
przeciążony, jest spraw am i finanso
w y m i i  ad m in is tra cy jn ym i; w b re w  
uchwale P rezyd ium  G RN z m aja br. 
zlecającej przejęcie tych spraw  
przez w yd z ia ł finansow y, sytuacja 
n ie  ulega zm ianie ; 2) b ra k  środków  
finansow ych na częstsze w y jazdy  
w  teren ; 3) dobór pracow n ików  jest 
ta k i, że n iew ie le  m ają  oni wspól
nego z k u ltu rą .

Są to zarzuty słuszne. W łaściwa 
praca św ie tlic  grom adzkich i gm in 
nych zależy nie ty lk o  od k ie ro w n i
ka św ie tlicy , a k tyw u  społecznego 
gm iny  i  grom ady. Duża odpowie
dzialność obciąża rów nież pow ia to- 
w e rady narodowe.

Lecz P rezyd ium  nie pow inno prze
rzucać pracy na jeden dział, zado
w o lić  się fo rm a lnym  jego is tn ie 
n iem  —  nie okazując m u na jda le j 
idące j pomocy. Sprawa z finansam i, 
k tó re  pochłan ia ją  czas pracow n ików  
dzia łu  k u ltu ry , zdaje się świadczyć 
o bezdusznym podejściu Prezyd ium  
PRN w  Piszu dr, spraw* k u ltu ry . 
Toteż postula ty, jak ie  wysuwa Józef 
Rogalski pod adresem Prezyd ium  
zasługują na poparcie, gdyż zdążaią 
do usunięcia dotychczasowych b ra 
ków .

Jak w y n ik a  z lis tu , k ie ro w n ik  nie 
w id z i swoich w in . A  są one niem a
łe. Po pierwsze ¡=a w yd z ia ł k u ltu ry

PR N  w  Piszu dz ia ła ł dotąd w  oder
w a n iu  od organ izacji masowych. A  
czyż naw iązanie kon tak tu  z pow ia 
to w ym  zarządem ZSCh nie by ło  w  
te j sy tuac ji konieczne? Jeśli ZSCh 
nie w id z ia ł opłakanego stanu św ie t
l ic  w  pow. p isk im , należało mu na 
ten  stan wkazać. W spółpraca z jego 
in s tru k to ra m i, pomoc w  wyjazdach 
w  teren (środki lokom ocji) da łyby 
bardzo dużo.

A  b ib lio teka  pow iatowa? W  tym  
roku  wzię ła  ona duży rozmach w 
o rgan izac ji IV -go etapu konkursu  
czytelniczego: dociera w  teren, o r
gan izu je  go, ma swoich in s tru k to 
rów , swój ak tyw . T y lk o  fo rm a lis ta  
może powiedzieć: „ to  czyte ln ic tw o ; y 
nam  chodzi o św ie tlice “ . Czyżby 
k ie ro w n ik  w ydz ia łu  k u ltu ry  nie w i
dz ia ł tu  powiązań? A  ZM P? Ruszyć 
poprzez zarząd pow ia tow y ZM P  ak
ty w  m łodzieżowy w  teren ie!

A le  nasz korespondent n ie  w ie rzy  
w  is tn ien ie  a k ty w u  ku ltu ra lno -o ś
w iatow ego w  terenie. Z iro n ią  pisze 
o „w eso łym  lu d k u “  dem olu jącym  
św ie tlice ; ponuro rysu je  p o rtre t k ie 
ro w n ika  św ie tlicy , urządzającego 
p ija c k ie  libac je , nie dostrzegając 
zdaje się na wsi swojego w spółp ra
cow n ika  i sojusznika. B łąd to — 
k to  w ie  czy nie na jgorszy! Bo gdzie 
jes t wróg, tam  toczy się w a lka ; jest 
w ięc i sojusznik!

Sprawy, k tó re  pokazuje w  swym  
liśc ie  Józef Rogalski, są bardzo 
istotne. I  nie ty lk o  na teren ie po
w ia tu  piskiego. Jego uwagi w in n y  
rów nież rozważyć prezydia innych 
rad narodowych. Bo tego rodzaju 
niedociągnięcia decydują w  dużej 
m ierze o opóźnieniu w  rozw o ju  k u l
tu ra ln y m  wsi.

B łędy, k tó re  pope łn ił k ie ro w n ik  
w ydz ia łu  k u ltu ry  w  PRN w  Piszu, 
nadają się do rozważenia w  szerszej 
ska li,

Anna Burek - ;

STANISŁAWA MIKOŁAJEWSKA

JESZCZE O  LITERATURZE
O d pewnego czasu na łam ach  

tygodn ików  lite rack ich  toczy 
się ciekawa dyskusja na tem at 

odczucia treści u tw o rów  lite ra c 
k ich  przez młodzież. ' an Jelonek w  
n-rze 44 „W s i“  rozszerzył ten p ro
blem  i na dorosłych. Pragnęłabym , 
żeby w  te j dyskus ji usłyszany b y ł 
i m ój głos — głos nauczycie lk i 
w ie js k ie j w  szkole podstaw owej w  
jedne j ze szkół w o jew ództw a łódz
kiego.

W Polsce Ludo w e j wszystkie  
dziedziny życia  —  a w ięc i  l i te ra 
tu ra  —  stały się dostępne dla mas. 
Nie jes t to ju ż  sank tua rium  dla  w y 
branych, znawców, czy m iłośn ików . 
U tw ó r lite ra c k i s ta ł się u nas do
stępny dla  każdego człowieka. D la 
tego nie można oceniać w zrostu  
kon tak tu  z książką (z lite ra tu rą ) w  
oderw aniu  od w zrostu  zaintereso
w ań i  doświadczeń tych samych lu 
dzi w  w ie lu  innych  zakresach.

Nasza rew o lu c ja  w ydoby ła  m il io 
nowe masy z n iesłychanie ograniczo
nych w a run ków  i  gw ałtow nie  ze
tknę ła  z setkam i nowych dośw iad
czeń i  dziedzin poznania. Trzeba  
w ięc brać pod uwagę, że o lbrzym ie  
rozszerzenie w iedzy, obserw acji i  za
in teresowań powoduje, że dużo 
w iem y o w szystk im , a stosunkowo  
m ało o jednym .

Wiedza i  doświadczenia z innych  
dziedzin oczywiście w sp ie ra ją  obco
wanie z książką i  prowadzą do 
ks iążk i; ale ich  n a tło k  często też 
decyduje o tym , że w  lite ra tu rze

chcemy znaleźć odpowiedź na p y ta 
n ia  z innych  zakresów. Jest ich te
raz w  naszej świadom ości dużo — i 
one nad nam i panują.

Dyskusję zapoczątkował a r ty k u ł 
R. K arsta  na m arginesie spostrze
żeń podczas egzaminów wstępnych  
na wyższą uczelnię. K a rs t słusznie 
stw ie rdz ił, że „m iędzy m łodym  czy
te ln ik ie m  a książką ściele się pole 
zarośnięte chw astam i“ , czy zechciał 
jednak zastanow ić się g łęb ie j, co 
ten stan spowodowało?

Jakże to było  z młodzieżą? W o j
na w  o lb rzym im  stopniu zahamo
w a ła  je j naukę. Toteż w  p ie rw 
szych la tach po w yzw o len iu  m ie
liśm y masowo do czynienia z tzw . 
„c ią ga m i“ . M łodzież przerab ia ła  
program  2 la t szkolnych w  przecią
gu 10 m iesięcy (w  kon kre tnym  
przypadku w o j. łódzkiego od 26.II.4S 
r. do 20.VII.45 r.). Jakie  trudności 
m ie liśm y na początku w  samum  
procesie nauczania? B ra k  było  s ił 
nauczycie lskich, a w ie le  z n ich  pa
sowało do now ych zadań, ja k  noc 
do dnia. W tych  w arunkach  w y 
szły roczn ik i, k tó re  dziś w  liceach  
uczą m iędzy in n y m i lite ra tu ry . O- 
bowiązek stałego dokształcania i  
pomoc pism  lite ra ck ich  m ogły i  po
w in n y  w  części w yrów nać te b rak i. 
K ars t, ja k  inspekto r, skon tro low a ł 
ich  procent, oczywiście  —  nie m a
ły .

W  m ia rę  la t sytuacja  popraw ia ła  
się je dn ak  —  i  obecnie p rogram y

W  SZKOLE
nasze od wczesnych klas szkoły  
podstaw owej w prow adza ją naukę o 
książce i  lite ra tu rze . Do poprowa
dzenia na u k i w  tym  dziale przygo
to w u ją  się nauczyciele na zebra
niach w  niedawno pow sta łych O- 
środkach Doskonalenia K ad r O- 
św iatow ych , wciąż jednak odczuwa  
się jeszcze b rak godzin lekcy jnych  
na gruntow ne opracowanie m ate
r ia łu , m ała ilość n iek tó rych  egzem
p la rz y  le k tu ry  obow iązkowej, o 
czym  w  zakresie szkoły licea lne j 
p isa ł W łodzim ierz M aciąg w  a r ty 
ku le  „Z m a rtw ie n ia  m łode j po lo
n is tk i“  („Z yc ie  L ite rack ie “  N r  43). 
D oda jm y do tego wsteczne oddzia
ływ an ie  środow iska często i  rodz i
cielskiego, a m am y zespół przyczyn  
kszta łtu jących  orien tac ję  lite racką  
m łodzieży.

Co do wstecznego oddzia ływ an ia  
środow iska należy pam iętać, że na 
słabo uśw iadom ionych chłopach że
ru ją  elem enty w rog ie  nauce i  po
stępow i, że z te j s trony nie ma  
próżni.

„C zy ta j, czyta j, a będziesz taka  
głup ia, ja k  tw o ja  m a tka “  — m ów i 
stara babka. K onserw atyzm  i  zaco
fan ie  wzmaga swoją ostrość i a k ty 
w izu je  się, k iedy je okrąża postęp i  
naciera na starą świadomość.

Pam iętając o tym , m usim y  
wzm óc w y s iłk i w  walce o rew o lu 
cję k u ltu ra ln ą  na wsi.

Stanisława Mikołajewska

SERGIUSZ JAŚKIEWICZ

O ro z w ó j
PIE R W S ZY  O gólnopolski K o n 

kurs  Recyta torski osiągnął ju ż  
etap e lim in a c ji w o jew ódzkich. 

W  w o jew ództw ie  łódzk im  laureatem  
został Ju liusz C hm ie la rsk i z M i
chałowa w  gm. Łaznów.

K im że jest C hm ie larsk i?  Po 
pierwsze — synem znanego przed 
w o jną  korespondenta chłopskiego, 
S tan isława Chm ielarskiegoi Jego o j
ciec przez w ie le  la t p isyw ał do 
„G azety Św iątecznej“ . Podczas o- 
kup ac ji został w raz z żoną w yw ie 
ziony do obozu i stracony przez h i
tle row ców . Syn po w yzw o len iu  l i 
czy 20 la t. O b ją ł w  dziedzictw ie 
średniacką gospodarkę i poprowa
dzi! ją  z powodzeniem, pomagając 
kształcić się dw óm  m łodym  sio
strom . Jedna pracuje już  w  D yrek
c ji Poczty, druga idzie  na wyższe 
studia.

S tan is ław  C hm ie larsk i, gospodarz- 
średniak, przed k ilk u  tygodniam i 
złożył egzamin m atu ra lny. Średnie 
w ykszta łcen ie (w  zaocznym naucza
n iu) zdobył nie dla szukania karie 
ry  poza wsią, ale dla pogłębienia 
w iedzy ogólnej gospodarza na ro li.

Jak m i opowiadano, „C hm ie la rsk i 
w ięcej przeczyta przez zimę, niż 
nauczyciel przez ro k “  ( a nauczy
c ie lstw o gm. Łaznów  w y ro b iło  so
bie  w ysok i au tory te t, tak ie  w ięc po
rów nanie  bardzo ch lubnie m ów i o 
C hm ie larsk im ) „C h m ie la rsk i budu
je  sobie nowy dom i całą jedną 
izbę przeznacza na ks iążk i“ .

T ak to w  30 roku  życia średniak 
dob ija  się m a tu ry  i  sali b ib lio tecz
nej we w łasnym  domu!

Na e lim inacjach w o jew ódzkich s łu 
chałem z podziwem  i zachwytem  
jego recytac ji. W span ia ły ta le n t w 
różn icow aniu cha rakte ru  głosów, 
postaci, doskonała p lastyka słowa, 
oryg ina lna in te rp re tac ja , wzorowa 
dykcja . Za recytację „T rzech B u
d rysów “  M ick iew icza  i  „W iecu  pta
siego“  —  Hertza łaznow ^k i chłop- 
m aturzysta  o trzym a ł pierwsze m ie j
sce i  znalazł ęię w  kadrze, k tó rą  w  
listopadzie oczekuje w arszaw ski f i 
na ł Ogólnopolskiego K onkursu  Re
cytatorskiego

*
Pierw szy O gólnopolski K onkurs  

R ecyta torsk i ^ak tyw izo w a ł wieś 
polską, poruszył m asy chłopskie,

s z tu k i re c y ta to r s k ie j
w y k ry ł ta len ty , dobrze p rzys łuży ł 
się spraw ie upowszechnienia czy
te ln ic tw a  i  zaszczepienia k u ltu  ży
wego słowa. Ponad dwadzieścia ty 
sięcy uczestników  konkursu w  za
kresie  w stępnych e lim in a c ji — to 
znaczy ponad dwadzieścia tysięcy 
s tud iów  nad książką: poezją i  prozą 
lu b  poezją 1 satyrą. S ta jący do e li
m in a c ji nie b ra li wszakże p ie rw 
szej lepszej książki z brzegu; szuka
l i  u tw orów , ja k ie  im  na jbardzie j 
odpow iadały. Tych dwadzieścia ty 
sięcy trzeba też przemnożyć przez 
grono osób współzainteresowanych: 
członków  rodziny, p rzy jac ió ł, ko le
gów, lu b  zespoły św ietlicowe, w  
k tó rych  odbywała się praca przygo
towawcza i  konsultacje. I  to jest 
na jważnie jsze —  to stanow i na j
w iększe osiągnięcie konku rsu ; sta ł 
się on m otorem  ludow e j pracy k u l
tu ra ln e j i  ju ż  dziś spe łn ił w ie lk ie  
zadanie. N iem ała w  tym  o c z y w iś c i 
zasługa nie ty lk o  in ic ja to ró w , ale i  
terenow ych organizatorów .

W ydzia ły  k u ltu ry  w  Łodzi i  po
w ia tach  w o jew ództw a przeprowa
dz iły  ogromną robotę. Pom yślano i 
o w łaśc iw ym  ustaw ien iu  kom is ji 
konkursow ych; o zapew nieniu 
w szystk im  chętnym  fachowego in 
struktażu  i konsu ltac ji zarówno w  
Łodzi, ja k  w  pow iatach i gm inach 
— o popu laryzacji konkursu w  ra 
diowęzłach, w  prasie, o w łaśc iw ym  
przy jęc iu  kandydatów , a nawet o 
tym , by in dyw idu a ln ie  ich zapraszać, 
zaw iadam iać o te rm inach  —  a 
wszystko bez dodatkow ych etatów. 
T u  też dz ia ła li na jw idoczn ie j p raw 
dz iw i społecznicy, doceniający w a
gę te j lite ra c k ie j im prezy.

Jest to tym  cenniejsze, że o rgan i
zacje masowe, ja k  ZM P, ZSCh czy 
nawet w ydz ia ły  rad narodo wych — 
poza ufundow aniem  nagród (w  nie
k tó rych  pow iatach) generaln ie rzecz 
biorąc nie poparły  w ydz ia łów  k u ltu 
ry  robotą ag itacy jną czy organiza
cyjną.

C hm ie la rsk i n ie  jest odosobnio
nym  przyk ładem  aktyw ności mas 
chłopskich i  poziom u aktyw ności 
k u ltu ra ln o  -  ośw iatow ej. Oto B a r
bara Bogusławska, chłopka ze w s i 
Żarnow ice k. W olborza —  M aria  
Konarzewska —  chłopka ze spół
dz ie ln i p ro du kcy jne j w  Krzyżanów-*

L a u re a c i e l im in a c j i  w ojew ó dzk ich , re
prezentanci w o j. łódzkiego. Od lew e j: 
Z in te ró w n a , Janiszewska, C hm ie la rsk i

ku  (pow. K utno), H a lina  Janiszew
ska —  ze ś w ie tlic y  gm inne j w  U je -  
ździe (pow. Brzeziny), K az im ie ra  
Z in te rów na  ze św ie tlicy  gm inne j w 
K saw erow ie  (pow. Łask) zna lazły się 
rów nież w  dziesiątce, k tó ra  będzie, 
reprezentować w o jew ództw o łódz
k ie  na fina łach  warszawskich, w  
dziesiątce w ye lim ino w an e j sponad 
500 uczestników e lim in a c ji z w ie j
skiego terenu w ojew ództw a.

Ś w ie tlice  gm inne, k tó re  wycho
w a ły  — często w  n a jp ry m ity w n ie j
szych w arunkach  — w o jew ódzkich  
reprezentantów  w  O gólnopolskim  
K onkurs ie , mogą się n iew ą tp liw ie  
poszczycić sty lem  swej pracy. Z 
n ich w in n y  brać p rzyk ład  wszyst
k ie  św ie tlice  gm inne. Bo ludzie są 
wszędzie i czekają wszędzie — tak, 
ja k  czekali w  Łaznow ie, K rzyża- 
nów ku czy Żarnow icach.

C hm ie la rsk i u ch w yc ił m om ent ak
ty w iz u ją c y  całą  w ieś w  p racy k u l
tu ra ln o  - ośw iatow ej. Zadaniem  je
go i  jem u podobnych, jest teraz od
pow iedn io  ten  m om ent w ykorzystać 
nie dorywczo, nie „a k c y jn ie “ , lecz 
na co dzień, d la  dz is ia j i  d la  ju tra  
naszej socja listycznej re w o lu c ji k u l
tu ra ln e j na wsi.

Sergiusz Jaśkiewicz

TEOFIL KOWALCZYK

FILMY O PRAWDZIWYM ŻYCIU
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OTO, co pisze na tem at radziec
k ich  f ilm ó w  A po lon ia K o w a l
ska z Budziszewic.

„M a m  możność oglądać w szystkie  
f i lm y  radzieckie w  naszym k in ie  
w ie jsk im . Z ro b iły  na m nie głębokie 
w rażenie bo:

1. oparte są na w ysok ie j k u ltu 
rze i technice, m ożliw e j ty lk o  w  
us tro ju  socja listycznym ;

2. m ów ią  o p ra w d z iw ym  życiu i 
osiągnięciach ludzi radzieckich;

3. uczą, że ludzie  radzieccy są 
zjednoczeni, nie poczynają nic po je
dynczo, a w ięc mogą się zdobyć na 
n iezw yk łe  osiągnięcia w  rozw o ju  
gw oję j o.ięgygny;

4. gdy będziem y się w zo row a li na 
życ iu  ludz i radzieckich, możemy 
dojść do tych samych w y n ik ó w ;

5. uczą, że każdy obyw ate l po
w in ie n  w  m iarę swych s ił pracować 
dla  państwa i walczyć z jego w ro 
gam i oraz, że państwo zapewnia 
swojem u obyw a te low i korzystan ie 
ze zdobyczy socja lizm u“ .

A po lon ia  K ow alska nie  uczęsz
czała przed w o jną  do k ina. H o ry 
zont k u ltu ra ln y  chłopa ograniczały 
nakazy podatkowe i in s tru kc je  w  
spraw ie u trzym yw an ia  „s ła w o je k “ . 
Obok n ich naw o ływ anie  plebana do 
poddania się w o li Bożej. W reszcie 
ru n ą ł ten porządek. Poprzez f ilm  
radzieck i chłop i u jrz e li w łasną i ii-  
nioną biedę. N ie k tó rym  bowiem  w y 
dawało się, że są „bogaci“ , stać ich 
było  na zapłacenie podatków, na 
kupno soli czy cukru , ale skon fron
towawszy tę „zamożność“  z rozm a
chem radzieckiego budow nictw a, z 
przyszłością, jaką  da je ludziom  ra

d z ie c k im  us tró j socjalistyczny, w i
dzą, że praw dziw e piękno życia za
w a rte  jest w  c iąg łym  rozw oju. 
Chłop radziecki ze zwykłego człon
ka kołchozu w yrasta na przywódcę 
poetycznego, członek spółdzielni 
p ro dukcy jne j w  Polsce staje się 
przewo(|piczącym  GRN, posłem na 
Sejm, lu b  znanym  m iczurinowcem . 
„Lu dz ie  radzieccy, n ie  i czynają nic 
pojedynczo; dlatego m ają osiągnię
c ia “ . Chłop, k tórem u przed'' w o jną 
odm aw iano wolności stowarzysza
nia  się, k tó ry  ży ł rozproszony w  
dżune li sk ie row aaych p rzeciw ko nie

m u przepisów p raw nych  —  poznaje 
w  film a ch  radzieckich, ja k  można 
się „jednoczyć“ , skupić w  zespoły. 
K o le k ty w  —  to podstawowy w a ru 
nek osiągnięć lu dz i radzieckich na 
w si. Toteż A po lon ia  Łowalska w y 
ciąga ta k i wn iosek:

—  Gdy będziemy w zo row a li się 
na życiu ludzi radzieckich, możemy 
dojść do tych samych, co on i, w y 
n ików .

F ilm  radziecki uczy, że każdy o- 
byw ate l pow in ien w  m ia rę  swych 
s ił pracować dla państwa i w a l
czyć z jego w rogam i, a państwo za
pewnia swojem u obyw a te low i ko
rzystanie ze zdobyczy socjalizm u.

Przed w o jną  chłop, m ów iąc o pań
stw ie , w yraża ł się: „panow ie  chcą, 
a rząd m usi“ . Było  to kap ita lne  
s form ułow anie  ro li państwa w  u- 
s tro ju  kap ita lis tycznym . Z w ypow ie -' 
dzi K ow a lsk ie j w yn ika , że film  ra
dziecki pomaga chłopom w  zrozu
mieniu obywatelskiego obowiązku 
wobec Państwa Ludowego, w  k tó 
rym  nie is tn ie je  rozróżnienie „pa ń 
stwo i m y“ . Trzeba pracować dla 
Państwa Ludowego, trzeba w yp e ł
niać względem niego obow iązki, 
w yw iązyw ać się z dostaw i ko n tra k 
ta c ji, bo Państwo Ludowe zapew
nia obyw ate low i korzystan ie ze zdo
byczy socjalizm u, . a w ięc bezpłat

n e go  szkoln ictwa, z op ieki zdrow o t
nej, z pomocy w  rozw oju p ro du kc ji 
ro lne j, z op ieki socjalnej. Trzeba 
walczyć z w rogam i Państwa. Ono 
jes t gw arantem  prawdziwego życia.

Teofil Kowalczyk

S  u ą n a Ł
„Opowiadania“

St. Kowalewskiego
„O pow iadan ia“  Kow alewskiego za

w ie ra ją  dwa u tw o ry  o znam iennych 
ty tu łach : „C iche szczęście“  i „G n iew  
lu du “ . P ierwszy stara się zdemasko
wać sens rzekom ej apolityczności 
mieszczańskich domów, stara się w  
ogólnych zarysach naszkicować obraz 
mieszczańskiego św iata. D ru g i —  
ukazuje w a lkę  ludu  w  k ra jach  ka 
pita lis tycznych. A k c ja  pierwszego 
rozgryw a się w  „ce n tra ln e j“  S zw a j
c a rii; dzieje drugiego rzucone są na 
tło  m alowniczych fio rd ó w  N orw eg ii, 

Opowiadanie „C iche szczęście“  p i
sane jest w fo rm ie  lis tu . L is tu  do 
przyjacie la . Rzecz zdawałoby się o- 
bojętna dla obrazu św iata ja k i za
w a rł w  n:m  pisarz, a jednak gdy 
p rzy jrzym y się b liże j u tw o ro w i 
s tw ie rdz im y, że tak  nie jest. Św iat, 
k tó ry  w ychyla  się z k a rt lis tu  jest 
określony świadomością i dośw iad
czeniem jego autora, w  przypadku 
„C ichego szczęścia“  — świadomością 
mieszczańskiego in te ligenta szukają
cego dróg wyjścia  ze swego św iata. 
Forma lis tu  jest św ie tnym  środkiem  
dla oddania przeżyć w ewnętrznych 
bohatera, dla pokazania jego roz
m a itych przemyśleń, doświadczeń i 
odczuć. A le  jednocześnie w pewien 
specyficzny sposób u trudn ia  pisarzo
w i ingerowanie w sferę ocen, za
rów no ' uczuciowych, ja k  i rozumo
wych, ocen, k tó re  kszta łtu ją  się ty l
ko  i wyłącznie w zależności od te
go, kogo uczyn ił pisarz „au to rem '“ 
lis tu .

c iekaw ym  utworze K ow a lew 
skiego odb iło  się to  dosyć wyraźnie. 
Mieszczański św iat, rysowany ręką 
mieszczańskiego in te ligen ta  —  „au 
to ra “  lis tu , m im o zamierzeń pisarza 
s ta ł się św iatem  tragieżnym . O uro
kach i p iękn ie tego św iata pisze s:ę 
w  „C ichym  szczęściu“ w tak i spo
sób, że m im o gorzk ie j iro n ii — k tó 
ra towarzyszy w ie lu  tym  opisom, 
czy te ln ik  staje nieco zdezorientowa
ny. Bo skoro tak  cudownie p iękny  
jes t św ia t m ieszczańskiej s ie lank i, 
św ia t „C ichego szczęścia“  po cóż go 
burzyć, po' cóż odeń odchodzić — co 
ostatecznie czyni bohater u tw oru .
I chociaż w zakończeniu bohater 
wytoczy baterię ęozumowych argu
m entów  za koniecznością zburzenia 
starego, mieszczańskiego św iata, 
św ia t ten zostanie do końca n iem a l 
u tw o ru  św iatem , k tó ry  budzi żal. 
Z a w in iło  tu jakoś patrzenie na ten 
św ia t ty lk o  „od w ew ną trz“ , od stro
ny  mieszczańskiego bohatera.

Najlepszym , na jm ocnie jszym  ak 
centem je s t osta tn ia scena, z k tó re j 
dow iadu jem y się, że bohater „k tó ry  
w yrze k ł się jednego św iata i n.e 
m ógł znaleźć drugiego“  odnalazł 
wreszcie przyjazną d łoń robotn ika.

Opowiadanie Kow alewskiego jes t 
ciekawe ja ko  próba ukazania prze
m ian, ja k ie  zachodzą w świadomoś
ci znacznej części, in te ligenc ji za
chodnio - europejskie j, k tó ra  odw ra
ca się od kap ita lizm u i wśród opo
rów  i  wahań szuka dróg w iodących 
w  k ie ru n ku  nowego życia.

D rug ie  opow iadanie: „G n iew  lu 
d u “  jes t opowieścią o walce prostych 
norweskich ludzi, robo tn ików  i c h ło 
pów z im peria lis tycznym  jarzm em , 
opowieścią o w ytrzym ałości i boha
te rs tw ie  tych ludzi, opowieścią, któ
ra p o tra fiła  oddać patos w a lk i o 
słuszną sprawę. Opowiadanie osnute 
na kon kre tnym  przykładzie  oporu 
ludności wobec zarządzenia w ładz o 
lik w id a c ji cm entarzy radzieckich 
żołnierzy, pokazuje szeroki fro n t 
w a ik i ludu  norweskiego przeciw ko 
podżegaczom do now ej w o jny , mó
w i o p rzy jaźn i z w ie lk im  narodem  
radzieckim .

Dzie je dziennikarza — K orm orana 
w  ogrom nym  skrócie szkicu ją  sytua-> 
cję  te j in te lig en c ji w  k ra jach  kap i
ta lis tycznych oraz je j bezwzględną 
zależność od k a p ita łu ; pokazują ko
le je  trudn e j drogi od pozycji bu rżu- 
azyjnego dziennikarza do ro li try b u 
na ludu, walczącego o w ie lką  spra
wę.

Typow a poprzez sw oją odważną 
w a lkę  z przeciwnościam i jest postać 
g łów nej boha te rk i u tw o ru  —  M a rty . 
M arta  ze skrzywdzonej i  słabej 
dziewczyny w yrasta  na dzielnego 
bo jo w n ika  spraw y ogólnej, bo jow 
n ika , k tó ry  strzeże honoru grom a
dy. Poprzez dzieje życia M a rty  su
gestywnie pokazana została d ro
ga narastan ia świadomości re
w o lucy jne j wśród ludów  k ra jó w  ka
pita lis tycznych. Praw da o  życiu jed

nej robotn icy rzucona na szerokie tło  
życia politycznego urosła na kartach 
opow iadania Kow alew skiego do w y 
m ia rów  obrazu całej klasy, walczą
cej o zniesienie wyzysku. P ięknie, 
po ludzku odtworzone zostało w  opo
w iadaniu autora „W a lk i klas“  obu
rzenie ludu, k tórem u chciano w y 
drzeć pamięć o bohaterach, k tó rzy  
w yzw o lili jego ojczyznę spod ja rzm a 
hitlerow skiego.

W  sum ie „O pow iadan ia“  Kową" 
lewskiego są dowodem dużej do jrza
łości a rtystyczne j i ideowej au tora  
„P roste j d ro g i“  i „W a lk i k las“ . 
Świadczą one o żywym , tw órczym  
stosunku pisarza do zagadnień życia 
współczesnego w  skali n:e ty lk o  k ra 
jo w e j ale i m iędzynarodowej. M ’mo 
om ówionych zastrzeżeń i w ą tp liw oś
ci budzą uznanie czyte ln ika , k tó re 
mu daje p ;sarz nie ty lk o  dużą roz

m aitość treści ale i ksz ta łtu  a rty 
stycznego.

Ire n a  M acie jew ską

\
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KIE R O W N IK  W ie js k ie g o  D om u  K u l t u 
r y  w  O r l i  p ow . B ie ls k  P o d la s k i, ob. 

M e to d y  B ochenek , po n a ra d z ie  k ie ro w 
n ik ó w  W D K  z c a łe j P o ls k i, zo rga n izo 
w a n e j p rzez  Z G  ZS C h, k re ś li  — ja k  do 
b r y  dow ódca  f r o n tu  — sw o ją  s y tu a c ję  
w y n ik a ją c ą  z p o p rz e d n ie j d z ia ła ln o ś c i 
k ie ro w n ic tw a  W D K . O b. B o ch e n e k  om a
w ia  s y tu a c ję  w  te re n ie , na  k tó ry m  bę
d z ie  p ro w a d z ił p racę  k u ltu ra ln ą ,  w y z n a 
cza ją c  g łó w n e  k ie r u n k i  n a ta rc ia .

Czy ro zp o zn a n ie  p rzez  ob. B ochenka  
te re n u  je s t in s t ru k ty w n e  d la  in n y c h ?  
C zy dob rze  o k re ś la  o n  p od s ta w o w e  e le 
m e n ty  o fe n syw y?

S k ła d  sp o łeczny g m in y  w y k a z u je , że 
je s t ta m  ró w n o w a g a  lic ze b n a  b ie d o ty  
(55%) i  ś re d n ia k ó w  (44%), p rz y  m in im a l
n e j l ic z b ie  k u ła c tw a  (1%). G leba  p rz e 
w a ż n ie  ż y tn io -k a r to f la n a  (z w y ją tk ie m  
g ro m a d y  S p ic z k i, g dz ie  g leba  je s t pszen- 
n o -b u ra cza n a ). P rz e c ię tn e  w y n ik i  p ro 
d u k c y jn e : 9 — 11 q  z 1 ha  — ży to , 12 — 
14 q  z 1 h a  — pszen ica , 160 — 170 q  z 1 
ha  — z ie m n ia k i. H o d o w la : b y d ło  ra s y  
m iesza n e j, n a  ogó ł m a łom leczne . D ob rze  
ro z w in ię ta  h o d o w la  trz o d y  c h le w n e j.

A  w ię c  g m in a  o ś re d n ic h  m o ż liw o 
śc iach  g ospodarczych , w  k tó r e j  jeszcze 
n ie  z o s ta ły  w y d o b y te  re z e rw y  gosp o d ar
cze tk w ią c e  ch oćb y  w  u le p sze n iu  ra s y  
h od o w la n eg o  b y d ła  itp .

J a k  ro z w ija  s ię  ta m  ży c ie  k u ltu ra ln e ?  
Ś re dn io  p ra c u je  je d y n ie  b ib l io te k a : 

c z y te ln ik ó w  — 200. A le  zespo łów  c z y te l
n ic z y c h  n ie  m a. D o IV  e ta p u  n ik t  się  
jeszcze n ie  z g ło s ił. N a  ty m  o d c in k u  w i 
dać pow ażne  zan ie d ba n ie .

N a to m ia s t w  s o b o ty  i  n ie d z ie le , a ta k 
że w  św ię ta  w y ś w ie tla n e  są f i lm y  w  k i 
n ie  s ta ły m  O rla . F re k w e n c ja  zado w a la 
ją ca . Sala, m ieszcząca 180 osób zawsze 
p e łn a . C z y li a tra k c y jn e , c ie k a w e  fo rm y  
ż y c ia  k u ltu ra ln e g o  c ieszą s ię  p o p u la r 
nością .

O b. B o ch en e k  je s t k ie ro w n ik ie m  W D K  
d o p ie ro  od w rz e ś n ia  b r .  D o tychcza s  ta  
k ie ro w n ic z a  p la c ó w k a  k u ltu ra ln a  p ra 
co w a ła  ź le : z w in y  k ie ro w n ic tw a .

S y tu a c ja  n ie w e s o ła : w  g m in ie  n a  14 
g ro m a d  je s t 6 szkó ł p o d s ta w o w y c h . C zte
r y  ś w ie tlic e  p ra c u ją  b a rd z o  s łabo  z p o 
w o d u — ja k  p isze  k o re s p o n d e n t — „n ie d o 
c e n ia n ia  priz.eiz m a sy  znaczen ia  ś w ie t l ic “ . 
A  m oże z p o w o d u  a n e m ii ic h  p ro g ra m u  
i  b ra k u  in ic ja t y w y  k ie ro w n ic tw a ?  Bo 
k in o  c ieszy  s ię  p rzec ie ż  w ie lk ą  p o p u la r 
n ośc ią . W  d o d a tk u  p ra c ą  k u ltu r a ln ą  za 
m a ło  in te re s u ją  s ię  R a d y  N a ro d o w e .

W  o k re s ie  p ó łto ra m ie s ię c z n e j p ra c y  
n o w y  k ie r o w n ik  z ro b ił  w ie le :  z o rg a n izo 
w a ł w  W D K  zespó ł c h ó ra ln y , ta n e c z n y  
i  a r ty s ty c z n y ; zos tosow a ł n o w e  fo r m y  
p ro p a g a n d o w e , ja k :  „G a z e tk i śc ien n e “  
i  „B ły s k a w ic e “ ; w y s y ła  na  ka żdą  g ro 
m a dę  a k ty w  k u lt u r a ln y  ce lem  z o rg a n i
z o w a n ia  IV  e ta p u  k o n k u rs u . P isze  je d 
n a k :  „Z ro b iłe m  jeszcze m a ło !“

T rze b a  b o w ie m  o rg a n iz o w a ć  a k ty w , 
o ż y w ić  p racę  w  ś w ie t l ic y ,  iść  z ks iążką  
w  te re n , g dz ie  n ie w ie le  je s t jeszcze szkó ł 
i  n a u c z y c ie li. T rze b a  a k ty w iz o w a ć  k o ło  
Z M P , k tó re  na  p o lu  k u ltu r a ln y m  — 
p ró c z  k o le ż e ń s k ic h  p o ta ń c ó w e k  i p iose 
n e k  — n ic  d o tych czas  n ie  ro b i.  T rze b a  
a k ty w iz o w a ć  k o ło  m ic z u r in o w s k ie , k tó re  
n ie  p ra c u je  w  ogó le ...

Są ta m  ch łopa p rz o d u ją c y , p ra k ty c y :  
P io t r  K u b a je w s k i, M a c ie j S a n ic k i;  trze b a  
ic h  w c ią g n ą ć  do  p ra c y  n a d  sposobem  
w y d o b y w a n ia  re z e rw  z g o sp o d a rs tw  i  
o rg a n iz o w a n ia  p o p u la ry z a c ji  w ie d z y  r o l 
n ic z e j.

S po ro  zadań u ś w ia d o m ił sob ie  k ie ro w 
n ik  W D K  O r la  p rz y  a n a liz ie  s y tu a c ji  
g m in y . Z a d a ń  p rz y k ła d o w y c h  n ie  ty lk o  
d la  n iego , lecz  i  d la  w ie lu  naszych  w ie j 
s k ic h  D o m ó w  K u lt u r y .  B. G. J

WIADOMOŚCI SZCZECINECKIE
/~i zasopisma pow ia tow e są u nas Jesz- 

cze rzadkością , a le rozw ó j życia  go
spodarczego i społecznego, a  w  zw iąz
ku  z tym  narastan ie  loka ln ych  p ro b le 
m ów  rodz i ju ż  kon ieczność i po trzebę 
pow o ływ an ia  ich  do życia.

„W iadom ości Szczecineckie" są p e rio 
dyk iem  PRN w  Szczeoinku. W c iągu  2 
la t is tn ien ia  czasopism a wyszło 34 nu
m ery , nie licząc 52 num erów  tzw . b ły 
skaw ic  i gazetek ag ro techn icznych , ja ko  
dodatków  do „W iadom ośc i". W sum ie 
m am y więc oko ło  90 wydań, czy li p ra 
w ie  co tydz ień o p in ia  p u b liczna  po
w ia tu  by ła  u rab iana  przez lo ka ln ą  ga
zetę. Szły w  pow ia t, do gm in  i wsi, do 
m a łych  m iasteczek w iadom ości o życ iu  
grom ad , pegeerów, sp ó łd z ie ln i p ro d u k 
cy jn ych , SOM-ów, POM-ów, G m innych 
S półdz ie ln i SCh. Szczególnie o b fity  w  
dz ia ła lność pu b licys tyczną  b y ł m iesiąc 
w rzesień b r. W yszły  spod p rasy  d ru 
k a rs k ie j 2 n u m e ry  „W iadom ośc i", do
da tek „Gazeta A g ro te ch n iczn a " i „B ły 
ska w ica “ . Poświęcone zosta ły szczeci
neckie j wsi.

„W iadom ości Szczecineckie" z w rze 
śnia posiadają  c h a ra k te r w yb itn ie  mo
b iliz a c y jn y  z m ocnym  akcentem  sa ty 
ryczn ym , podkreś lonym  przez ba rdzo  
udane k a ry k a tu ry  i rysu n k i. Te w izua l
ne ś ro d k i m o b ilizacy jne  nadają czaso
p ism u bojowość, ba rdzo  w ięc zacieka
w ia ją . O bfitość w iadom ości o  a k ty w i
stach gospodarczych i spo łecznych, o 
szkodn ikach  i n iedbaluchach, tro s k a  o 
z likw id o w a n ie  w sze lk ich  n iedociągnięć
— św iadczy, że gazeta g łęboko sięga w  
te ren  i rozum ie  sw o ją  ro lę . P rzez w y- 
dau ia  ba rdzo  dobrze  zredagow anego 
dodatku  ag ro techn icznego  o  podsta
w ow ych zasadach u p ra w y  z iem i pod 
siew, zw iąza ła  zadania  ro ln ic tw a  w  po
w iecie z w y tyczn ym i Zjazdu P rzo d u ją 
cych  C hłopów w Szczecinie. A r ty k u ły  
w  gazecie są k ró tk ie , pisane p ro s to  i 
bezpre tensjona ln ie , tale ja k  być p o w in 
no. Tym  m ocn ie j p rzez to o d dz ia ływ a 
ją  1 zb liża ją  czasopism o do  czy te ln ika .

Czasopismo ro z p a tru je  te  zda rzen ia  
prob lem ow o, w skazu jąc  — p rzyczyn y  
złego lu b  dobrego stanu rzeczy, n a p ro 
wadza dz ia łaczy I a k tyw is tó w  te reno 
w ych  na w łaśc iw e rozw iązan ie  zagad
nien ia . T a k im i' a r ty k u ła m i b y ły : Z ięby
— o p rzyczynach  u tra ty  p rzez gm inę 
K rę g i p rzodu ją cego  m iejsca w  dosta
wach zboża i S taszkiew icza — o  p ro 
pagandzie w izua ln e j — w  n r  14/33 „W ia 
dom ości".

A le „W iadom ości Szczecineckie" po
s iada ją  i pow ażny b rak . Zagadnienia 
pow ia tow e ro z p a tru ją  jedn os tro nn ie . 
Gazeta za jm u je  s ię bowiem  p raw ie  w y 
łączn ie  p ro b le m a tyką  po lityczno-ekono
m iczną, a  na tym  nie kończy się p rze 
cież życ ie  na wsi.

K om ite t re d a k c y jn y  pow in ien  dążyć 
do w n ik liw e g o  naśw ie tlan ia  ca łokszta ł
tu  życ ia  wsi. A w tedy „W iadom ości 
Szczecineckie" s taną się w zorcow ym  
czasopism em  pow ia tow ym ,

J . K.

I.  Witz

„ 0  BOHATERACH“
Ä S1ĄZKĘ Ju liana  Fuczika „O  

bohaterach i  bohaterstw ie“  
przeczytałem  ze szczególnym  

zainteresowaniem . A u to r dz ia ła ł 
wtedy, k iedy s iły  re a k c ji św iatow ej 
k n u ly  spisek przeciw  pierwszem u  
■na świecie k ra jo w i socja lizm u  — 
Z w ią zkow i Radzieckiemu. P rzew i
dywał, ja ko  kom unista, w ie lk ie  nie
bezpieczeństwo ze strony faszyzmu 
hitle row skiego d la  swego narodu  
i  innych ,k ra jó w . Ratunek przed  
n im  w idz ia ł w  Z w iązku  Radziec
k im , w  k ra ju  gdzie lud  p o tra fi o- 
bronić przed ja rzm em  faszyzmu nie  
ty lk o  siebie, lecz rów nież całą Eu- 
ropę i  Azję.

Bardzo podobają m i się reportaże  
z te j skrom nej książki. Szczególnie 
reportaże „D ziadek Cicho“ , „S ow - 
choz pod Samarą“  i  inne. Fuczik  
p o tra fi celnie pokazać w a lkę  k la 
sową toczącą się w  okresie zakła
dania i  um acniania ust. o ju  kołcho
zowego. To zagadnienie szczególnie 
m nie in teresu je ze w zględu na o- 
becną w a lkę  klasową na w s i w  o- 
kresie skupu, k iedy trzeba demas
kować wrogą p lo tkę  i  w rog ie  w y 
stąp ien ia ku łaków .

Opowiem  własne doświadczenia 
i  przeżycia z r. 1941 K ie dy  po k lę 
sce 1939 r. nasza wieś P iktokosice  
(Wileńszczyzna) znalazła się w  sfe
rze w yzw olone j przez A rm ię  Ra
dziecką, towarzysze radzieccy po
m og li nam  od razu zaprowadzić no
we rządy robo tn ików  i chłopów, o 
któ re  w a lczy liśm y z obszarn ikam i 
przez w iele lat. W a lka  .klasowa by
ła  ostra, bezkompromisowa. Z ak ła 
dano u nas MTS. W tedy w róg  pod
sycał spory m iędzy m łodym  i  sta
ry m  pokoleniem. S ta rs i pam ię ta li 
teorie p ism aków z „T ygod n ika  K a 
to lick iego“  z r. 1935 —  36, k tó rzy  
g łos ili, że maszyna — to w róg  czło
w ieka : odbiera m u chleb, stwarza  
bezrobocie. P isa li tak  agenci obcego 
przem ysłu samochodowego po to, 
aby zdusić po lsk i przem ysł maszy
nowy. B y ła  to inw az ja  obcęgo ka
p ita łu  z k ra jó w  faszystowskich  
(W łochy, N iem cy), k tó rym  w yprze- 
dawała po lsk i przem ysł burżuazja  
polska.

T ra f i ł  też do nas agent burżua- 
z ji —  w róg u s tro ju  radzieckiego, u -  
c ie k in ie r Kulesza. N ik t  n ie  w ie 
dział, k im  b y ł przedtem  i  skąd ppzy- 
był. Może b y ł jednym  z tych, k tó 
rzy  nie zdążyli przez Zaleszczyki 
uciec do R um un ii, a może specja l
n ie  nasłanym  —  szpiegiem i  d y  
wersantem  faszystowskim ? Zaczął 
podburzać bardzie j zacofanych ch ło 
pów i  kob ie ty  przeciw  maszynom  i  
M TS ; straszył kołchozam i. Gdy nasi 
tra k to rzyśc i —  Fiszer, Rafa łow icz, 
L ic h t  — w y b ie ra li się po maszyny, 
krzycza ł do ludz i, k tó rzy  w ych od z ili 
na spotkanie „s ta lo w ych  rum a ków “ :

W. ZakrzewsKt

W . Zakrzew sk i

JÓZEF PODGÓRECZNY

W  SPRAWIE PLAKATU
PRZEZ wrzesień i  październik 

odwiedziłem  w iele w si w  woj. 
bydgoskim. B y ły  to, ja k  w iado

mo, miesiące odbudowy stolicy, po- 
głębienia p rzy jaźn i polsko-radziec
k ie j, oraz kam pan ii skupowej. Za 
każdym  powrotem  do Bydgoszczy 
rzuca ły m i się w  oczy piękne p la 
ka ty  i  transparenty, ta  masowa 
form a in fo rm ac ji i ag itac ji. Nieste
ty  zabrakło je j zupełnie na wsi. 
W idzę w  tym  z jaw isku nie  ty lk o  
niedopatrzenie ale i  błąd.

Jak m i wiadomo nasi artyśc i-p la - 
stycy zbiera ją niem ało nagród i  
pochwał w łaśnie za rozwój sztuki 
graficznej, sz tuk i p laka tow ej. O- 
siągnięcia w  te j dziedzinie tym  
m ocniej przem awiają za upowszech
nieniem  p laka tu ; taka przecież jest 
jego funkc ja  i cel —  oddziaływać 
na m ilio n y : oddziaływać często i  
aktualn ie.

O czym m ów i b ra k  afiszów i p la
ka tów  na wsi?

Po pierwsze: u jaw n ia  niedocenia
nie  przez władze terenowe masowej 
propagandy. G m inne rady nie po
przedzają aktua lnych akc ji pracą 
ag itacyjną, budzącą zainteresowa
nie  i dążącą do najszerszego prze
konania chłopów.

Po drugie: często odsłania b rak 
na leżytych w a runków  na zastoso
w anie propagandy w izualne j. N ie  
rozbudowane św ietlice, n ie  poza
kładane gablotk i, wreszcie słabe 
w yrobien ie  estetyczne działaczy te
renow ych sprawia, że nie docenia
ją  te j fo rm y  ag itacji, choć jes t ona 
na jbardzie j plastyczna i  dlatego

wym owna. Toteż często m ate ria ł 
p laka tow y —• m im o zaw iadomienia 
—- grzęźnie w  radzie lub  n ie  zosta
je  sprowadzony z powiatu.

M iasto posiada w iele różnych 
czynn ików  i  metod propagando
wych. Dlatego na wsi tym  większą 
uwagę należy przyw iązywać do 
p laka tu  i  afiszu. Ich fo rm at rzuca 
się w  oczy; plastyka przem awia do 
wyobraźni. Pobudza do pogłębienia 
społecznej w ięzi w  gromadzie. A k 
tua lna treść p lakatu m ob ilizu je  
chłopów. K iedy p rzyby li do w s i 
grudziąccy robotnicy, na tychm iast 
zastosowali ten rodzaj ag itacji. U ka
zały się hasła, afisze, tab lice z 
nazw iskam i przodujących chłopów 
i opóźniających się, zegar współza
w odn ictw a i tab lica w ykonania p la
nu. Te konkretne fo rm y p laka tu  
lokalnego przedłużają samą ideę 
p laka tu  i  z niego się wywodzą. To
też niestosowanie afiszów na wsi 
ham uje loka lną propagandę.

P lakaty a rtystów -p lastyków  u toro
w a łyby  drogę nawykom  i potrze
bom m iejscowych ogłoszeń w ie lk ich  
form atów , - tab lic, obrazów.

Zastosowano w  w ie lu  terenach 
podczas kam pan ii skupu redagowa
nie  gazet grom adzkich przez redak
to rów  pism  wojewódzkich, k tó rzy  
przyjeżdżali na w ieś i tam  — przy  
pomocy ręcznego składu —  d ru ko 
w a li m iejscowe gazetki —  p ra w 
dziwe gazety. Cenne przedsięwzię
cie i  skuteczne. Tym  bardziej dz iw i 
m nie b ra k  afiszów  i  p lakatów . 
Czyżby n ie  dopisała tu  również men 
b ilizac ja  a rtystów -p lastyków ?

Józef Podgóreczny

A

—  Toż to bolszewickie tra k to ry !  
Ludz ie ! Czyście pogłupieli?.

t, R afa łow icz odcią ł m u:
—  M y  w iem y, że to  nasze tra k 

to ry , a nie wasze.
W yśm ie liśm y go w te d y  i  ośmie

s zy li wobec ludzi. N ik t  go nie  b ro 
n ił.  Wszyscy b y li ucieszeni now y
m i m aszynami, naw e t c i ustarzy“ , 
k tó rzy  w ie rz y li jeszcze n ie k tó ry m  

argum entom  pub licystów  z „T y g o d 
n ik a  K a to lick iego ".

W krótce potem  pow sta ł w  naszej 
w s i Komsomoł. P ostaw iliśm y straż  
komsomolską ko ło  tra k to ró w . Do 
organ izacji w s tąp ił L ich t.

W tedy Kulesza zaczął podburzać 
jego m atkę i  inne kob ie ty, aby roz
b ić m łodą kom órkę Komsomołu. 
M ó w ił do n ie j:

— Czy pan i zdaje sobie sprawę  
z tego, co syn zrob ił?  Jego czyn  
rów na  się zabic iu m a tk i czy ojca. 
Poszedł służyć an tychrystow i, p ie 
k łu ...

Tak nastraszył re lig ijn ą  kobietę, 
że zaraz pobiegła do przewodniczą
cego i  z rob iła  awanturę, aby w y 
p isa ł syna z organizacji.

Po tym  w ypadku  L ic h t zaw zią ł 
się na Kuleszę. I  zdemaskował go 
ja k o  obszarnika znad Bugu, k tó ry  
gnęb ił na 85 ha fo rn a li i  chłopów. 
Wszyscy o d w ró c ili się od w yzysk i
wacza. Nie p o tra f ił on ju ż  szkodzić 
na szkoleniach i  zebraniach gro
m adzkich, ja k  daw n ie j. A L ic h t po
szedł do brygady m ontażowej MTS  
Ciągle na p ływ a ły  nowe maszyny i 
k u lty w a to ry .

W ie lka zapanowała radość w  na
szej wsi, gdy p rzys tąp iliśm y do 
pierwszego siewu po nowemu. M ie
liśm y  ju ż  w tedy 10 s iew ników  tra k 
torow ych, 10 ku ltyw a to ró w , 30 żn i
w ia re k .

N ieste ty zdradziecka napaść hord  
faszystow skich na Zw iązek Radziec. 
k i  rozb iła  zalążki naszego ko lek ty 
w u . W ichura  w o jenna rozb iła  nasze 
pokojowe gospodarstwo, nasz MTS. 
Przem ysł radziecki, zam iast tra k to 
ró w  i  siewników . b y ł zmuszony pro
dukować czołgi i arm aty. Jednak 
ju ż  w tedy  zrozum iałem  jedno: p o. 
k o j o w  ą p o l i t y k ę  państwa  
robotniczo-chłopskiego  i w i e l k ą  
p o m o c  d l a  b i e d o t y .

W acław Kosobucki
Łabędziowo, pow. Batorzyce

Praca zbiorow a nadesłana na konkurs  
p la ka tu  po litycznego

Pierwsi w po wiecie.,.
N ie ma to doprawdy, Jak dobrze pra- udział w pracach świetlicowych. Dobry 

culaca Świetlica w nrnmarIrie Pr7w. nr7vl/larl __ 7a trnrii-io tn 7arianie dlacująca świetlica w gromadzie. P rzy
chodzą chłopi, słuchają radia, odczytu, 
gw arzą o sprawach gospodarskich, g ra 
ją w szachy. Od czasu do czasu przy
jeżdża zespół artystyczny z miasta, k i
no objazdowe. Tak m niej więcej działo 
się w Skokowie, dużej gminnej wsi po
wiatu trzebnickiego.

Ale co jest dobre w oczach chłopów, 
niekoniecznie pożytecznym się wydaje 
poniektórym panom urzędnikom z GRN, 
ZSCh I GS. Aż strach myśleć ile to kło
potów spada na ich głowy z tej tylko  
racji, że świetlica idzie dobrze. Trzeba 
zadbać o sprzątanie , mycie okien, 
drzw i, podłóg, zmieniać co jakiś czas 
dekoracje, uzupełniać sprzęt, przyjm o
wać ekipy artystyczne, dbać o własne 
zespoły, zachęcać do czytania, urządzać  
rozm aite zebrania. A kiedy świetlica 
dobrze pracuje o nieszczęście nie tru d 
no — gotów się jeszcze jaki LZS stwo
rzyć, albo — co gorsza — kółko m i
czurinowskie. Na dobitkę trzeba świe
cić dobrym  przykładem , brać osobiście

przykład — za trudne to zadanie 
„ojców“ gromady. Trzeba sobie ciężar 
z głowy zdjąć — postanowili. I zdjęli.

Powolutku, kroczek po kroczku, lik 
widowali dobrzy ojcowie gminy sko- 
kowską świetlicę. Raz wynieśli stół, raz 
żaróweczkę w ykręcili, to znów kredy
ty świetlicowe przerzucili na jakiś ta
jemniczy paragraf, m ający właściwości 
studni bez dna, kupili wreszcie cichcem 
wielką „zuhaltową“ kłódkę i pewnej 
nocy zamknęli lokal na amen. Koniec 
zm artwienia.

A jak kogoś z GRN, ZSCh czy GS spy
tać o świetlicę, wyprostuje dumnie 
pierś i powie:

— My pierwsi w powiecie, a może 
i dalej, zadbaliśmy o zwierzęta. U nas 
nawet psy i koty m ają swoją świetlicę. 
Wszelkie stworzenie pociechy potrzebu
je. Patrzcie jak sobie po scenie har- 
cują.

PIOTR PIGWA
(Na podstawie listu mieszkańca Sko

kowa. Nazwisko znane redakcji).

Grodzisko ma kłopoty
U  zadko która gromada wykazuje ty- 
“  le energii społecznej co Grodzisko, 
gm. Strzyżów na Rzeszowszczyźnie. Pra
wie wszyscy chłopi są tam czytelnika
mi biblioteki, wszyscy prenum erują  
prasę. Powstał ostatnio zespół czytelni
czy, prowadzone są dyskusje na tema
ty związane z rolnictwem. Grodzisko- 
wianie dopomogli bezinteresownie przy  
budowie nowej szosy, a co ważniejsze 
—■ zebrali Już m ateriały budowlane na 
Dom Kultury, który zam ierzają posta
wić w przyszłym roku. W tym roku  
Komitet Założycielski zabra ł się solid
nie do pracy agitacyjnej: spółdzielnia 
produkcyjna powstanie najprawdopo
dobniej jeszcze tej jesieni.

Ale — jak wiadomo — nieszczęście 
lubi przychodzić niespodziewanie, w 
chwilach największej pomyślności. Po
prosili chłopi grodziscy o włączenie ich
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do stacji radiowęzła. Chodziło im bar
dzo o wiadomości ze świata, o rolnicze 
nowinki, osobliwie zaś o komunikaty  
meteorologiczne, gdyż pogoda w tam
tych stronach kapryśna, brzydkie  
płata figle.

Miłe złego początki. Przyjechali ro
botnicy, przywieźli słupy. Co większym  
optymistom już radiowa orkiestra w 
uszach grała. Tylko że robotnicy zabra
li słupy z powrotem. Działo się to na 
krótko przed żniwam i. We wsi Jest ta
ki jeden, który pogodę przepowiada 
według tego, czy go w krzyżu łupie, 
albo przy pomocy wąsów. Jak mu ster
czą — będzie mróz. Ale widać inny 
przyszedł czas, bo \nic mu się nie zga
dza. Deszcz złapał siano rozrzucone 
na łąkach, a ostatnie m rozy — kapu
stę.

Spróbowali tedy nasi chłopi popytać 
się Zarządu Okręgowego Radiofonizacji 
K raju  w Rzeszowie co się dzieje. Ano, 
wszystko w porządku. Słupy przysłali, 
bo zaplanowali, a radiofonizacji zapla
nować już nie zdążyli, więc nie będzie. 
Źe 1,5 km do sąsiedniej zradiofonizo- 
wanej wioski to blisko! Ano blisko, 
ale cóż kiedy nie zaplanowane. Teraz 
dopiero m artw ią się chłopi, a nuż i 
Dom Kultury nie zaplanowany i gno- 
jowniki, które właśnie budują?

JERZY SMUTNY
(Na podstawie listu zbiorowego chło

pów ;  grom. Grodzisko).

Pracow ici m iern iczow ie
IV  le ma chyba bardziej pracowitego 
J-7 człowieka niż pan m ierniczy Miel
nik. Zważcie tylko: w ielką akcję scala
nia gruntów na terenie gromad — Wi- 
stka, Krajów, Romualdów, Zagórze i 
Komorów, gm. Skrzyńsko, pow. Opocz
no— rozpoczął jeszcze w 1336 roku, 
do dzisiejszego dnia się męczy.

Pracować, żeby się kurzyło! — oto 
naczelne hasło ob. Mielnika. I rzeczy
wiście — kurzyło się i kurzy z jego 
głowy i jeszcze kilkunastu tu „co lep
szych“ gospodarzy. Tak to się łatwo 
mówi, ale ileż naprawdę naharował się 
nasz bohater! Wypadało mu nieraz po 
trzy  obiady w ciągu jednego dnia z ja 
dać, tyleż zakrapianych podobiadków, 
śniadanek i kolacyjek. Odwiedzanie 
kum otrów, trzym anie im dzieci do 
chrztu, przem ówienia okolicznościowe 
— także przecież nie bagatelka. I tak 
przez 10 prawie lat. Ale bo to um ieją 
chłopi należycie odwdzięczyć się pra
cowitemu mierniczemu? Aż wstyd pi
sać. Narobili szumu, że tylko swoich 
kumotrów ziem ią poobdzielał i co gor
sza — wezwali prokuratora. Do trzech 
razy sztuka. Nasz dzielny Mielnik sta
w ił się dopiero na czwarte wezwanie z 
chm arą chrzestnych dzieci, które pod
niosły takie larum , że sprawę um orzo
no.

Mieinikowe dzieło kończy drugi z 
kolei m ierniczy, niejaki Mikoś. Do
kładnie poinformowany przez m istrza  
komasacji, kontynuuje pod Jego dy
skretnym  kierownictwem  dotychczaso
w ą linię. Trzeba na tym miejscu powie
dzieć, że Mikoś — to człek niezwykle  
biesiadny. Za dobrze zastawionym sto
łem czuje się Jak ryba w wodzie,

I tak to pogodnie I wesoło doczekali 
się obaj m ierniczowie rzadkiego zaiste 
jubileuszu. 15 lat pracy nad komasacją 
w Jednej gminie! Na skromnej uroczy
stości, jaką im urządzili owi '„co lepsi“ 
i Już nadzieleni, oświadczyli, że do
ciągną do 25 lat. Uroczystość zm ącił 
Jednak pewien p rzyk ry  fakt. Niewdzię
czni chłopi wystosowali list do naszej 
redakcji. Przez godzinę zebrali 60 pod
pisów przeciwko „pracowitem u“ Miko- 
siowi. Ma chłop rację, że się niepokoi. 
Doczeka nagrody, którą chwalić się 
wpraw dzie nie będzie, ale dłużej niż 25 
lat popamięta.

JAN BIEGAŁA
(Na podstawie listu zbiorowego z gm i

ny Skrzyńsko),,

Kronika kulturalna
V V /r zw iązku ze zbliżającym  się 

uroczystym  obchodem X-le- 
cia Polskie j Rzeczypospolitej Ludo
w e j M in is ters tw o K u ltu ry  i S ztuk i 
w raz ze w szystk im i organizacjam i 
masowym i oraz szkoln ictwem  ogła
sza w ie lk i fes tiw a l am atorskich ze
społów artystycznych. Zadaniem 
festiw a lu  będzie pokazanie bogate
go dorobku św ie tlic  robotniczych, 
w ie jsk ich , szkolnych, studenckich 
oraz zespołów hufców  SP, z k tó rym  
wkroczą one w  okres budow nictw a 
socjalizm u w naszym kra ju . Cen
tra ln y  pokaz w dn iu 22 lipca 1954 
roku  w  Warszawie, k tó ry  zakończy 
fes tiw a l, będzie jedną .z głównych 
im prez, inauguru jących Rok Jub i
leuszowy.

Z uw ag i na to, że pierwsze po
w ia tow e e lim inac je  zespołów a r ty 
stycznych będą się odbywać już  w  
początkowych miesiącach przyszłego 
roku — wszystkie zespoły a rtys ty 
czne pow inny ja k  najszybciej roz
począć wytężoną pracę nad przygo
towaniem  repertuaru, którego treść 
oparta będzie o problem atysę zw ią
zaną z X_leciem PRL.

Teatry, opery, szkoły i  ogniska 
artystyczne oraz pracow nicy tere
now i Państwowego Ins ty tu tu  Sztu- 
k : otoczą szczególną opieką zespo
ły  artystyczne św ietlic  grom adzkich, 
gm innych i  W ie jskich Domow K u l
tu ry , aby zaprezentowały one na 
fes tiw a lu  ja k  najwyższy poziom.

A m bic ją  w ie jskiego ak tyw u  k u l
tura lnego całego k ra ju  pow inno 
być, alby wśród uczestników kon
kursu nie  zabrakło an i jednego zes
połu w ie jsk ie j św ie tlicy  czy domu 
k u ltu ry ,

*

"C k ipa  k in a  objazdowego N r 7 
■^obsługująca wsie pow ia tów  cie
chanowskiego i  przemyskiego, może 
służyć za wzór zespołu, k tó ry  zro
zum ia ł zadanie propagatora k u ltu 
ry , ośw iaty i  k u ltu ra ln e j ro z ryw k i. 
E kipa dociera do najodleglejszych 
wiosek o trudn ym  dojeździe, rozu
m iejąc, że jes t tam  szczególnie o -  
czekiwaoa. D zięk i dobre j organ i
zacji w yśw ie tla  f i lm  w  ciągu jed
nego dnia w  dwóch lu b  trzech gro
madach, w ykonu jąc tym  samym 
przeciętnie 130 procent p lanu m ie
sięcznego. F rekw encja na film a ch  
jest zawsze bardzo duża, gdyż są 
one rozreklam owane na k ilk a  d n i 
przedtem przez wywieszenie a f i
szów i  fotosów.

K ie ro w n ik  ekipy N r  7 Edward 
Błaszczak u trzym u je  b lisk i kon ta k t 
z w idzam i k inow ym i. Odwiedzając 
chłopów rozm aw ia z n im i o  p rzy
w iezionym  f ilm ie  zachęcając do 
obejrzenia go. Po seansie organ i
zu je  dyskusje nad film e m  om aw ia
ją c  przy okaz ji ak tua lne prob lem y 
polityczne. T ak  np. nad „Ż o łn ie 
rzem  zwycięstwa“  dyskutowano w  
spółdzielniach p rodukcyjnych W 
Rosikow ie oraz w  Solcu powiatu 
przasnyskiego.

P rzykład k ina  ruchomego pow ia
tów  ciechanowskiego i  przem yskie
go niech stanie się m ob ilizu jącym  
bodźcem d la  opieszale pracujących 
ek ip  k in  objazdowych.

I I I  łaśclwa praca rad iowęzłów  
* *  odgrywa coraz w iększą rolę 

w  życiu po litycznym , gospodarczym 
i  k u ltu ra ln y m  wsi.

Dowodzi tego przyk ład rad iowęz
ła  w  Kożuchowie pow ia t Nowa Sól, 
wojew ództw a zielonogórskiego. Na
dawane codziennie aktua lne i  a tra k 
cy jn ie  opracowane pogadanki i  fe
lie tony  o przebiegu obow iązkowych 
dostaw w  (poszczególnych gm inach 
i  gromadach budzą żyw y oddźw ięk 
wśród chłopów, m ob ilizu jąc oko li
czne wsie do przyspieszenia re a li
zacji zobowiązań wobec państwa. 
Szczególną popularnością cieszą się 
audycje satyryczne _ kry tyczne de
m askujące i  p ię tnu jące ku łaków , 
opornych i  opieszałych. Dużą po
moc kom ite tow i redakcyjnem u ra 
diowęzła w  opracowaniu loka lnych 
audyc ji o przebiegu skupu na ich 
teren ie u d z ie lili a k tyw iśc i gm in
nych rad narodowych. T ak np. dzię
ki. c iekawem u m ateria łow i dostar
czanemu rad iow ęzłow i . oraz jego 
m ob ilizu jącym  pogadankom gm ina 
W rociszów —  z opieszałej —  sta ła  
się przodującą w  powiecie.

*
T> raca listonosza w iejskiego po- 
X  lega nie ty lk o  na doręczaniu 
przesyłek pocztowych. Przed listo
noszem stoi też zadanie propagowa
n ia  czyte ln ic tw a na wsi. Może on, 
w p łynąć w  dużym  stopniu na to, 
by Ohtopi czyta li prasę.

W ie lu  naszych listonoszy w ie j
sk ich  z entuzjazmem i  poświęce
n iem  spełnia swe zadania. Boles
ła w  W u je k  z D ługo łęki (pow. Oleś
nica) w  ciągu niespełna roku zwer
bował w ie lu  prenum eratorów  'róż
nych gazet i  czasopism i  co miesiąc 
rozsprzedaje wśród chłopów około 
50 książek. Szczególnie gorąco pro
paguje on „Spó łdzie ln ię P rod ukcy j
ną“ , k tó re j prenum erata w  jego re
jon ie  wzrosła z 1 do 50 egzempla
rzy. D la tow . Krzem ińskiego — l i 
stonosza agencji pocztowej w  K rze
picach, pow ia tu kłobuckiego, deszcz, 
mróz, czy trudna do przebycia? je - 
sienią lub  na wiosnę droga — nie 
jes t przeszkodą w  pracy. Doręcza 
on zawsze w  porę wszystkie prze
s y łk i i  gazety. Ma dzięk i tem u w ie 
lu  prenum eratorów , powiększając 
ich liczbę z miesiąca na miesiąc. 
W ładysław  M ajchrzak obsługujący 
gromadę Wysokie (w  powiecie Opo
czno), regularn ie  dostarczając prze
sy łk i, gazety i czasopisma, znajdu
je  nadto czas, na rozm owy z ludź
m i, k tó rych  zachęca do czytan ia 
książek i czasopism. Jest zawsze 
n iec ie rp liw ie  oczekiwany zarówno 
przez m łodzież, ja k  i  starszych,


